
H. Jabłoński
przyjął

przodujących
studentów

WARSZAWA (PAP)
28 bm. przewodniczący Ra­

dy Państwa — Henryk Ja­
błoński przyjął w Belwederze

grupę najlepszych studentów,
reprezentujących środowiska
akademickie z całego kraju
— przodujących w nauce i

pracy społecznej, laureatów
konkursu im. Mikołaja Ko­
pernika, tradycyjnie organi­
zowanego przez Socjalistycz­
ny Związek Studentów Pols­
kich.

W spotkaniu wzięli udział
m. in. Jolanta Stanio z Aka­
demii Rolniczej w Krakowie.

W toku blisko trzygodzin­
nej rozmowy z prof. Henry­
kiem Jabłońskim — w której
wzięła udział: kierownik Wy-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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❖ Zaciąganie wart produkcyjnych ♦ Dodatkowe przetwory warzyw-

no-mięsne z Tarnowa ♦ Więcej cegieł i pustaków z Nowego Sącza
Ponadplanowe dostawy mięsa i mleka od krakowskich rolników ♦

Oczyszczalnia ścieków dla „Murowańca"

Efektem zjazdowego czynu ludzi pracy są nowe wyroby
rynkowe, szybsza realizacja zadań naszej gospodarki. W ko­
lejnych fabrykach zaciągane są warty produkcyjne dla uczcze­
nia VII Zjazdu PZPR. Korespondenci PAP z całego kraju in­
formują również o uruchamianiu nowych placówek socjal-Łurmują również o urucnamiamu nowych pi:

II nyeh, kulturalnych i turystyczno-sportowych.

25 brygad złożonych z praco­
wników członków partii i bez­
partyjnych — stanęło na war­
tach produkcyjnych w

„Jedność”
Śląskich.

Tysiące
udział we

tytuł
PZPR”,
kowskiego ubiega się o ten ty­
tuł ponad 1700 brygad, w War­

hucie
w Siemianowicach

ludzi pracy blorą
współzawodnictwie o

„Brygady VII Zjazdu
Na terenie woj. kra-

tys.wała dodatkowo ponad 300
sztuk wyrobów dziewiarskich i

bielizny. Górnicy z kopalni „Je­
ziorko’’ w woj. tarnobrzeskim

wydobyli 230-tysięczną tonę
siarki w czynie przedzjazdowym.

Do poprawy warunków wypo­
czynku przyczyniają się zobo­
wiązania ogniw Towarzystwa
Krzewienia Kultury Fizycznej.
Powstało już 40 nowych „ścieżek
zdrowia”, przeszkolono 200 spe-

czesankowej cjalistów d/s rekreacji zatrud-
Częstochowie

woj. sicradz-
szawie — 750, woj. rzeszowskim
— ponad 900, a w

kim — 300.
W przędzalni

„Wełnopol” w

przystąpiono do montażu impor­
towanych maszyn, które pozwo­
lą wprowadzić nowe technologie
w przetwórstwie przędzy i cze­
sanki. Realizując zobowiązania
przedzjazdowe załoga zakładów
„Karo” w Siedlcach wyproduko­

nionych w zakładach przemysło­
wych.

Załoga Rakszawskich Zakła­
dów Przemysłu Wełnianego w

woj. rzeszowskim dostarczyła
dodatkowo na rynek 10 tys. me­
trów tkanin wełnianych w naj-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Fot. CAF

, nikt sią nie dowie
...jako smakujesz, Aż się zepsujesz...”. Był rok 1584, kiedy pow­
stała ta strofa, ale po dziś dzień nic się nie zmieniło. Miał ra­
cję Kochanowski, na nic sława i uroda, pieniądze i zaszczyty,
gdy zdrowia brakuje.

Stąd i w Wytycznych na VII Zjazd Partii, czytamy, iż „waż­
nym celem polityki społecznej partii jest podnoszenie poziomu
zdrowotnego społeczeństwa. (...) W przyszłym pięcioleciu powin­
no przybyć przynajmniej 24 tys. łóżek w szpitalach ogólnych
i klinicznych. 3 tys. łóżek w szpitalach psychiatrycznych, około
8 tys. miejsc w domach specjalnych opieki społecznej”. Partia
opracowała długofalowy program rozwoju ochrony zdrowia
i opieki społecznej oraz rozwoju i postępu nauk medycznych.
Miniona pięciolatka była tego programu widomym dowodem,
a nakłady na służbę zdrowia wzrosły o 120 proc., osiągając nic
notowaną dotychczas dynamikę. Na ich efekty przyjdzie jeszcze
w niektórych wypadkach poczekać, bo np. budowa szpitala trwa

przeciętnie 6 dc 8 lat. Ale szereg decyzji już procentuje, a cy­
fra 6,5 min ludności rolniczej objętej bezpłatną opieką zdrowot­
ną — najlepiej mówi o skali wysiłku.

O SŁUŻBIE ZDROWIA PISZEMY NA STRONIE 3 i 4. Na­
sza mini-statystyka nie kryje napięć, ale ukazuje także dokona­
nia. Reportaż o wiejskiej służbie zdrowia („Doktor Ewa ordy­
nuje...”), bardzo osobiste refleksje pielęgniarki („Dziecko
się rodzi”), nieco futurologii medycznej („Quo vadis, homo?”)
oraz zwięzły bilans pięciolatki — to materiały, które POLECA­
MY CZYTELNIKOM.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI
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Południowa
Dziennik polskiej zjednoczonej partii robotniczej

75-Iecie urodzin

gen. Jerzego BORDZIŁOWSKIEGO
Pozdrowienia dla zasłużonego jubilata

od Ł Gierka, P. Jaroszewicza i W. Jaruzelskiego

Z okazji 75 rocznicy urodzin gen. armii Jerzego Bordziłowskie-

go odbyła się 28. bm., w ambasadzie PRL w ZSRR uroczystość
z udziałem zasłużonego jubilata. Spędził on prawie 25 lat w służ­
bie ludowego Wojska Polskiego, wnosząc wydatny wkład w or­
ganizacje naszych sił zbrojnych, w walkę z hitlerowskim na­
jeźdźcą, w umacnianie i rozwój obronności Polski. Generał
J. Bordziłowski był od 1944 r. dowódcą wojsk inżynieryjno-
saperskich I Armii WP, a następnie w latach 1954—1968 szefem
sztabu generalnego i wiceministrem obrony PRL.

W dniu 75 rocznicy urodzin J. Bordziłowski otrzymał serdecznie

pozdrowienia od I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR Ed­
warda Gierka, prezesa Rady Ministrów PRL Piotra Jaroszewicza
i ministra obrony PRL gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego. Po­
dobne życzenia nadesłali z Polski liczni jego przyjaciele, współ­
towarzysze broni i wychowankowie. ;

Szybkie tempo

inwestycji
1100 obiektów przemysłowych, w tym 600 określonych

imiennie w narodowym planie społeczno-gospodarczym —

oto czego dokonaliśmy w mijającym pięcioleciu. Już w latach
1971—1974 zrealizowano łącznie w Polsce 928 zadań inwesty­
cyjnych. Ow bezprecedensowy rozmach imponuje nie tylko
rozmiarami działań, lecz także — przyspieszeniem ich tempa

; i nowoczesnością rozwiązań konstrukcyjnych.
Już w ciągu poprzednich czterech lat przedsiębiorstwa re­

sortu budownictwa przekazały 262 obiekty o szczególnym
znaczeniu dla gospodarki narodowej: Wśród nich znajduje się
89 inwestycji tylko dla samego przemysłu spożywczego. Wraz
z obiektami uruchomionymi w tym roku, wejdzie do eksploa-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Dr Edward Zielonka objaśnia zasadę dz’ałania stołu do wycią­
gów pulsacyjnych.

Nowoczesna aparatura
w Zakładzie

(Inf. wł.) W Miejskim Zakła­
dzie Reumatologii i Rehabilita­
cji w Krakowie przy al. Puszki­
na," oddano wczoraj do użytku
nowoczesne urządzenia lecznicze,
m. in. aparat EKG i Multikar 3-

kanałowy oraz przystawkę fonó.
Pozwolą one na miejscu przepro-

Reumatplogii
wadzać skomplikowane badani

chorych. Niezwykle cennym na-~

bytkiem Zakładu jest ponadto'
stół pulsacyjny redresyjno-wy-
ciągowy, stosowany przy lecze­
niu schorzeń dysku. Projekt, o-,'
pracowany przez krośnieńskie'
(DALSZY CIĄG NA STR. 2) ■

Z prac Rady Ministrów
♦ Rozpatrzono projekt uchwały Sejmu PRL o planie społeczno-gospodarcze­
go rozwoju kraju na r. 1976 ♦ Umocnienie i utrwalenie równowagi ekono­

micznej ♦ Zwiększenie wymiany towarowej z zagranicą

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 28

bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów.
Rozpatrzono projekt uchwały Sejmu PRL o pla­
nie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju oraz

projekt ustawy budżetowej na rok 1976. Rada
Ministrów przyjęła oba te dokumenty, które
po ich ostatecznej aprobacie przez Biuro Poli­
tyczne KC PZPR zostaną w najbliższych dniach
przesłane do Sejmu.

W projekcie uchwały podkreśla się pomyśl­
ną realizację podstawowych celów wytyczo­
nych przez VI Zjazd PZPR. Wyraża się to w

wysokim przekroczeniu większości zadań pla­
nu na lata 1971—1975, w poważnej rozbudowie
i unowocześnieniu potencjału ekonomicznego
kraju, przy jednoczesnej poprawie warunków

tycia społeczeństwa.
Uwzględniając te pozytywne czynniki, a zara­

zem kierując śię zadaniami na lata 1976—80

sformułowanymi w Wytycznych na VII Zjazd
PZPR, projekt uchwały wskazuje na węzłowe
problemy społeczno-gospodarcze i główne kie­
runki działania w przyszłym roku. W okresie

tym konsekwentnie kontynuowana będzie poli­
tyka i strategia rozwoju ustalona na VI Zjeż-
dzie. Nastąpi dalsza poprawa materialnych, so­
cjalnych i kulturalnych warunków życia społe­
czeństwa, przez co uzyska się odpowiednie
zwiększenie pieniężnych dochodów ludności przy
jednoczesnym wydatnym wzroście produkcji
rynkowej i usług, a także powiększeniu roz­
miarów budownictwa mieszkaniowego.

Zakłada się dalszy rozwój produkcji material­
nej.

Zasądą działania obowiązującą we wszystkich
ogniwach społeczno-gospodarczych jest wzmóc-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Z okazji święta narodowe­
go Socjalistycznej Federacyj­
nej Republiki Jugosławii
Edward Gierek i Henryk Ja­
błoński w imieniu KC PZPR,
Rady Państwa PRL. narodu

polskiego oraz własnym

Święto narodowe

Jugosławii

Depesza z Polski
IV ■
przesłali na ręce prezydenta
SFRJ, przewodniczącego
Związku Komunistów. Jugo­
sławii Josipa Broz Tito Ser­
deczne gratulacje 1 najlep­
sze życzenia.

Z tej samej okazji Piotr
Jaroszewicz wystosował de­
peszę gratulacyjną do prze­
wodniczącego Związkowej
Rady Wykonawczej SFRJ
Dżemala Bijedicia.

Sesja naukowa w Uniwersytecie Jagiellońskim

Rewolucja 1905 roku
w oczach historyków

(Inf. wł.) „Wpływ rewolucji 1905 r. na życie polityczne Gali­
cji” — oto temat wczorajszej sesji naukowej, jaka staraniem Ko­
misji Historycznej KK PZPR i Instytutu Historii UJ odbyła się
w auli Uniwersytetu.

Chociaż proletariat nie osiągnął w toku rewolucji 1905 wszyst­
kich swych celów politycznych i społecznych, to jednak wydarze­
nia tamtych lat były przecież preludium i zwiastunem Rewolu­
cji Październikowej. A również ich wpływ na życie polityczne
Galicji — nie do końca zresztą przebadany, co podniesiono w re­
feratach i głosach dyskutantów — był ogromny. Nie przypad­
kiem sesja odbywała się dokładnie w 70-lecie strajku robotni­
ków Austrii, w wyniku którego wywalczyli sobie oni demokra­
tyzację ordynacji wyborczej do parlamentu austriackiego.

Sesja stała się jeszcze jednym dowodem żywotności Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego i jego związków z życiem społeczno-polity­
cznym kraju. . W obradach wzięli udział przedstawiciele środo­
wiska naukowego, liczne grono studentów, a także przedstawi­
ciele władz z sekretarzem KK PZPR Andrzejem Czyżem. Obra­
dom przewodniczył doc. dr. Andrzej Pilch, (ms)

Zgodnie i poprzednimi zapo­
wiedziami, z dniem 2 grudnia
1975 r. Narodowy Bank Polski

rozpoczyna stopniowe wprowa­
dzanie do obiegu nowych monet

2złI5zł.Sąonewykonanezc
stopu mosiądzowego, znacznie

trwalszego, niż stop aluminiowy,
używany do tej pory do bicia

tych monet. Obie nowe monety

Nowe
2 i 5 złotówki

różnią się od dotychczasowych
kolorem i wielkością (średnica 2

zł—21mm,a5zł24mm).Mo­
nety aluminiowe pozostają na­
dal prawnym środkiem płatni­
czym.

Przez pewien okres przy ko­
rzystaniu z automatów sprzeda­
jących towary i bilety będą mo­
gły być używane tylko obecne

monety aluminiowe.
Jednocześnie NBP informuje,

że nadal stopniowo zastępuje się
banknot 20 zł monetą o tym no­
minale.

dniu rozruchu
Gdańska rafineria

w

(Telefonem z Wybrzeża)
Z historycznego punktu widzenia decyzja Prezydium Rządu

z 1971 roku w sprawie budowy rafinerii „Gdańsk” i wieloletnie­
go kontraktu na Zakup ropy dla tego zakładu, należy do pierw­
szych i zasadniczych decyzji, które podjęło kierownictwo partii
i rządu dla realizacji dynamicznego programu rozwoju gospo­
darczego w bieżącym planie pięcioletnim.

Budowa rafinerii nafty — o zdolności przetwórczej 3 min ton

rocznie — w wielkim kompleksie nowoczesnego portu morskiego
jest konsekwencją podjętych i realizowanych programów szero­
ko rozumianej motoryzacji oraz mechanizacji rolnictwa, dla

których rafineria gdańska będzie produkowała wysokooktanowe
benzyny i niskosiarkowe oleje napędowe. Do specjalnych zadań

tego zakładu należeć będą także inne produkty, a mianowicie

oleje napędowe dla żeglugi jak również oleje silnikowe najwyż­
szej jakości.

Jakkolwiek rafineria została wyposażona w znacznej części w

zakupione za granicą instalacje produkcyjne, to równocześnie

pracownicy w krajowych biurach projektowych — krakowskie-:

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)
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Pięknie prezentuje się warszawska Trasa Łazienkowska. Fot, — CAF

O
d kilku dni ba­
wię się dosko­
nale. Chodzę po
ludziach i spra­
wdzam ich pra­

worządność my­
ślenia. Udało mi się zdo­
być pewną krótką i wyjąt­
kowo podstępną ankietę ze

Studium Doskonalenia Kadr

Kierowniczych Akademii E-

konomicznej w Krakowie.
Test na praworządność zada­
wany jest do rozwiązywania
szkolonym na studium dyrek­
torom, kierownikom i kan­
dydatom na kierowników. Ja
znam prawidłową odpowiedź
— więc «ię śmieję. Gorzej
jest z ankietowanymi.

Przystąpmy do spowiedzi i

bezwzględną szczerością. Wy­
niki po odczytaniu proszę
spalić.

PYTANIE
Kierownik jest odpowie­

dzialny za:

a) UTRZYMANIE DOBRE­
GO NASTROJU W ZESPO­
LE, wtedy z pracą nie bę­
dzie kłopotów.

b) Kierownik odpowie­
dzialny jest za: UTRZYMA­
NIE ZADAŃ NA NAJWYŻ­
SZYM POZIOMIE, wtedy i

pracownicy będą zadowoleni.

Należy uznać eo jest waż­
niejsze. Każdy z Was ma 3

punkty, które może rozdzie­
lić według uznania. Na przy­
kład 3 punkty na pierwszą,
lub drugą odpowiedź w ca­
łości, lub 2 na pierwszą a 1
na drugą (albo na odwrót).

Proszę rozdzielić punkty z

ołówkiem w ręku i cierpli­
wie czekać co ja na to po­
wiem.

W PÓŁ SIOWA-

TE
Trzydziestu dyrektorów i

kierowników odpowiedziało
następująco:

1 punkt na NASTRÓJ w

zespole
2 punkty na ZADANIA na

najwyższym poziomie.
Nikt, dosłownie nikt,

' nie

odpowiedział odwrotnie.

Wszyscy uznali nastrój w

zespole jako sprawę drugo­
rzędną w stosunku do pro­
dukcji. Wydawać by się mo­
gło, że odpowiedzieli wy­
jątkowo praworządnie. A oto

prawidłowa odpowiedź
nauki:

} punkty na „nastrój w

zespole wtedy z pracą nie

będzie kłopotu"
1 punkt na „utrzymanie

zadań na najwyższym pozio­
mie, wtedy i pracownicy bę­
dą zadowoleni".

Praktykujący szefowie na­
szego przemysłu i instytucji
odpowiedzieli na test abso­
lutnie niepraworządnie — to

znaczy niezgodnie z nau-

Maciej Szumowski

ST
kowymi prawami organiza­
cji pracy, które to prawa są
przez nasz rząd uznawane i

respektowane jako zgodne z

prawami natury. Można by
zabawę na tym zakończyć
gdyby nie jakiś dziwny nie­
pokój.

'

Rzecz w tym, ie nauka
twierdzi i słusznie, że bez
człowieka, który chce i może

pracować w dobrym klima­
cie produkcyjnym nie ma i
nie będzie żadnego autenty­
cznego sukcesu. I to jest
prawda najważniejsza, fun­
damentalna. Naukowa orga-

nizacja pracy — nauka pra­
wie ścisła — doszła tu do

tych samych wniosków, do

których dochodzi nasza kon­
cepcja człowieka i jego pracy.

„Złą” odpowiedź naszych
dyrektorów traktuję jako
protest przeciwko deklara­
cjom i słowolejstwu jakże czę­
sto właśnie bez pokrycia, a

nie jako odpowiedź z zakre­
su organizacji pracy.

I jeszcze jedno pytanie. Czy
potwierdzenie roli człowieka

przez naukową organizację
praay jest tożsame z potwier­
dzeniem roli człowieka przez
naszą koncepcję społeczną?

Nie, nie tożsame. Nauka
o organizacji pracy

maze Dowiem wymyśleć kie­
dyś (dzięki najnowszym
rzecz jasna odkryciom) takie

prawo, które rolę człowieka
zredukuje do zera w wiel­
kim i abstrakcyjnym, choć

doskonałym, systemie. I co

wtedy? Będzie system. Nie

będzie człowieka. Zarówno

wtedy jak i dziś trzeba po
prostu mieć swoje — partyj­
ne ideały.

Wówczas każdy będzie się
mógł spokojnie oddawać te­
stom z zakresu jakiejkolwiek
organizacji pracy.

i
L

Kup pan armatę..?
DIE ZEIT: „Handel narkotykami na wielką

skalę, dokonywane na zamówienie kradzieże
dzieł sztuki, grabieże składów futer, nielegalne
magazyny broni zawierające wszystko począwszy
od browninga a na armatkach kończąc, zorgani­
zowane bandy złodziei samochodów dysponujące
własnymi warsztatami dla „przeróbki” wozów,
napady na sklepy jubilerskie realizowane wg
planów w skali międzynarodowej — oto jak
przedstawia się frankfurckie podziemie prze­
stępcze, największe w całej Bepublice Federal­
nej”,

Dziwna miłość

NOWOJE WREMIA: „Serdeczne listy jakie wy­
mieniają przywódcy chińscy z szefem junty chi­
lijskiej, uściski dłoni ambasadora Chin i Pino-
cheta, gwałtowne rozszerzenie stosunków gospo­
darczych' Pekinu i Santiago w ostatnich latach,
złożona przez maoistów obietnica dostarczania
bróni juncie — wszystkie te i inne fakty prze­
stały już kogokolwiek dziwić. Otwarcie demon­
strowana zażyłość wojskowo-biurokratycznego
reżimu Pekinu z dyktaturą faszystowską Pino-
cheta stała się już nie budzącą zdziwienia rze­
czywistością”.

Niech żyją „biurka"
STUTTGARTER ZEITUNG: „Przywileje urzę­

dników państwowych w RFN oraz pracowników
instytucji użyteczności publicznej są od pewnego
czasu przedmiotem ostrej krytyki. Ich wysokie
uposażenia, niezliczone ulgi materialne oraz stro­
mo wspinająca się w górę krzywa zatrudnienia

dają też niemało uzasadnionych powodów do

krytyki. Począwszy od 1968 r. liczba osób na u-

rzędniczych etatach państwowych wzrasta o 115
tys. rocznie”,

M
ógłbym pisać w sposób
przekorny — i piszę tak nie­
kiedy o teatrze, jako o tej
dziedzinie życia kulturalne­
go, w której ostatnio coraz

mniej dostrzegam podniet
wywołujących silne wstrząsy. Nie
formalne, ale w sferze przeżyć in­
telektualnych oraz wzruszeń, odci­
skających się trwale w wyobraźni.
Być może, zajmując się zawodowo
zjawiskami scenicznymi, ulegam —

zarówno świadomie, iak i podświa­
domie — „chorobie” utraty świeżo­
ści oraz braku spontanicznych rea­
kcji w zetknięciu z tekstem oraz in­
scenizacjami sztuk, po których obej­
rzeniu i wysłuchaniu mogę spać
spokojnie. Nie zakłócają one bowiem
snu. Nie prowokują do żadnych
przemyśleń, nie dręczą ani nie zach­
wycają. Nie budzą odrazy, gniewu,
protestu — tak, jak nie bywają od­
kryciem nadziei, dla której warto
zrewidować własne poglądy i wyo­
brażenia o świecie. Oprócz nielicz­
nych spektakli, a więc nietypowych
wydarzeń artystyczno-ideo-
wych, które pojawiają się na sce­
nach. ■>

A PRZECIEŻ, jeśli o tym myślę, to

jednak mam świadomość, że próbuję
przeciwstawić się rutynie i pozie cy­
nika; Przewrotność, która dyktuje mi
słowa obojętne; czy wręcz atakujące
postawy pełne uwielbienia dla teatru
— okazuje się czystą (lub mniej czy-

JERZY BOBER

Z PRZYMIARKI
00 CZASÓW
- DOSTA-
TECZNIE...

stą) kokieterią,. Bo mimo ciągłych u-

tyskiwań na teatry, dramaturgię, auto­
rów, reżyserów i aktorów, gdybym o-

puścił jakąś premierę, odczuwałbym
pustkę we własnym życiu kultural­
nym. Nawet, jeśli po głębszym namy­
śle — nie przeceniam oddziaływania
teatru na całokształt życia społeczeń­
stwa. To znaczy, nie wyolbrzymiam
znaczenia scenicznych manifestów, na

równi z innymi rodzajami literatury
i sztuki, jako czynników decydujących
o losach naszej współczesności. Czas

upajania się magią literatury „krze­
piącej serca” — można, przynajmniej
na razie,, zaliczyć do przeszłości.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Wysoka ranga pracy

ideowo-wychowawezej
(Inf. wł.) Wczoraj w sali

konferencyjnej KW PZPR w

Nowym Sączu, miało miej­
sce spotkanie robocze wykła­
dowców szkolenia partyjnego
z terenu województwa z se­
kretarzem KW PZPR Euge­
niuszem Satołą.

W dyskusji poświęconej
głównie wymianie doświad­
czeń postulowano m. in.

szybszy obieg informacji o

aktualnościach życia polity­
czno-gospodarczego kraju i

regionu, i systematyczne za­
opatrywanie wykładowców
w pełny zestaw materiałów
dydaktycznych i poglądo­
wych.

Sekretarz Eugeniusz Satoła
— podkreślając wysoką ran­
gę pracy ideowo-wychowaw­
czej w życiu partii, zwrócił

uwagę na duże korzyści pły­
nące z tego rodzaju wymia­
ny myśli w wypracowywa­
niu metod tej działalności-.

(jot-ka)
Konferencja naukowa

technologów maszyn
(Inf. wł.) W Krakowie roz­

poczęła
dniowa

rencja
postępu
zakresu
W konferencji bierze udział
około 150 osób z wyższych u-

czelni technicznych, instytu­
tów resortowych i zaplecza
naukowo-badawczego prze­
mysłu maszynowego. Refe­
rat programowy przygotował
sekretarz naukowy PAN

prof. dr Jan Kaczmarek. Or­
ganizatorami konferencji są
Politechnika Krakowska 1
PAN. (maj)

Krakowski „Arged"
wśród najlepszych

(Inf. wł.) Krakowski „Ar­
ged’’ (obsługujący także woj,
nowosądeckie, tarnowskie i
bielskie) należy do najlep­
szych w kraju. Uruchamianie
coraz to nowych placówek,
coraz lepsze zaopatrzenie, po­
szukiwanie na własną rękę
atrakcyjnych artykułów han­
dlowych oto argumenty prze­
mawiające za tą dobrą opi­
nią. Ciekawą inicjatywą kra­
kowskiego „Argedu” są wy­
stawy „Arged Szuka produ­
centa” z których kolejną zor­
ganizowano właśnie 27—28
bm. w Krakowie, W tych też
dniach odbyła się tu ogólno­
polska narada dyrektorów
PHU „Arged” poświęcona m.

in. problemom pracy polity-
ezno-wychowawczej wśród
pracowników handlu. Jedno­
cześnie krakowski „Arged”
odznaczony został Złotą Od­
znaką „Za Pracę Społeczną
dla m. Krakowa”.

Spotkanie drogowców
(Inf. wł.) W Krakowskim
Przedsiębiorstwie Robót Dro­
gowych. odbyło się wczoraj —

z udziałem przedstawicieli
władz partyjnych i admini­
stracyjnych — spotkanie kon­
serwatorów i budowniczych
dróg z ośmiu przedsiębiorstw
dzielnicy Śródmieście.

Na naradzie omówiono pro­
blemy branżowe drogowców,
a także zastosowanie nowo­
czesnych technologii w

słownictwie. (Bod)

Studenci —

robotnikom

Dobiega końca Tydzień
Kultury Studenckiej w ro­
botniczym środowisku mło­
dych w Nowej Hucie. Komi­
sja Kultury Zarządu Kra­
kowskiego SZSP i kierowni­
ctwo klubu „Sródpole” już
po raz siódmy zorganizowały
tę imprezę.

Od poniedziałku występo­
wały w „Sródpolu”: Teatr
Studencki „Pleonazmus”, Ba­
let
AGH,
XAR
AGH.
warte

wy studenckiego plakatu po­
litycznego i kultury studen­
ckiej w fotografii, (tur)

wczoraj obrady dwu-
ogólnopolska konfe-
naukowa na temat
w rozwoju badań z

technologii maszyn.

bu-

Form Nowoczesnych
Kabaret „Pod Budą”

i kabaret „Protekst” z

Przez cały tydzień ot-

były w klubie wysta-

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Sytuacja baryezna:
Przez obszar Polski prze­
szedł na wsehód system fron­
tu związany z niżem znad
Morza Norweskiego.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie przeważnie
duże, miejscami opady desz­
czu a w górach śniegu. Rano
zamglenia i lokalne mgły.
Temperatura najwyższa
dniem od 3 do 6 st. Najniższa
nocą od 0 do +2. Wysoko w

Tatrach temperatura dniem
od —3 do —5 nocą. Wiatry
początkowo umiarkowane,
miejsoami silne i porywiste,
południowe skręcające na

południowo zachodnie i słab­
nące. Uwaga: na drogach
miejscami wystąpi gololedż.

BIOMET INFORMUJE:

Przedłużony czas reakcji, ob­
jawy pogorszonego
czucia. Widzialność
graniczona, drogi
miejscami gołoledź.

samopo-
rano o-

śliskie,

I

I

I
I

I
I
I
i

l
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nienie i utrwalenie równowagi ekonomicznej.
Służyć temu powinno odpowiednie sterowanie
wzrostem siły nabywczej ludności oraz podażą
towarów i usług, rozwijanie eksportu i racjonal­
ne gospodarowanie importem, odpowiednia ko­
relacja działalności inwestycyjnej z możliwoś­
ciami gospodarki narodowej, wreszcie — prze­
strzeganie ustaleń planu W gospodarowaniu
środkami finansowymi i materialnymi, a także
rozwinięcie działań mających na celu wzmoc­
nienie dyscypliny organizacyjnej oraz ładu i po­
rządku w miejscach pracy.

Przewiduje się rozszerzenie i pogłębienie pro­
cesów integracyjnych z krajami RWPG, zwięk­
szenie wymiany towarowej 1 naukowo-technicz­
nej z zagranicą oraz poprawę jej efektywnoś­
ci.

Sprawą o doniosłym znaczeniu w procesie
realizacji przyszłorocznych zadań Jest uzyska­
nie poprawy jakości pracy wo Wszystkich dzie­
dzinach.

Dla osiągnięcia wytyczonych celów w projekcie
uchwały określono podstawowe założenia i pro­
porcje planu na 1976 rok we wszystkich dzie­
dzinach działalności społeczno-gospodarczej.

Z kolei, omówiony i przyjęty przez Radę Mi­
nistrów projekt budżetu państwa ustala środki
potrzebne dla sfinansowania dalszego rozwoju
w rozmiarach określonych w projekcie. Prze­
widuje utrzymanie wysokiego tempa wzro­
stu dochodów, który oparty będzie głównie na

zwiększeniu produkcji i obniżce kosztów przed­
siębiorstw gospodarki uspołecznionej.

Przyjęte w budżecie rozwiązania zapewnią
między innymi pełne sfinansowanie przewidzia­
nego rozwoju świadczeń socjalnych i kultural­
nych oraz kontynuowanie realizacji programu
ubezpieczeń społecznych, jak również utrzyma­
nie wysokiej dynamiki wydatków budżetowych
na prace badawcze i rozwojowe. Oszczędnie za­
planowano wydatki na administrację państwo­
wą. Wykorzystano tu między innymi możliwoś­
ci stworzone przez reformę administracji tere­
nowej.

0 Zmiany na stanowiskach w silach zbrojnych 0

Rozwiązanie wojsk obrony wewnętrznej ♦ W Liz­
bonie panuje spokój

W Krakowie wystąpi Polonia

W przed VII li*n KPI
I (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
'

bardziej modnych wzorach. Pra-

i cownicy spółdzielczości inwalidz-
'

kiej województw kieleckiego i
I radomskiego wyprodukowali

znaczne ilości odzieży dla malu­
chów.

Do czynu produkcyjnego przed
VII Zjazdem Partii włączyły się
również polskie załogi pracujące
za granicą. Zobowiązania podjęły
m. in. załogi naszych przedsię­
biorstw pracujących w NRD.
Część tych zobowiązań dotyczy
poprawy warunków socjalnych i

kulturalnych pracowników.
*

Załogi zakładów przetwórczych
Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrod­
niczej w Tarnowie dadzą do koń­
ca roku dodatkowo na rynek,
poszukiwane przetwory owocowe

i warzywne wartości ponad 12
min zł. Dotąd wyprodukowano
już w ramach przędzjardowych
zobowiązań — 20 ton marmolady,
700 hektolitrów wina, 28 ton kon­
serw warzywnych, 62 tony ogór­
ków konserwowych, 2 tys. ton
soków owocowych.

Spośród załóg na szczególne
wyróżnienie zasłużyli pracowni­
cy zakładów w Dąbrowie Tar­
nowskiej i Kąśnej Dolnej.

*

Inwestorzy państwowi i indy­
widualni czekają na zwiększone
dostawy materiałów budowla­
nych. Tym cenniejszy jest czyn
produkcyjny podjęty przez za­
łogę Zakładów Ceramiki Budo­
wlanej w Nowym Sączu. Ofiar­
ność pracowników zakładów W

Krynicy, Nowym /Targu i Zawa­
dzie sprawiła, że rynek otrzymał
328 tys. szt. cegieł i pustaków, 21

tys. szt. pustaków stropowych
„Akermana”, 2.060 m kub. in-

nych wyrobów betonowych oraz

128 tys. szt. rurek drenarskich.*

Do Krakowskiego Komitetu
FJN codziennie napływają mel­
dunki o realizacji zobowiązań
przedzjazdowych. Na uznanie
zasługują czyny dotyczące bu­
dowy remiz strażackich, domów

kultury i innych obiektów wspól­
nego użytku. Najcenniejsze jed­
nak X punktu widzenia postępu
nowoczesnego rolnictwa są zobo­
wiązania na temat rozwoju pro­
dukcji rolnej, hodowli i upra­
wy wydajniejszych odmian zbóż
i okopowych.

Rolnicy gminy Niegowić zobo­
wiązania przedzjazdowe zrealizo­
wali W ponad 60 proc. Zwiększą
oni ponadplanowo hodowlę bydła
o 143 szt., trzody o 700 szt., war­
chlaków o 600 szt. Ponadto

sprzedadzą dodatkowo 20 tys. 1
mleka. Również rolnicy proszo-
wiccy zwiększą produkcję zwie­
rząt rzeźnych, a poprzez lepszą
pielęgnację ziemi wyprodukują
więcej warzyw i zbóż.*

Ocryszczalnla ścieków
schronisku „Murowaniec" na Ha­
li Gąsienicowej nie była efekto­
wną budową. Sami wykonawcy
z Zakładu Budowlano-Remonto-

wego PTTK mówią, że niełatwo
ocenić i docenić to, co tu zrobio­
no, te tony cementu, ludzki trud
budowania w nienaruszonym le­
śnym terenie, w ostrym klima­
cie Hali Gąsienicowej. Oczysz­
czalnia ścieków przy schronisku
„Murowaniec” ruszyła oficjalnie
w ubiegły czwartek.

Uroczystość jej odbioru była
okazją do podziękowania tym,
którzy Ją budowali. Najlepsi, a

wśród nich kierownik budowy 1 uroczysty koncert, (el)

Andrzej Bafia, brygadzista Jan
Kunc i zbrojarz Jan Sarna o-

trzymali dyplomy, upominki 1

nagrody.
Budowa oczyszczalni Jest pierw­

szą od wielu lat tak dużą inwe­
stycją w Tatrach i pierwszym e-

tapem rozwoju tatrzańskich
schronisk. (ban)

Dziś w Krakowie

spotkanie z ludźmi

dobrej roboty
Troska o przyszłość kraju,

fiarność załóg pracowniczych
tym ważnym dla wszystkich

przy

0-
w

o-

kresie to fakty, które odnotowy­
wać musimy jak najwierniej.
Składają się na nie przecież re­
alne inicjatywy i wymierny ludz­
ki wysiłek. 2 mld 200 min zł,
to — jak podaje Urząd Statysty­
czny — wartość czynów produk­
cyjnych i społecznych mieszkań­
ców krakowskiego województwa
miejskiego za 10 miesięcy br. Do

tej liczby trzeba dodać jeszcze
jedną. Otóż dodatkową produkcją
eksportową i na rynek krajowy
ocenianą dziś na sumą 220 min
zł wykonało 2.200 brygad i Ze­
społów z 220 zakładów pracy,
które przystąpiły do współza­
wodnictwa o tytuł „Przodującej
brygady czynu zjazdowego". Ra­
cjonalizatorzy z 54 zakładów

zgłosili 1.825 projektów wynalaz­
czych i racjonalizatorskich.

Dzisiaj w siedzibie KRZZ z

krakowskimi władzami politycz­
nymi i związkowymi oraz z ZK
ZMS — inicjatorem tego współza­
wodnictwa, spotkają się najofiar­
niejsi -brygadziści i działacze spo­
łeczni. Wieczorem, w Teatrze im.
J. Słowackiego' odbędzie się zaś

Z dalekopisu
l 0 (cas) Rada Bezpieczeń­

stwa zakończyła konsultację
na temat przedłużenia man­
datu sił zbrojnych ONZ ną
Wzgórzach Golan. Nie osiąg-

1 nięto porozumienia.
1 0 W Moskwie podpisano
I polsko-radzieckie porozumie-
i nie w sprawie współpracy

przy budowie huty „Kato-
l wice”.

I 0 W Warszawie odbyło się
plenarne zebranie Rady Ko-
biet Polskich.

0 Organizacja wyzwoleń­
cza FRETILIN proklamowała

1 niepodległość Timoru Wscho-
1 dniego.

0 Parlament Islandii za-

I aprobował nowy układ z

| RFN
I ryb na wodach
I nych Islandii.
I 0 Od czwartku w Libanie

panuje względny spokój. W
'

Bejrucie nadal obowiązuje
I godzina policyjna.
I 0 Jury III Międzynarodo-
i wego Konkursu Skrzypcowe-
! go im. Jana Sibeliusa ogłosi*

ło wyniki II etapu. Zakwali-

w sprawie połowów
przybrzeż-

fikowało się do niego dwoje
Polaków. Są to Teresa Głą-
bówna z PWSM w Krakowie
1 Krzysztof Podejko, absol­
went Warszawskiego Konser­
watorium.

0 W Helsinkach podpisano
10-letni kontrakt na dostawę
3,8 milionów ton polskiego
węgla dla elektrowni w Pori.

0 Przy pomocy naziem­
nych środków pomiarowych
i automatycznej stacji „Mars-
5" wykryto wodę na Marsie.

Występuje ona w postaci
pary.

0 Znany angielski autor i

wydawca Ross McWhirter zo­
stał zastrzelony w swoim do­
mu. Zabójstwo przypisuje się
podziemnej Irlandzkiej
Republikańskiej.

0 Ultraprawicowe ugru­
powania w Argentynie
naly nowych prowokacji. M.
in. dokonali oni zamachu

bombowego na siedzibę KP

Argentyny w prowincji Tu-
curnan.

0 W piątek opublikowano
komunikat o wynikach 4-

dniowej wizyty sekretarza

generalnego KC KPCz, Gu-
stara Husaka w ZSRR.

Armii

doko-

7

przyjął
przodujących

studentów
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działu Nauki 1 Oświaty KC
PZPR — Jarema Maeiszew-
ski, przewodniczący Rady
Głównej Federacji Socjalisty­
cznych Związków Młodzieży
Polskiej — Zdzisław Kurow­
ski, przewodniczący ZG SZSP
— Eugeniusz Mielcarek oraz

wiceminister nauki, szkolnic­
twa wyższego i techniki —

Roman Ney, najlepsi repre­
zentanci młodzieży studenc­
kiej poinformowali przewo­
dniczącego Rady Państwa o

aktualnych problemach śro­
dowiska akademickiego —

podkreślając troskę, z jaką
kierownictwo partii i pań­
stwa podchodzi do spraw
młodzieży studiującej.

MAJ 1975: W Warszawie
centralna manifestacja 1-Ma-
jowa, w której wzięli udział
członkowie kierownictwa
partii i rządu. Obchody w

całym kraju stały się okazją
do zaprezentowania dorobku

poszczególnych regionów w

realizacji uchwał VI Zjazdu.
0 Uroczyste posiedzenie

Sejmu centralnym punktem

inwestycji — Wisło-
Zamek Królewski

Dworzec Centralny

KWIECIEŃ 1975: Początek
wymiany legitymacji człon­
kowskich PZPR — kolejny
ważny etap życia partii
przed jej VII Zjazdem.

@ Konferencje sprawozda­
wczo-wyborcze PZPR w si­
łach zbrojnych zamknęły
trwającą od kilku miesięcy
kampanię sprawozdawczo-
wyborczą.

0 E. Gierek zwiedził tere­
ny najważniejszych warsza­
wskich
stradę,
oraz

PKP.
0 Na kolejnych posiedze­

niach Biuro Polityczne KC
PZPR rozpatrzyło m. in, za­
łożenia długofalowego pro­
gramu ochrony środowiska
naturalnego do roku 1990
oraz informację o stanie rea­
lizacji rządowego programu
w dziedzinie wychowania
młodzieży. Biuro Polityczne
stwierdziło, że program stu­
diów wyższych lepiej przy­
stosowano do potrzeb gospo­
darki i kultury, wzrosła licz­
ba stypendiów oraz stawek
żywieniowych w stołówkach
szkół i uczelni, a także na

koloniach i obozach. Duże
znaczenie ma wprowadzenie
nowych form pomocy dla
młodych — m. in. kredytów
dla młodych małżeństw i ulg
inwestycyjnych dla rolników.

pracy
••

partii (14)
obchodów 30 rocznicy zwy­
cięstwa nad faszyzmem.

0 Kolejny, trzeci dzień o-

gólnopolskiego czynu par­
tyjnego.

0 Podczas XVII Plenum
KC PZPR premier P. Jaro­
szewicz przedstawił koncep­
cję dwustopniowej organiza­
cji władz i administracji te­
renowej oraz nowego podzia­
łu terytorialnego kraju. Re­
forma wprowadza nową
strukturę władz i admini­
stracji państwowej — podział
na gminy i miasta jako orga­
ny oraz województwa, jako
organy II instancji. Następuje

zniesienie powiatów i utwo­
rzenie 49 województw.

0 Biuro Polityczne rozpa­
trzyło „Perspektywiczny
program rozwoju kultury".
CRZZ przedłożyła informację
w sprawie zapewnienia wła­
ściwego wypoczynku ludzi
pracy i ich rodzin. Przewi­
duje się, że z wczasów praco­
wniczych skorzysta ok. 4
min osób, tj. o 500 tys. wię­
cej niż w roku 1974.

CZERWIEC 1975: Na za­
proszenie premiera Olofa
Palmę przebywał z oficjalną
wizytą w Szwecji I sekre­
tarz KC PZPR, Edward Gie­
rek. Podpisano 3 polsko-
szwedzkie umowy między­
rządowe.

0 Na zaproszenie I sekre­
tarza KC PZPR przebywał
w Polsce z oficjalną wizytą
prezydent Republiki Francu­
skiej, Valery Giscard d’E-

staing. Podpisano kilka waż­
nych umów i porozumieli.

0 W Zawierciu urucho­
miono przędzalnię bawełny
„Przyjaźń", wzniesioną przez
Polskę i NRD, która produ­
kować będzie 12 tys. ton

przędzy z bawełny radziec­
kiej.

0 Biuro Polityczne doko­
nało oceny realizacji inwe­
stycji przemysłu spożywcze­
go za okres 1971—75 oraz

stanu przygotowań do żniw.

Dowództwo portugalskich sił

zbrojnych opublikowało komu­
nikat, w którym poinformowało,
że szef sztabu operacyjnego
wojsk wewnętrznych (COPCON),
gen. Otelo Saraiva de Carvalho
i szef sztabu generalnego wojsk
lądowych, gen. Carlos Fabiao
złożyli rezygnację z zajmowa­
nych stanowisk.

Komunikat stwierdza, że płk
Ramalho Eanes, którego awanso­
wano do stopnia generała, został
mianowany szefem sztabu gene­
ralnego wojsk lądowych.

Zatwierdzono również nomina­
cję kapitana Vasco Lourenco na

stanowisko dowódcy lizbońskiego
okręgu wojskowego. V. Lauren-
co został awansowany do stop­
nia generała brygady.

Prezydent Francisco da Costa
Gomes powziął decyzją o roz­
wiązaniu wojsk obrony we­
wnętrznej i podporządkowaniu
jednostek COPCON-u bezpośre­
dnio sztabowi generalnemu. Pre­
zydent Costa Gomes pełni tak-

że funkcję szefa tego sztabu.
W Lizbonie, gdzie wprowadzo­

no stan wyjątkowy, panuje spo­
kój.

Sytuacja w Portugalii w cią­
gu ostatniej doby nie uległa
większym zmianom. Generał
Vasco Lourenco oświadczył w

wywiadzie radiowym, że „sytua­
cja w wojsku bliska jest nor­
malizacji”.

Sztab generalny ogłosił w pią­
tek komunikat o zwolnieniu
wszystkich dyrektorów, redakto­
rów naczelnych oraz członków
kolegiów i rad redakcyjnych oś­
miu głównych dzienników portu­
galskich. Komunikat obwinia te

dzienniki, że „nadużywając wol­
ności słowa”, i „publikując in­
formacje tendencyjne i wypa­
czone" są współodpowiedzialne
za stworzenie klimatu, któ­
ry przyczynił się do wyda­
rzeń z 25
nie gazety
dni, tj. od
jątkowego

listopada. W Lizbo­
nie ukazują się od 3
ogłoszenia stanu wy-
w dniu 25 bm.

Sprawa Angoli
na forum ONZ

opinia publiczna
potępia interwen-

Światowa
zdecydowanie
cję sił imperializmu i neokolo-
niąlizmu w Angoli i domaga się
zaprzestania działań rodzimej i

obcej reakcji, stwarzających po­
ważne zagrożenie dla niezależ­
ności tego młodego afrykańskie­
go państwa.

Obowiązkiem Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych jest potę­
pienie agresji RPA przeciwko
Angoli — podkreśliła w swym
wystąpieniu na forum Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ przedstawi­
cielka Gwinei — Jeanne Martin
Sissai.

Gwinea wzywa rządy wszyst­
kich krajów do uznania Ludo­
wego Ruchu Wyzwolenia Ango­
li (MPLA) za jedynego prawo­
witego przedstawiciela narodu
angolskiego 1 udzielenia mu

wszelkiej niezbędnej pomocy
materialnej.

Z ostrym potępieniem inter­
wencji w Angoli wystąpili

przedstawiciele Konga, Ludowo-
Demokratycznej Republiki Je­
menu, Afganistanu i innych
państw.

Opublikowany w Luandzie ko­
munikat głównego sztabu sił
zbrojnych Ludowej Republiki
Angoli stwierdza, że oddziały
armii ludowej prowadzą natar­
cie na wszystkich frontach prze­
ciwko obcym interwentom oraz

oddziałom rozłamowych organi­
zacji Narodowego Frontu Wy­
zwolenia Angoli (FNLA) 1 Naro­
dowego Związku na Rzecz Peł­
nej Niepodległości Angoli
(UNITA).

W prowincji
Cuanza artyleria
zbrojnych Angoli
molot wojskowy
wraz z załogą.

Komunikat podkreśla, że rząd
Ludowej Republiki Angoli zde­
cydowany jest „wypędzić” z

kraju wszystkich obcych na­
jeźdźców”.

południowa
ludowych sił

zestrzeliła sa-

najemników

Szybkie tempo inwestycji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tacji w sumie niemal 300 gmachów przemysłowych o wielkim
znaczeniu gospodarczym i najwyższym światowym standar­
dzie.

Wszystkie zadania realizowane były w skróconych znacznie
terminach. Sięgały ońe często okresów wielomiesięcznych,
a średnie ich przyspieszenie wynosi 1—2 miesiące dla każdej
z tych inwestycji. Nierzadko również czas realizacji budowy
uznać należy za rekordowy i to w skali światowej. W takim
właśnie tempie powstawał Port Północny, obiekty Fabry Sa­
mochodów Małolitrażowych czy też poszczególnych bloków
energetycznych w budowanych elektrowniach. Do ostatnich
rekordów należy wzniesienie w przeciągu 10 miesięcy sta­
lowni konwertorowej w Zawierciu albo usunięcie awarii ko­
tła sodowego w Zakładach Celulozy w Świeciu.

Gdańska rafineria
przepra-

dokumen-

zabezpie-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
go „Bipronaftu” i placówek z nim współdziałających
cowali około 7 min roboczogodzin nad opracowaniem
tacji dla tego zakładu.

Wykładnikiem nowoczesności rafinerii jest m. in.
czenie tego zakładu przed ujemnym wpływem na natural­
na środowisko. W systemie wód ściekowych zastosowano

oczyszczalnie mechaniczno-chemiczne i biologiczne, co umożliwia
rafinerii pracę z wodą w obiegu zamkniętym. Zastosowano też

system komputeryzacji, wykorzystano telewizję przemysłową.
Jest to najszybciej zaprojektowana i zrealizowana w tej skali

inwestycja nie tylko krakowskiego Zjednoczenia „Petrochemia”
ale również resortu chemii, TADEUSZ STEC

Nowoczesna

aparatura
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
WSK i pokazany na wysta­
wie sprzętu medycznego w RFN
stał się sensacją uzyskując II

nagrodę. Producenta zasypano o-

fertami. Niestety WSK nie może

się podjąć produkcji na szerszą

skalę. Ma to robić jedna ze

spółdzielń. Oby jak najszybciej.
Warto dodać, że w Krakowie po­
dobne urządzenie posiada jedynie
Klinika Ortopedyczna AM.

Sprzęt został zakupiony w ra­
mach związkowego funduszu

podnoszenia zdrowotności, a fun­
datorem jest Krakowska Rada
Związków Zawodowych. Z tej o-

kazji w przekazywaniu wyposa­
żenia gabinetów Zakładu wziął
udział przewodniczący KRZZ
Antoni Dałkowski, (maj)

Halny wiatr w Tatrach
Wczoraj w Tatrach wiał halny

wiatr. Jego prędkość w pory­
wach dochodziła w godzinach
porannych do 37 m/sek.

Na Kasprowym Wierchu no­
towano temperaturę minus 5
stopni, a grubość pokrywy śnie­
żnej wynosiła 41 cm.

Wiatr wywiał z niektórych
partii gór śnieg niemal doszczęt­
nie, a w innych utworzył kil­
kumetrowe zaspy i nawisy. W

Zakopanem panowała odwilż, a

temperatura w godzinach połu­
dniowych wahała się w grani­
cach plus 7 st.

W woj. tarnowskim po ostat­
nich mroźnych dniach wczoraj
rano nastąpiło w Tarnowie rap­
towne ocieplenie. O godz. 6.05
temperatura powietrza wynosiła
0 stopni C.

W okolicach Nowego Targu i

Krynicy panowała jeszcze zima
(minus 9 st. C), a w Krakowie
i Wadowicach 5 stopni ciepła.
Mimo to rano w niektórych
miejscowościach wystąpiła goło-
ledż, do walki z którą przystą­
piło blisko 300 robotników i 150
piaskarek.

Komunikat MO Prokuratura Rejonowa dla
Dzielnicy Kraków-Sródmieście
poszukuje listem gończym Wan­
dę TYŃSKĄ c. Szymona i Marii
z d. Gaudyn, ur. 26. V. 1929 r.

w Niepołomicach, zam. Kraków,
ul. 18 Stycznia 69/2.

Wymieniona dokonała szeregu
oszustw na terenie kraju.

Wzywa się każdego, kto zna

miejsce pobytu poszukiwanej,
do zawiadomienia o nim naj­
bliższej jednostki
kuratora.

Ostrzega się, że
poszukiwanej lub
jej w ucieczce grozi kara po­
zbawienia wolności do lat 5,

MO lub pro-

za ukrywanie g

“I

Pożegnanie z ligową piłką
Dobiega końca tegoroczny sezon piłkarski. Jeszcze tylko w so-

_______ __ _______ _____________________

so­
botę i niedzielę rozegrana zostanie ostatnia kolejka ligowa, w

pierwszych dniach grudnia mecze o Puchar Polski i 10 grudnia
rewanżowe pojedynki o Puchar UEFA (z udziałem Stali Mielec
i Śląska Wrocław) i piłkarze będą mogli zawiesić buty na kołki.

Kto zostanie mistrzem jesieni?
Kandydatów jest tylko dwóch —

rewelacyjnie spisująca się dru­
żyna GKS Tychy i ustępujący
jej o 2 punkty w tabeli — Buch
Chorzów. Obie drużyny grają
na wyjazdach. Tychy wyjeżdża­
ją do Pogoni Szczecin, która
zajmuje wysoką 5 lokatę w ta­
beli. Natomiast Ruch zmierzy
się w Łodzi z tamtejszym ŁKS-
em.

Krakowscy kibice po raz o-

statni w tym sezonie będą mo­
gli oglądać na własnym boisku
jedenastkę Wisły. Piłkarze „Bia­
łej
bie
ską
nie
czołówką (a mają już stratę do
lidera 5 pkt) muszą ten mecz

wygrać. W ostatnich meczach
grę Wisły cechuje duża nerwo-

Gwiazdy” podejmują u sie-
(niedziela godz. 15) bytom-
Polonię. Krakowianie, jeśli
obcą stracić kontaktu z

wość, a napastnicy wykazują
zastraszającą indolencję strzało­
wą. Czy w niedzielę piłkarze
krakowscy będą mieli lepiej na­
stawione celowniki? U gospoda­
rzy nie zagra na pewno kontu­
zjowany Kmiecik. Goście wy­
stąpią prawdopodobnie bez Ra­
deckiego, który ostatnio miał

przerwę w treningach.
Do tej pory Wisła i Polonia

rozegrały w Krakowie 25 spot­
kań. Bilans jest korzystny dla:
Wiślaków, którzy wygrali 14, .

w 5 padł wynik remisowy, 6
zwycięstw zanotowali goście.
Stosunek bramek 44:30 dla Wi­
sły.

W pozostałych meczach grają
— sobota: Górnik Zabrze —

Stal Rzeszów, w niedzielę: Stal
Mielec — ROW, Legia — Wi­
dzew, Zagłębie — Lech i Szom­
bierki — Śląsk, (ans)

Akademia jubileuszowa
z okazji 25-lecia KS ((Hutnik))

(Inf. wł.) Kulminacyjnym
punktem uroczystości jubileu­
szowych XXV-lecia KS „Hut­
nik” Kraków była wczorajsza
akademia. Przybyli na nią m. in.
I sekretarz KF PZPR Huty im.
Lenina — Józef Nowotny, wice­
prezydent m. Krakowa dr Bar­
bara Guzik, rektor AWF w Kra­
kowie — prof. dr hab. Stanisław
Panek, dyr. nacz. Huty im. Le­
nina — dr inż. Czesław Drożdż.

Referat okolicznościowy pre­
zentujący dorobek nowohuckie­
go klubu w minionym ćwierć­
wieczu i zamierzenia na najbli­
ższą przyszłość wygłosił prezes
KS „Hutnik” — Władysław Żoł-
nierkiewicz. Z kolei przewodni­
czący Rady Zakładowej Huty
im. Lenina Edward Cisowski
przekazał na ręce prezesa klubu
sztandar ufundowany przez Ra­
dę Zakładową. Najbardziej za-

służonym działaczom wręczono
odznaczenia: m. in. odznaką
„Zasłużony Działacz Kultury Fi­
zycznej” otrzymali — złotą: Bo­
lesław Raźny, srebrne — Cezary
Kuleszyński, Eugeniusz Hajto i
Czesław Łęgocki, odznaki „Za
Pracę Społeczną dla m. Krako­
wa’’ — złote: Janusz Czepczyk,
Ryszard Szwiec, Jerzy Kostro,
srebrne: Zenon Baran i Wojciech
Baran, ponadto przyznano 6 od.-1
znak „Budowniczy Huty im, Le­
nina”, 6 złotych plakietek Zni­
cza Olimpijskiego,
WFS w

złożyli
klubów,
Ruchu

Telegramy gratulacyjne jubila­
tom przesłali m. in. wicemini­
ster Przemysłu Ciężkiego — Jó­
zef Błaszczak i przewodniczą.:/
GKKFiT Bolesław Kapitan.

9 odżnale
Krakowie. Gratulacjo
przedstawiciele wielu
m. in. Wisły, Cracovii,
Chorzów i Garbarni.

W sobotę (godz. . 17) krakow­
skich kibiców koszykówki cze­
kają wielkie emocje. Otóż do
naszego miasta zjeżdżą lider ta­
beli Wybrzeże Gdańsk, aby
spotkać się z drużyną „Wawel­
skich Smoków’”. Oba zespoły
mają jednakową ilość punktów,
toteż zwycięzca tego pojedynku
zasiądzie na fotelu lidera.

Będzie to już drugie spotkanie
obu zespołów w obecnym sezo­
nie. Wisła i Wybrzeże spotkały
się na inaugurację rozgrywek
ligowych w krakowskim turnie­
ju i wówczas wygrali gośoie.
Gospodarze zagrali jednak fatal­
ny mecz, byli niedysponowani
rzutowo, natomiast Jurkiewicz
strzelał bez pudła.

Wybrzeże to bardzo niewy­
godny przeciwnik. Ta rutyno­
wana drużyna potrafi uśpić
przeciwnika, wybić go z rytmu

gry, a obrona strefowa gdań­
szczan stanowi zawsze dla Wi-
sły-tjudpy orzech do zgryzienia.
Jeśli myśli się o pokonaniu ry­
wala trzeba grać bardzo bojo­
wo i^ągresywnie w obronie, a

przede wszystkim trzeba wyłą­
czyć z gry Jurkiewicza. To za­
danie chciał trener J. Bętkowski
powierzyć słynącemu z walecz­
ności Kwiatkowskiemu. N*
czwartkowym jednak sparringa
Kwiatkowski doznał złamania)
nosa i na ok. 4 tygodnie został
wyłączony z gry. Trener Wisły
nie był jeszcze wczoraj zdecydo­
wany komu powierzyć indywi­
dualne krycie gdańskiego snaj­
pera.

W niedzielę (godz. 17) Wisłą
podejmuje drugi zespól z Wy­
brzeża — Spójnię, w szeregach
której gra kilku wielce obiecu­
jących
bracia Boguccy, (ans)

koszykarzy: Kijewski,

l kim grają piłkarze w 1976 r.?
W przyszłym roku najważniej­

szym wydarzeniem piłkarskim
dla reprezentacji Polski będzie
udział w turnieju olimpijskim
w Montrealu, do którego — ja­
ko zdobywcy I lokaty w Mona­
chium — zakwalifikowaliśmy
się automatycznie. Rozgrywki
ligowe z uwagi na przygotowa­
nie kadry będą musiały być za­
kończone już w maju, a roz-

poczną się już w lutym.
Jak poinformowano

PZPN gotowy jest już
nych zarysach program
narodowych spotkań
piłkarzy. W marcu grać będzie­
my z Argentyną, w kwietniu
spotkamy się z Francją a w

maju z Grecją i Szwajcarią oraz

ewentualnie z Irlandią. Prze-

nas w

w ogól-
między-
naszych

Wisła — Dynamo Kijów
w judo

W niedzielę, o godz. 10 w ha­
li Wisły rozegrane zostaną mię­
dzynarodowe zawody w judo
między zespołem gospodarzy a

Dynamem Kijów. Wisła wystąpi
w najsilniejszym składzie jedy­
nie bez przebywającego w Ja­
ponii — Nowakowskiego. Judo-
cy z Kijowa poza oficjalnym
meczem spotkają się także z

młodzieżą Krakowa i Proszowic.

(a)

Biathloniści wyjechali
do Finlandii

Wczoraj 8-osobowa kadra o-

limpijska polskich biathlonistów
udała się na trening biegowy do
Finlandii. Polacy przebywać bę­
dą w sławnym ośrodku sporto­
wym w Rovaniemi, gdzie istnie­
je wiele znakomitych narciar­
skich tras biegowych.

Trener St. Zięba twierdzi, iż

przygotowania olimpijskie prze­
biegają bez zakłóceń. Wszyscy
zawodnicy są bardzo dobrze wy­
tresowani. Swojo umiejętności
biegowe sprawdzą w pojedynku
z całą krajową czołówką biega-
czy-specjalistów podczas biegu
sylwestrowego w Zakopanem. I

ciwnicy nie są może najwyższej
klasy, ale zarówno Francja jak
i Grecja, nie mówiąc już o Ar­
gentynie — osiągnęły w ostatnim
okresie kilka dobrych wyników.
M. in. Grecy zremisowali na

wyjeździe z samym mistrzem
świata, a Francuzi uzyskali wy­
nik remisowy z NRD i Belgią.

Ponieważ w reprezentacji zajJ
dą zapewne zmiany, towarzy­
skie spotkania międzynarodowe
pozwolą trenerowi Kazimierzo­
wi Górskiemu na wypróbowanie
nowych zawodników i przećwi­
czyć nowe warianty techniczne.

Eliminacyjne mecze do mi­
strzostw świata 1978 roku w Ar­
gentynie reprezentacja Polski
stoczy dopiero w 1977 r. (s)

K. Lipień i Suproń
bez porażki w USA

Jak dowiadujemy się — wczo­
raj . powróciła do kraju po
30-dniowym tournee po USA re­
prezentacja Polski w zapasach
w stylu klasycznym i wolnym.
Polacy wygrali wysoko 11 ofi­
cjalnych spotkań,

W naszej drużynie najlepiej
wypadli: K. Lipień, Suproń,
Kwieciński i Tomanek — któ­
rzy wygrali wszystkie pojedyn­
ki.

W kilku wierszach
0 Kolarskie mistrzostwa'

świata na szosie i torze amato­
rów i zawodowców oraz kobiet
odbędą się w 1976 r. w Wene­
zueli. Natomiast mistrzostwa
świata na szosie i torze amato­
rów, zawodowców i kobiet w

1978 r. odbędą się w RFN.
0 Po rewanżowej serii spot­

kań do ćwierćfinału Pucharu

Europy w koszykówce kobiet

zakwalifikowały się zespoły Lo-
gis (Belgia), Vozdovac (Belgrad),
Geassesto San Giovanni
chy), Eva Barcelona.

0 Na wysokogórskim
Medeo k. Ałma - Aty,
dwa rekordy Polski — Jóźwik
500 m 39,6 sek.> a Ryś 1500 m
— 2.17,1 min.

(Wło-

torze

padły
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0 WEDŁUG rocznika staty­
stycznego 1975 — na którym w

większości oparliśmy się — le­
karzy mamy w Polsce 56,949 i
wskaźnik 16,8 na 10 tys. miesz­
kańców daje nam miejsce w

drugiej dziesiątce krajów śwtA-
ta m. in. przed Kanadą, Nor­
wegią, Szwecją, Wielką Bryta­
nią, Belgią, Francją, Holandią,
Japonią, ale za Związkiem Ra
dzieckim, który w sposób nie

zagrożony dzierży prym w świe
cie (26,6) i pozostałymi krajami
socjalistycznymi z wyjątkiem
Rumunii. Na drugim miejscu
w świecie jest Czechosłowacja
(22,4), na trzecim Węgry (21,2)
dalej Bułgaria, Wiochy, Argen­
tyna... Niemal połowę naszych
lekarzy stanowią kobiety.

0 DENTYSTÓW jest 15,656 i
wskaźnik 4,6 na 10 tys. miesz­
kańców daje nam miejsce w

ścisłej czołówce światowej.
Wspólnie z NRD dzierżymy tu

prym wśród krajów socjalistycz­
nych, wyprzedzając m. In. ta­
kie kraje jak Szwajcaria, Wiel­
ka Brytania czy Belgia. Przed
nami są natomiast kraje skan­
dynawskie, które nie zagrożone
zajmują pierwsze miejsce w

świecie (Norwegia — 9,2; Szwe­
cja — 8,6; Finlandia

jest to ra-

korzystny,
roku 1960

miejsc w
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Być może ten prymat podykto­
wany jest ilością zachorowań
wynikających z warunków kli­
matycznych, choć np. Kanada ze

wskaźnikiem 3,5 znajduje Si?
daleko za nami.

0 NA 10 TYS. mieszkańców
przypada u nas 53,5 łóżek szpi­
talnych, 11 łóżek psychiatrycz­
nych, 15,9 miejsc w domach po­
mocy społecznej, 1,5 miejsca w

domach małego dziecka oraz 22,8
miejsc w żłobkach. Ten pierwszy
wskaźnik sytuuje nas niestety,
na jednym z ostatnich miejsc w

Europie, a dynamika przyrostu
miejsc w szpitalach w dziesię­
cioleciu 1960—1970 była niemal
zerowa. Mszczą się więc okreś­
lone zaniedbania. Program wy­
tyczony jeszcze na VI Zjeżdzie
da widome efekty dopiero w

najbliższym pięcioleciu, choć po­
wstało w kończącej się pięcio­
latce 18 tysięcy łóżek szpital­
nych, gdyż budowa szpitala
zwłaszcza wyższej klasy trwa

około 6—8 lat.
@ DZIESIĘCIU tysiącom

mieszkańców wydaja lekarstwa
4,2 farmaceutów, opiekuje si?
nimi 36.S pielęgniarek, 4,1 po­
łożnych, 23,8 ludzi sprawuje
obsługę techniczną.

0 STATYSTYCZNY Polak

żyje długo, przy czym istnieje
tu duża rozpiętość między ko­
bietami żyjącymi z reguły dłu­
żej (74,6 lat) a mężczyznami o-

siągającymi średnio wiek 67,8
lat. Wskaźniki te pokrywają się
ze średnią europejską, co biorąc
pod uwagę procent utraty zdro­
wia starszego pokolenia w wyni­
ku wojny jest dużym sukcesem

służby zdrowia.
0 DZIECI w przedszkolach

mamy ponad milion (1.026300).
Stanowi to 48 procent ogółu
dzieci w wieku przedszkolnym
przy czym w miastach jest
znacznie lepiej a na wsi znacz­
nie gorzej. Wskaźnik ten sytuu­
je nas tuż przed Związkiem Ra­
dzieckim, także przed Japonią a-

nawet Austrią legitymującą się
przecież nikłym przyrostem na­
turalnym — ale za Węgrami,
Bułgarią, NRD i Rumunia. Bio-

rąc pod uwagę wysoki procent
zatrudnionych kobiet

czej wskaźnik mało
choć poczynając od
podwoiliśmy liczbę
przedszkolach.

0 ŚMIERTELNOŚĆ niemo­
wląt na 1000 urodzeń żywych
wynosi dziś 26,1 i charakteryzu­
je się dalszą skłonnością do

spadku. Jeszcze w 1960 śmiertel­
ność wynosiła aż 54 niemowlęta
na tysiąc urodzeń i dawała nam

czwarte miejsce od końca w Eu­
ropie. Dziś natomiast jesteśmy
mniej więcej w środku, choć
daleko nam jeszcze do Szwecji,
która jako jedyny kraj w świe­
cie osiągnęła wskaźnik poniżej
10. .......................

@ nie' ZAGRAZA nam dzięki
szczepieniom błonica, krztusiec,
diir brzuszny, Iłeine-Medina,
gruźlica. Atakują\ nas żółtaczka
zakaźna, odra, grypa, psychoner­
wice i choroby układu krążenia.
Umieramy najczęściej z powodu
nowotworów, zawałów i chorób
naczyń mózgu,

0 W KRAKOWIE mamy wię­
cej niż średnio w kraju łóżek
szpitalnych (59,2) psychiatrycz­
nych (27,3) ale nie można zapo­
minać, że opieką szpitalną spe­
cjalistyczną objęci są przez Kra­
ków mieszkańcy kilku woje­
wództw. Szczególny niedostatek
odczuwa się na oddziałach gine­
kologicznych. Najgorzej Jest na

porodówkach. W ostatnim 5-
leciu zbudowano w krakowskim
17 przychodni, 8 ośrodków zdro­
wia, przybyło 254 łóżek szpital­
nych i 445 miejsc w żłobkach.

0 W TARNOWSKIM na 10

tysięcy mieszkańców przypada
7,4 lekarzy, 19,0 pielęgniarek,
oraz 29,6 łóżek szpitalnych. Pod

tym względem Tarnów zajmuje
ostatnie miejsce w kraju wspól­
nie z woj. ciechanowskim. Ale
iuż za dwa lata sytuacja powin­
na ulec poprawie, po. oddaniu,
dwóch pawilonów w szpitalu
wojewódzkim oraz nowego
szpitala w Brzesku. Statystyka
nie uwzględnia zresztą nowego
szpitala w Dębicy. (otwarty we

wrześniu). Poza nim w Tarnow-
skiem zbudowano w ostatnim 5-
leciu 4 ośrodki zdrowia, izbę
porodową, 2 przychodnie, 1 żło­
bek, stację sanepidu oraz 35 łó­
żek w szpitalnictwie zakłado­
wym.

0 W NAJLEPSZEJ sytuacji
jest woj. nowosądeckie, które
nie bez powodu nosi nazwę
„zagłębia zdrowia”. W minionym
pięcioleciu powstało tu 11 ośrod­
ków zdrowia, szpital w Zakopa­
nem, .2 apteki, nowe pogotowie
ratunkowe i przychodnia w Kry­
nicy, nowa stacja sanepidu w

Nowym Sączu oraz rozbudowa­
no szpital i 2 przychodnie w

mieście wojewódzkim.
i

ASTANAWIAJĄCE, JAK MAŁO WA­
SZYCH LISTÓW TRAKTUJE O ?iCZ-

LIWOSCI W PANTOFLACH, CZYLI TEJ
„UDOMOWIONEJ”. ODNOSI SIĘ WRA­
ŻENIE, JAKBY POLAK WRAŻLIWY
BYŁ TYLKO NA WIELKIE PROBLE.

MY WIELKICH SPOŁECZNOŚCI. Jakby za­
grożenie pustką i chłodem nie dotyczyło na­
szych domów, naszych cowieczornych spotkań
po pracy, naszych serc wreszcie. A jednak one

chorują od nadmiaru zgiełku i niedosytu ufno­
ści.

A oto fragment jeĄynęgo, z tej serii, listu:
— Mroczno mi. r-odle. Spowodowałam to sa­

ma i nawet żalu nie czuje, a to jest najokrop­
niejsze. Męża, który znowu spóźnił się wczoraj
przyjęłam jak powietrze, udając, że pilnie stu­
diuję waszą „Gazetę”. Dzieci obskoczyly go jak
zwykle, a we mnie dygotała złość, że znowu nie­
solidny, jak zwykle, chociaż się umówił. 1 że lek­
ceważy mnie tą niesolidnością. I czułam równo­
cześnie, że wymagam niemożliwego, bo przecież
praca wciąga jak lawina.

Wyczul co jest i wybuchnął: że jestem egoi­
stka, że nie szanuję jego ciężkiej pracy, że on

spóźnia się nie dla przyjemności i po kawiar­
niach nie siedzi, a do domu nie będzie gnał z ze­
garkiem w ręku i pod strachem, że już siedzę
nadęta...

Rozumiem. Więc może naprawdę robię się, nie
wiedzieć kiedy, typowym przykładem babskiej
zaborczości? Może moje próby zawładnięcia strzę­
pami jego czasu nabyły w miarę lat czegoś, co

sprawia, że stały się nienawistne? On, wiecznie
zmęczony człowiek pracy. On z gazetą na wer­
salce.

Nie, nie mogę się z tym pogodzić, że tak mało
w naszym obecnym życiu radosnych napięć w

naszych rozmowach, wspólnych zdziwień, że te­
mat ujawnia swoje głębie. Zaczynamy zadowa­
lać się byle jakim „zdawczo-odbiorczym" spra­
wozdaniem z dnia i to ćwierćinteligenckie „jak
leci" ma nam zastąpić dawną wspólnotę myśli.

Podobno można to zwyciężyć jednym uśmie­
chem. Wierzę, że można, ale i to wiem, że byle
drobiazg Mtrąci moją dobrą wolę. Więc wolę
milczeć. Urazy rosną: coś taka oficjalna?

Skończyły się wspólne studenckie obiady i
szansa wspólnych powrotów do domu. Opędza­
jąc się od dzieci dożeglowujemy wieczora, ale

wtedy klekocze telewizor. A mnie tłuką się po
głowie jakieś niewyżyte romantyzmy, jakiś spa­
cer po Plantach i tęsknota nie wiedzieć ?o czym,
ale co na pewno nie jest telewizyjnym odrętwie­
niem i przeliczaniem poborów na zamiary.

Takie jest moje życie. Robię zakupy, strofuję
dzieci, czekam na autobus. I zaczynam przeczu­
wać, co znaczy średni wiek kobiety. Odstawiam
się na boczny tor. Sama to robię. Sama.

YSLĘ, że napisała to chyba w chwili
kolejnej porażki Jakże ja to dobrze znam,

jakże skłonna jestem jej współczuć. A jed­
nak zapomniała chyba, że jutro wszystko może

się odmienić. Wystarczy trochę wysiłku, tro­
chę wyczucia sytuacji, trochę dyscypliny w

jękliwych słowach, a może zmiana frontu?
Mcżę zamiast żalów od pręga — proste py­
tanie: co byś zjadł?

Czytając ten list przypomniałam sobie pe­

GAZETA POŁUDNIOWA

LISTOPAD. Mgła się nie podnosi. Bioto Już nie obsycha
wcale, gęsi gęgają smętnie nad potokiem, który swe

źródła ma i wody prowadzi gdzieś spod Bab.ej Góry i tyl­
ko pelargonie w oknach mijanych domów plomienią się sil­
niej w otaczającej szarzyżnie.

— Czy dojadę do Milki? — myślę. — Czy też trzeba bę­
dzie zestawić samochód jak zwykle koło Kramarczyków,
a dalej iść na piechotą?

W lewo trzeba skręcić drogą koło starej szkoły. Mieli ją
remontować, podnosiły , się z ziemi fundamenty sali gimna­
stycznej. Tego tu jeszcze nie było. Sala gimnastyczna. Mało
to dzieciaki nagimnastykują się przy pasionce?

Szkoła też odnowiona. Kiedy to ja tu byłam pierwszy raz?
W 68 roku? A ostatni? Chyba' w 70-tym. Trzymała ostra

zima, gwiaździste nc.ce jarzyły się nad głowami, kiedy wra­
caliśmy gromadnie ze skubarek i zrękowin. Spędzałam tu
Święta i Sylwestra. siedziałam aż do Trzech Króli. W No­
wy Rok wieczorem byłam u Milki. Nie bardzo się te imieni­
ny udały, bo ich najmłodszy, który kwilił od kilku dni, roz­
chorował się na dobre.

— Micka — powiedziałam — to chyba nie ząbki mu idą.
za dużą ma gorączkę i nie cd ząbków się ślini i jedzenie
wypluwa. Popatrz, nawet pić nie chce. Lekarza tu nie
macie?

Jest. W Nowym Targu albo w Czarnym Dunajcu, albo
w Jabłonce. Karetkę wezwać? I tak nie dojedzie.

— Może ten co „zamawia” pomoże?OSZŁYŚMY PRZEZ ZASPY do chałupiny trzymającej
się u wirchu. Żarna dudniły w przepaścistej sieni, kiedy
stary chłop żegnał krzyżem piec bielony i kemin czarny

cd sadzy, duchy białe i czarne, słoneczne i nocne na pomoc
przywoływał. Potem syczące węgielki puszczał na wodę i tę
wodę z'ewał pośzeptuiąc do flaczki po mcnopc^ce. Małemu
do picia dawać przykazywał. Dwa razy dnia. Żeby nocne

zleki odpędzić, chorobę przeghać.
Teraz znów jadę do Milki jesienią. Bez komfortu, ale do­

jeżdżam szutrówką niemal do chałupy.
Opowiada mi spiesznie ile komu tuczników się uchowało

i dlaczego agronoma ze wsi wyścigali.
— Pobrał pieniądze na kurczęta i przepił. Ludzie poszli

na skargę do Komitetu.
A potem przypomina wydarzenia z ostatnich lat. Dla sie­

bie najważniejsze. Jak się noga jej najstarszemu zrosła.
— Walnął na motorze tuż przed ośrodkiem zdrowia. Lu­

dzie go zaraz do gabinetu wnieśli, a doktor powiedział, że
nic nie poradzi, kość w biedrze złomiona. Tu, pokazuje nao­
cznie, kość się przez skórę zmacać dała. Mdlał, przez ręce
leciał. Porżnęli mu tę nogę, wyskładali — operacyjnie. Prze­
leżał swoje, potem drugi raz jak gwoździe wyjąć trzeba było.
Namartwiłam się, mam za swoje.

— To już ośrodek macie? — pytam.
— Mamy — mówi obojętnie — będzie ze trzy lata jak

go mamy. Lekarz jest, felczer i dentystka.
— Szczoteczki kazała kupić — wtrąca się Marysia, która

przy mnie raczkowała — a pan to brodę nosi i dżinsy.
— Jej-mąż w szkole uczy — .wyjaśnia matka, a ja przy­

patruję się Marysi, której nie rokowano w dzieciństwie do-
ręgo zamąźpójścia, bo jednym okiem' na wschód, drugim

na zachód patrzyła.
— Maryniu, pokaż oczy — mówię.
— Jedno już jej zoperowali, drugie będą robić za pół

reku — rzuca Milka i pyta, czy napiję się herbaty, czy mle­
ka. Odbywam tę gościnę i pytam jeszcze o Jankę co szma-

ciaki tkała na krosnach. Dawno nie robi. Do zakładów
w Nowym Targu ieździ. buty szyje. Jei brat w TOS-ie pra­
cuje. A ta dentystka to ciebie zna — Ewa jej na imię.

UKAM WIĘC DO DRZWI gabinetu pani doktor, która
mnie zna. I staję jak wryta. Ewa? Nigdy bym się jej tu
nie spodziewała. Ma się tak jak pięść do nosa do swego

telewizyjnego pierwowzoru. Ani doktor Judym, ani Siłacz-
ka. Tatuś wzięty adwokat, to prawda, mama pieściła jedy­

Dziecko się rodzi
,.Jak po ciemności nocy Światło
brzasku przychodzi—
Tak z łona matki
Dziecko się rodzi...”

(G. Apollinaire)
Instytut Ginekologii i Położnictwa przy ul. Ko­

pernika. Noc. Na salach, korytarzach cicho i spo­
kojnie. Czuwają tylko lekarze, pielęgniarki i sa­
lowe... Ale w tym spokoju jest jakby oczekiwa­
nie i nadzieja.

Na sali porodowej światła palą się jasno.
Trzymam w ręce gumowy cewnik. Podaj.ę tlen
dla poprawienia oddechu u matki i dziecka, na

którego przyjście z bijącym sercem czekamy.
Położna p. HALINA KRUPA przykłada siu-

chawkę do powłok brzucha, liczy tętno, raz je­
szcze kontroluje stopień rozwarcia. W jej ruchach
widać opanowanie i pewność. Nazywana tu popu­
larnie „słoneczkiem” przekazuje swoim pacjent­
kom coś więcej niż sprawność zawodową: ser­
deczność i życzliwość.

— Usiądźmy na chwilę — proponuje mi pani Ha­
lina — jeszcze trochę bólu i trochę czasu... Przy

każdym prawie porodzie mam taką chwilę — mó­
wi — na własne refleksje. Tyle lat tu pracuję, a

każdą kobietę, która przychodzi rodzić, traktuję jak
swoją pierwszą pacjentkę.

Taka właśnie jest. Gdy wchodzi na salę operacyj­
ną, bacznie ją obserwuję — jak się zachowuje, ja­
kie przybiera pozy. Orientuję się po jej spokoju,
czy zdenerwowaniu, jaki będzie przebieg operacji,
jaka skala trudności podczas naszych wspólnych
zmagań.

Dla mnie każda rodząca, to zawsze inna indywi­
dualność oraz inna historia, którą razem będziemy
przeżywać. Mam przecież z nią bezpośredni kontakt,
ale muszę zrozumieć jej cierpienie — więc okazuję
jak najwięcej opanowania i wyrozumiałości, a tak­
że pouczam, co powinna robić gdy przyjdzie kolej­
ny skurcz. Staram się zyskać jej zaufanie, nawet

jeśli poród przedłuża się do 12 godzin i jest trudny.
Bo przecież każde cierpienie odstrasza, a nasze

wspólne oczekiwanie na dziecko — przybliża i wią-
że.

Nigdy o nic nie pytam — a jednak często zdarza
mi się, że muszę wysłuchać gorączkowych i smut-

8tr. 1

naczkę także, był w czasie studiów i klub filmowy i dysko­
teki. i dyskusje zażarte na tematy artystyczne i przekona­
nie. że tylko pieniądz w życiu się liczy...

— Cześć,, „ciotka”, co cię tu przyniosło? — mówi doktor
Ewa — i... następna trójka, proszę. Płukaj mały, trzymaj tę
wodę w buzi, nie będą ci się ząbki psuć. Gdzie masz szklan­
kę? Siostro, trzeba dać temu małemu państwową musztar­
dówkę, szczoteczkę masz? Dobrze, następna trójka. Mam je­
szcze dwa „pnioki” do rwania — to do mnie — potem po­
gadamy. Siostro, następny oddział do Iluoryzacji zostawimy
sobie na jutro, niech siostra zadzwoni do szkoły, żeby nie
przysyłali.

W dwu pokoikach nad - ośrodkiem zdrowia szukamy miej­
sca na spokojną rozmowę. Co wybrać, sypialnię doktorostwa,
gdzie za mało miejsca między wersalką i telewizorem, czy
też w dziecinnym między Jackiem i Agatką?

— Cudów nie mam — konkluduje Ewa - urządzamy się
powoli. To zresztą mieszkanie przewidywano dla jednej ro­
dziny. Mieszkamy razem z felczerami. Wspólne przynależ­
ności nie rozkosze. O pomoc do dzieci trudno. Zresztą do­
brze trafiłam na babcię Jadwigę, ma serce dla małych.
Sprzątanie i gotowanie do mnie należy. Weź Jacka na rękę,
inaczej nie porozmawiamy bo będzie nudził.

I tak pohuśtując Jacka dowiaduję się motywów osiedle­
nia tutaj. Sto mil od świateł wielkiego miasta, w odmien­
nym niż ono stwarzało klimacie społecznym.

— Zapytali nas rodzice, co nam dać w prezencie ślubnym.
Zażyczyliśmy sobie starego ..trabanta” teścia. Koledzy z klu­
bu filmowego pożegnali nas serwisem do kawy. Nie narze­
kam. Miałabym w mieście pokój we wspólnym mieszkaniu
teściów, spółdzielcze mieszkanie w perspektywie lat dziesię­
ciu i zarobki o połowę mniejsze niż tu. A wieś jak wieś.
To prawda, że ciągle jeszcze przychodzą z zębem dopiero
wtedy, gdy nadaje się do rwania i najchętniej w niedzielę
po sumie. Po zakupy muszę jeździć na jarmark w okolico.
Pokutuje przekonanie, że od lekarki i nauczyciela pienię­
dzy się nie bierze. więc najlepiej mu I nie sprzedawać. Le­
karz ma* ięszcze trudniej. Wacuś goni z wizytami domowy­
mi na odległe wierchy i szuka „obłożnie” chorego pacjenta,
który ma pilną, robotę przy zwózce drzewa, albo nrzy siano­
kosach. Może to oderwać się od roboty? Więc Wacuś opa­
truje skaleczoną dłoń i na wszeiki wypadek lekarstwa wozi
w podręcznej apteczce

— Czy jednak w murach miejskich moje dzieci miałyby
takie rumiane buźki? Czy mogłabym myśleć o budowie
własnego domu? Widzisz tę łąkę pod lasem? Dali nam tam

parc.elkę na własność i pożyczkę weźmiemy na dogodnych
warunkach, bo jesteśmy rodziną nauczycielską.

Nie pada ani jedno słowo o wielkim posłannictwie inte­
ligencji na wsi, ani też o społecznej pracy i konieczności
rozświetlania mroków kagankiem oświaty sanitarnej.

*

ZEGNA
MNIE FANI DOKTOR wiążae « powrotem mocno

w pasie biały fartuch. Ruchy nu zwięzłe, mocne, zorga­
nizowane. W poczekalni już czekają następni pacjenci.
Mocno zawinięte w chust siedmioro babuleńki, które mo­

że po raz pierwszy wybrały się do dentysty, matka z siedmio­
letnim tak na oko chłopaczkiem, furman poglądający z niepo­
kojem na stojący przed ośrodkiem zaprzęg.

Tak wygląda w praktyce idea powszechnego ubezpieczenia
wsi — myślę i łapię się na stwierdzeniu, że przed kilkoma laty
nie śmiałabym nawet Milce tłumaczyć, że złamanie lepiej wy­
leczą w szpitalu niż zrobi to wiejski składacz.

Nie próbowałabym, bo uśmiechnęłaby się tylko w odpo­
wiedzi nijako, a pod tym uśmiechem kryłoby sie pytanie,
czy krowę ma na to sprzedać, czy z pół morga lasu?

Fot. J. Sawicz

nych zwierzeń. Dotyczy to głównie ciąż pozamał-
żeńskich u młodych dziewcząt, które przyjście na

świat dziecka traktują jako zło konieczne i drżą ze

strachu przed nieraz okrutnym otoczeniem. Kobiety
te denerwują się bardziej, są nawet często złośliwe.
A ja zawsze odczuwam ogromną przykrość, bo są
to z reguły młodziutkie dziewczyny, które poza
doznaniem zwykłych, zewnętrznych przeżyć sekso-

alnych, nie zdają sobie z tego sprawy, że do ma­
cierzyństwa trzeba dojrzeć. Urodzić zdrowe dziec­
ko, to piękna rzecz. Ale wychować — to wielki

problem.
Więc, gdy zmęczona i obolała rodząca nie ma już

cierpliwości i zapomina, że szkodzi nie tylko sobie
ale i dsiecku, wtedy zwykle przemawiam do jej
wyobraźni, mówię właśnie jakby w imieniu dziec­
ka, dla którego dobra maksymalnie trzeba skrócić
teń ostatni etap. Zapewniam, że gdy uslyśzy pierw­
szy krzyk, zapomni o bólu.

Swojego zawodu nie zmieniłabym na żaden inny.
Jestem położną od 1961 r. — i zawsze przeżywam

to samo, kiedy przykładam do ciała słuchawkę i

słyszę odgłosy drugiego życia. Zawsze to sarno

wzruszenie ściska mi gardło.
Na dalszą rozmową nie marny już czasu Stoi-

my teraz znowu przy łóżku rodzącej- Rozpoczę­
ły się bóle parte. Zestaw narzędzi przygotowany.
Lekarz pediatra zawiadomiony...

EWA ŁYCZKO

wien wiersz Różewicza, który kiedyś posta­
wiłam w polu mego widzenia niczym strach
na wróble. Aby odganiał to złe milczenie, aby
mi groził, aby wciąż ostrzegał.
Przez ten mur który
budowaliśmy razem

z dnia na dzień
dorzucając słowo
do milczenia

przez ten mur

przebić się nie możen
zamurowani

własnymi rękami
umieramy z pragnienia
słyszymy jak obok

porusza się to drugie
słyszymy westchnienia

wzywamy pomocy
nawet Izy uciekają
w głąb naszyci? ciał

Dobrze jest mieć taki wiersz w pamięci bu­
dując codzienną atmosferę swojego domu.
Dobrze jest o nią powalczyć. Bo chyba nikt z

nas nie chce być na pogrzebie swojej miłości.
Nie chcemy stać się straszliwą parą małżon­
ków z pamiętnego filmu Bergmana „Tam
gdzie rosną poziomki”. Jesteśmy nie mniej

bie widziałem? I tą szminka wciąż taka sa­
ma i ten uśmiech znany na wylot, kiedy wi­
tasz gości...

OJ MĄDRA WYCHOWAWCA kładł nam

kiedyś do głów: Pamiętajcie — mówił —

że na straży miłości małżeńskiej aie da

się stać z wałkiem w ręku, w brudnym
szlafroku i rozdeptanych pantoflach. Nie da się
jej bronić szczeciną niegolonej brody. Jeśli mi­
łość jest motylem, to ta małżeńska również, ale

żywym, nie przyszpilonym. Trzeba go strzec, aby
nie odleciał. A jeśli ty dopiero wtedy jesteś mi­
ły i mówisz kulturalnym językiem, kiedy wy­
chodzisz z domu?

Szukając odtrutki na własne rozgoryczenie
warto cd czasu do czasu zajrzeć do szuflady, w

której związane tasiemką drzemią stare listy.
Wrażenia z pierwszych wycieczek, spotkań, roz­
stań. Pierwsze zachwyty, pytania, zauroczenia. A

potem listy do szpitala. Powitanie pierwszego

zmęczeni, nie mniej zagonieni niż inni, ale w

gruncie rzeczy wierzymy ciągle od nowa, że
nie damy się pokonać brzydocie powszednio­
ści. Chociażby nawet właśnie zaczęli nadawać
w TV boks i bezpowrotnie przepadła chwila,
w której można było powiedzieć: słuchaj, sta­
ry, jak mi smutno.

Wierzymy, że nam właśnie się uda. Ocalić.
Przenieść nrzez życie omiiając kładki łatwych
uraz. Uratować przed bólem zęba, przed za­
sadzką na delegacji, przed własnym rozcza­
rowaniem po roku, po latach dwu, dziesięciu:
To taka jesteś nieciekawa? Co ja wtedy w to-

dziecka. I ta serdeczność. I te fale ciepła. Jakże
im nie wierzyć, czy mogły być pomyłką?

Chyba każde małżeństwo ma takie domowe ar­
chiwum. I ty zajrzyj tam od czasu do czasu.

Tylko nie wmawiaj sobie, że teraz oto zmądrza­
łeś odkrywając wad-y i śmieszności bliskiego
człowieka a tamto olśnienie było głupstwem i

pomyłką. Przeciwnie. Ono mówiło pra-wdę. ono

otworzyło ci kiedyś oczy na istotną wartość. No,
a teraz... Miej odwagę zastosować do siebie zna­
ny wierszyk Boya: Gdy się człowiek robi star­
szy...

Tak, tak, ten twój egoizm także sparszywiał.

ale możesz się zawsze odmłodzić. Zrezygnuj,
raz dobrowolnie zrezygnuj z cierpkiej uwagi
na powitanie męża czy żony, z efektownego
zwycięstwa w słownym pojedynku, z pla­
stycznego opisu swoich cierpień w zatłoczo­
nym tramwaju, z żalu wreszcie...

*

PODOBNO
wartościowanie etyczne nie jest

teraz w modzie. Podobno okazywanie sobie
serca — tym bardziej. Bo się boimy śmie­

szności. Bo już wolimy nie dźwignąć się w

tramwaju, aby zwolnić miejsce starowinie;
bo a nuż powiedzą: patrzcie, jaki harcerz!

Może i to moje pisanie brzmi śmiesznie, mo­
ralizatorsko? Może trąci blagą? Bo na przy­
kład próba stworzenia radiowej rodźmy z u-

licy Dobrej niby się powiodła, obenodzono
szumnie jubileusz audycji, a jednak... Według
Michała Radgowskiego na przykład Matysia­
kowie to „ludzie, z których wytopiono pier­
wiastek buntu, zła i ambicji i dolano syntety­
cznej dobroci”. No, chyba tak. Niełatwo kreo­
wać bohaterów pozytywnych, natychmiast
marynują się nam w zalewie z ideału. A jed­
nak —

Oglądałam niedawno w TV film Gierasimowa

„Kochać człowieka”, nie wiadomo czemu o-

chrzczony w polskiej wersji syntetycznym (o,
właśnie!) komunałem „Myśl i serce". Bohate­
rem filmu jest miłość od pierwszego wejrze­
nia poddana... weryfikacji.

Byłam urzeczona mistrzowską subtelnością w

rysunku tych dwojga inteligentów z Moskwy,
rzuconych w tajgę. Ich filozofowanie (wiesz, jest
żle nie dlatego, że ludzie robią źle, lecz, że nie

robią nic, kiedy trzeba coś zrobić). Ich rozmowy,
w których nawet milczenie jest pełne znaczeń,
ich klarowny system wartości, jakże czuły na

wszelkie draństwa. Ile prawdy w codziennych
zderzeniach charakteru impetyka z refleksyjno-
ścią jej natury. Ile konsekwencji w dążeniu do

tego, aby nigdy nie dać zestarzeć się konflik­
tom. A te spontaniczne, przeprosiny! Złapałam
się na tym, że patrząc na film uśmiecham się z

sympatią. No wiecie, mnie, starego konia, tak

zażyć...
A przy tyra jacy nieomylni są ci bohaterowie

w odbiorze wzajemnych porażek doznanych w

pracy, jacy bezbronni i mocni zarazem wobec o-

krucieństw życia. Otrzymaliśmy piękną balladę
o jedynej, o wyłącznie kochanej. Śmieszne? Nie.

A wreszcie ta cudowna troskliwość podana
jakże oszczędnym gestem. Pan mąż lubi na

przykład, aby mu w oknie pomachać ręką —

kiedy wraca z pracy. Dobrze! Ten gest wróci na

końcu jakże symbolicznym kadrem. A oto scena

powrotu żony do świadomości z zaświatów cięż­
kiej choroby. Kobieta wpatruje się w napiętą
twarz męża. Powoli poznaje. Jej pierwsze słowa:

Mitia, jaki y jesteś zmęczony.

TAK
JEST. Gierasimow dobrze odczytał w

tym filmie słowa Camusa: Jeśli istnieje
coś, czego można pragnąć zawsze i ciąg­

nąć niekiedy, to jest to czułość ludzka. Gie­
rasimow nie bał się przy tym, że mu nawy-
myślają od maksymalistów, jak nawyrpyślali
jego bohaterowi towarzysze pracy na Syberii.
Nie bał się, że go krytycy ośmieszą, bo taki
w uczuciach niemodny.

W STUDENCKIM

MIASTECZKU
Z miasteczka studenc­

kiego w Krakowie wciąż
lap/ywały niepokojące
sygnały. Raz po raz

zgłaszano milicji o kra­
dzieżach. Z pokoi w do­
mach akademickich gi­
nęły osobiste rzeczy stu­
dentów, garderoba, pie­
niądze...

Wystarczył moment . . nie­
uwagi, pozostawienie na

chwilę otwartych drzwi, a

już po pouzrocie do pokoju
jego mieszkańcy stwierdza­
li brak swetra,. zegarka czy
książki.

Nie ulegało wątpliwości, że
złodziejem jest ktoś z nich.
To było przykre i bardzo
niepokojące. Przyszły inży­
nier, ekonomista lub nauczy­
ciel sposobiący się do zajęcia
za parę lat określonego sta­
nowiska w życiu społecz­
nym, w naszej gospodarce
— dziś okrada swoich kole­
gów. Kim jest ta czarna ow­
ca rzucająca cień podejrzenia t
na studenckie środowisko?

Długo trwały
‘ poszukiwa­

nia. Gdyby złodziej zakradał
się do domów studenckich z

zewnątrz, na pewno znacznie
łatwiej byłoby go wytropić.
Zdemaskować jednego z

mieszkańców miasteczka,
sicobodnie, bez obaw buszu­
jącego po pokojach kolegów,
było znacznie trudniej.

A jednak wpadł. Przy po­
mocy współmieszkańców
jednego z domów studenc­
kich, milicja zatrzymała
wreszcie podejrzanego Walde­
mara J. Chłopak . przed kil­
ku laty przyjechał do Kra­
kowa, zdał pomyślnie egza­
min i rozpoczął studia. Ale
nauka nie była jego życio­
wą pasją. Wręcz przeciwnie.
Zaniedbywał się coraz bar­
dziej, opuszczał wykłady i
ćwiczenia, nie zdawał egza­
minów i w konsekwencji zo­

stał skreślony z listy studen­
tów.

Nie przyjął jednak tego do
wiadomości. Nie wrócił do
rodzinnego miasta, nadal po­
został w Krakowie. Przed
rodzicami także się nie przy­
znał do niechlubnego zakoń­
czenia edukacją pod pewny­
mi względami zachowywał
się tak jakby nadal był stu­
dentem. Przebywał w mia­
steczku akademickim nocu­
jąc w pokojach kolegów —

i w zamian za to... okrada­
jąc ich.

By czuć się jeszcze pew­
niej, uprawdopodobnić sta­
tus studenta podrobił legi­
tymację uczelni. Tak żył,
czy raczej wegetował przez
dwa lata, aż przed kilkuna­
stu dniami trafił za kratki.

By na przyszłość zapobiec
tego rodzaju wypadkom —

a także zapewnić spokój i
ład na terenie domów aka­
demickich. zabezpieczyć sto­
łówki i kluby przed wizyta­
mi nieproszonych gości — sa­
morząd studencki utworzył
dwie brygady porządkowe.
Jest ■to najskuteczniejszy
sposób, by w porę zapobie­
gać złu, nie dopuszczać aby
przestępcy pod pozorem przy­
należności do społeczności
studenckiej mogli swobodnie

grasować po obiektach mia­
steczka naruszając kieszenie i
dobre imię akademickiej
młodzieży.
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WDNIACH,
KIEDY CAŁA NIEMAL EU­

ROPA POTĘPIAŁA MORD DOKONA­
NY PRZEZ REŻIM FRANCO NA PIĘCIU
PATRIOTACH HISZPAŃSKICH, AMERY­
KAŃSKI DZIENNIK „INTERNATIONAL
HERALD TRIBUNE” PISAŁ ZŁOŚLIWIE I
SZYDERCZO:

„Sądząc po reakcji w Europie, można bp po­
myśleć, że Franco dokonał egzekucji pięciu
spośród dwunastu apostołów (...) Należałoby so­
bie życzyć, aby Jego Świątobliwość papież Pa­
weł przestał wtrącać się w te sprawy. Jest to,
O ile pamięć nie myli, trzeci tego rodzaju wy­
padek”.

Pamięć nie zawiodła publicysty „IHT”. Rze­
czywiście, Paweł VI trzy razy zwracał się do
Franco z prośbą o ułaskawienie skazanych
na śmierć bojowników o wolność Hiszpanii.
Po raz pierwszy — jeszcze wtedy, gdy był
arcybiskupem Mediolanu. Dyktator nie zapom­
niał mu tego. W 1963 r., wykorzystując swe

powiązania z hierarchią, starał się przeszko­
dzić wyborowi kardynała Montiniego na pa­
pieża.

„Stosunki między Watykanem a Madrytem
zaostrzyły się w sposób bezprecedensowy po
ostatnich wyrokach śmierci na pięciu patrio­
tach hiszpańskich” — pisał komentator Agen-
ce France-Presse w październiku br. Stwier­
dzenie to należałoby jednak uzupełnić przy­
pomnieniem, że od wielu już lat nie były
one najlepsze.

Idealne za czasów Piusa XI i Piusa XII
stosunki między Stolicą Apostolską a gen.
Franco („chlubą Kościoła katolickiego”, jak
go nazwał papież Pacelli). zaczęły ulegać
©chłodzeniu już w czasie krótkiego, ale prze­
łomowego dla Kościoła, pontyfikatu Jana
XXIII. „Arcykatolicki” reżim zrodzony z du­

cha krucjaty, będący ostatnim bastionem
integrystycznego katolicyzmu” z rosnącą nie­
ufnością obserwował działalność tego wiel­
kiego papieża, inicjatora II Soboru Watykań­
skiego i kościelnego „aggiornamento”. Z jaw­
ną niechęcią dyktatora spotkała się natomiast
polityka Watykanu od chwili, gdy w 1963 r.

ster jej przejął papież Montini, Paweł VI.
PIERWSZĄ JASKÓŁKĄ przyszłych, głę­

bokich nieporozumień stał się — o ironio!
— zawarty w 1953 r. konkordat, przyzna­

jący dyktatorowi znaczne uprawnienia w

sprawie nominacji biskupów. Póki żył, zna­
ny ze swej profaszystowskiej orientacji,
Pius XII — w sprawach tych nie było sprzecz­
ności. Ujawniły się one wyraźniej dopiero
podczas Soboru, na którym biskupi hiszpań­
scy należeli do najaktywniejszych przeciwni­
ków odnowy, a swą postawą wyrażali soli­
darność z dyktatorem.

Dobrze zorientowany w wewnętrznej sytuacji
Hiszpanii Watykan widział rosnącą wśród niższe­
go kleru i członków masowych organizacji kato­
lickich wrogość wobec reżimu, depczącego bru­
talnie najbardziej podstawowe prawa człowie­
ka. Zdawał sobie sprawę, że dalsze identyfiko­
wanie się polityki hierarchii z polityką rządu
może doprowadzić do całkowitej izolacji Kościo­
ła w społeczeństwie, w którym antyklerykalizm
ma bardzo stare i silne tradycje. Obawy musiał
budzić także fakt rosnącej polaryzacji wśród sa­
mego kleru, co mogło spowodować niebezpiecz­
ny rozłam w Kościele hiszpańskim. Coraz częś­
ciej bowiem dochodziły sygnały, że niższy kler,
przejęty duchem Soboru wchodzi w konflikt
nie tylko z władzami, ale i z opanowaną przez
konserwatywną większość hierarchią.

Watykan mógł zignorować działalność gru­
py księży hiszpańskich kolportujących w cza­
sie Soboru dokumenty zbrodni frankizmu.
Mógł przejść do porządku dziennego nad li­
stem otwartym 400 księży z Katalonii kry­
tykujących episkopat za to, że bardziej sobie
ceni dobre stosunki z dyktatorem niż nauki
Ewangelii. Nie mógł jednak milczeć w sy­
tuacji, kiedy doszło do jawnego konfliktu
między postępową częścią duchowieństwa a

reżimem. Gdy „konkordatowe” więzienie za­
częło się zapełniać księżmi aresztowanymi i
torturowanymi często pod byle pretekstem.

Wstrząsem dla Watykanu musiały stać się
■wypadki z 1966 r., kiedy to w Madrycie poli­
cja w sposób niezwykle brutalny rozbiła ma­
nifestację 200 młodych księży demonstrują­
cych swą solidarność z grupą aresztowanych
studentów.

W
KWIETNIU 1967 r. papież przesyła
obradującej właśnie konferencji epis­
kopatu list, w którym w bardzo os­

trożnej formie wyraża swą opinię o panują­
cych w Hiszpanii stosunkach. Posłanie Paw­
ła VI spotyka się z gwałtowną reakcją kon­
serwatywnych biskupów. Mimo ich sprzeci­
wu, konferencja uchwala jednak oświadcze­

nie postulujące demokratyzację tycia publi­
cznego w kraju.

Watykan zdaje sobie sprawę z siły, jaką
w episkopacie stanowią starzy, przepojeni
duchem „krucjaty”, związani z reżimem bis­
kupi. Wie, że wszelkimi sposobami będą oni
przeciwdziałać tendencjom soborowym, para­
liżować politykę odnowy. Wysyła ich więc na

emeryturę. Jednakże bez zgody Franco nikt
nowy nie obejmie diecezji. W następstwie
tej swoistej blokady, w 1968 r. już 20 diecezji
nie ma swego pasterza. Nie mogąc, zgodnie z

postanowieniami konkordatu, mianować bez
zgody dyktatora nowych ordynariuszy, Wa­
tykan obsadza diecezje sufraganami znany­
mi ze swych postępowych poglądów.

O NAJWIĘKSZEJ BATALII dochodzi
w 1969 r., kiedy Paweł VI mianuje kie­
rownikiem prymasowskiej diecezji w To­

ledo biskupa Tarancon. Jego kandydatura na

przewodniczącego konferencji episkopatu na­
trafia jednak na silne sprzeciwy ze strony
biskupów, wśród których wpływy dyktato­
ra są ciągle jeszcze poważne. Przeciwko pa­
pieskiemu kandydatowi opowiada się także
związana ściśle z rządem (także personalnie)
potężna organizacja „Opus Dei”, zwana po­
pularnie „katolicką masonerią”. Wykorzystu­
jąc swe wpływy w niektórych rzymskich
kongregacjach i w podległej sobie agencji
prasowej „Europa Press” montuje zręczną
intrygę, której celem jest skompromitowa­
nie kardynała Tarancon wśród duchowień- w
stwa i niedopuszczenie do wyboru go na ||

przewodniczącego.
„6 marca 1972 kardynał Wlot, sekretarz sta- w

nu i rzecznik Ojca Świętego, oficjalnie wyświet- H
Ził tę ciemną aferę" — pisał na ten temat ks.
Rene Laurentin. Kardynał Tarancon zostaje M
przeioodniczącym konferencji episkopatu Kisz- gj
panii.

W listopadzie tegoż roku kardynał zostaje K

przyjęty przez Pawła VI na specjalnej au- g
diencji. Z tej okazji watykański „Osseiwato- W
re Romano” publikuje fragmenty przemowie- H
nia papieża do grupy hiszpańskich biskupów': ||

„Uważnie śledzimy zaangażowanie się Koś- B
cioła Hiszpanii w realizację norm i ducha So- §
boru (...) Jego wierność duchowi odnowy, to

zjawisko bardzo dla nas pocieszające”.
Na przełomie listopada i grudnia 1972 o- 3

braduje plenum episkopatu hiszpańskiego. ®
M. in. omawia ono stosunki między reżimem H

a Kościołem. „Ewolucja tych stosunków uleg- $
ła w ostatnich latach przyśpieszeniu, albo- g
wiem papież poparł całym swym dutoryte- ®

tern postępowe skrzydło episkopatu hiszpań- ®

skiego, które pragnie pewnego zdystansowa- ®

nia się od państwa” — komentował obrady ®

sesji plenarnej paryski „Le Figaro”.
Poparcie to było postępowym biskupom |

bardzo potrzebne, nadal bowiem poglądy ®
członków episkopatu nie są jednolite, a pra- |
wicowe tendencje mają w jego łonie grupę |

z wyraźnie zdeklarowanych zwolenników.

Z biegiem czasu jednak układ sił w episkopa- |
cie zmienia się coraz bardziej na niekorzyść §
tradycjonalistów. Wyrazem tych przeobrażeń |

jest deklaracja episkopatu postulująca rewizję g
konkordatu, W odpowiedzi na to oświadczenie M
oraz na wypowiedź Pawła VI, który w styczniu |8
1974 r., podczas pobytu w Rzymie 40 biskupów H

hiszpańskich, udzielił pełnego poparcia hlerar- Bj
ehii znajdującej się już wtedy w stanie niemal fe

otwartego konfliktu z reżimem — rząd zakomu- W
nikował Watykanowi (w marcu 1974 r.), iż go- H
tów jest wypowiedzieć jednostronnie konkordat. H

JEDNYM
z najbardziej znamiennych dla

ewolucji 'hiszpańskiego Kościoła Wydarzę- a

niem było połączone zgromadzenie księży K
i biskupów Obradujące WS wtześhiu 1971 r. W M
Madrycie. Na tymże zgromadzeniu wysunięto ||

wmiosek, aby Kościół prosił o przebaczenie za gS
to, że nie był bezstronny podczas wojny do- ffl
mowej. Większość zebranych odrzuciła ów &
wmiosek, mimo to dał on wiele do myślenia |
obywatelom kraju, gdzie przed 40 laty epis- |
kopat błogosławił okrucieństwu faszystów- |
skich morderców, a biskup Kartageny Diaz |
Gomara głosił: „Błogosławione niech będą H
armaty, jeśli na poczynionych przez nie ru- tó
mowiskach zakwitnie Ewangelia”.

Obserwując politykę Pawła VI, mimo woli
przypomina się stanowisko Piusa XI, który
milczał, gdy sprzymierzona z Hitlerem
i Mussolinim rebelia frankistowska mordo­
wała setki tysięcy katolików, księży nie wy­
łączając, za to tylko, że bronili legalnego rzą­
du Republiki. Trudno także zapomnieć o po­
stawie Piusa XII, który w 1940 r. przyjął w

Watykanie znanych z najdzikszych okru­
cieństw żołnierzy mauretańskich i sławił ich
jako obrońców wiary (!)

O tych to mauretańskich żołnierzach tak
pisał w okresie wojny domowej francuski pi­
sarz i filozof J. Maritain:

„Jest świętokradztwem stroić żołnierzy mu­
zułmańskich w obrazki Serca Jezusowego po to,
by zabijali chrześcijan. Jest świętokradztwem
rozstrzeliwanie — jak to miało miejsce w Ba-

dajoz — setek ludzi świętujących dzień Wniebo­
wzięcia albo niszczenie bombami — jak W Du-

rango — kościołów i ludzi, którzy je wypełnia-
li, i kapłanów, którzy odprawiali msze św.
Świętokradztwem jest bombardowanie — jak to

było w Guerńłce — całego miasta z jego przy- S

bytkami (...) Wojna święta gwałtowniej niż nie- |
wiernych nienawidzi wierzących, którzy nie ■
chcą jej służyć”.

Między Piusem, błogosławiącym „świętej H

wojnie”, a Pawłem VI, krytykowanym przez
„IHT” za humanitarne gesty leży cała epoka. ■

Fot. CAF

Być może człowiek przyszło­
ści będzie wielkości trzy­
letniego dziecka, a M-3 wy­

da mu się katedrą. Być może
rasizm pójdzie w niepamięć, ale
nie wskutek ruchów społecz­
nych, lecz możliwości nadawa­
nia człowiekowi dowolnej bar­
wy skóry, np. niebieskiej, fio­
letowej, seledynowej.

Być może zniknie problem odży­
wiania ludzkości, jeśli uda się za

pomocą chlorofilu przeprowadzić w

komórkach skóry proces fotosyntezy,
i wówczas wystarczyłoby poleżeć
chwilę na słońcu, by zaspokoić głód.
Być może reinkarnacja przestanie
być religijną fantazją, skoro możli­
we jest wyodrębnienie za życia czło­
wieka kilku komórek jego ciała, z

których można będzie wyhodować
jego idealne podobieństwo. Być mo­
że w czasie, gdy eksperymenty z

przeszczepem serca staną się ana­
chronizmem, bo zastąpimy serce

sztucznym tworem, przyjdzie czas

na eksperymenty z przeszczepem
mózgu i towarzyszyć temu będą po­
dobne dyskusje jak dziś, o moral­
nych aspektach zagadnienia. I tak
robimy już dzisiaj powszechnie sztu­
czne nerki, aparaty słuchowe, sta­
wy biodrowe, płuca i inne części
organizmu. Być może regulacja płci
dziecka jeszęąe .w/tyrp dziesięcioleciu
stanie się kwestią zupełnie .normal­
ną. Być może będziemy mogli zli­
kwidować przestępczość, dokonując
odpowiednich operacji na mężczyź­
nie, którego chromosomy zawierają
czasem tzw. zestaw XYY, sprawdzo­

Gdy
porównamy

NA PEWNO w ilości łóżek szpitalnych daleko
nam jeszcze do pełnej satysfakcji, ale system le­
cznictwa otwartego (poradnie i przychodnie) sta­
nowi słuszny powód do dumy.

Jak wynika ze statystyk przeciętna długość życia
te porównaniu z rokiem np. 1952 wzrosła o blisko
10 lat, sięgając 71,3, a u kobiet nawet 74,6. Bezpłat­
na opieka zdrowotna, szereg masowych i obowiąz­
kowych badań lekarskich wyeliminowały z nasze­
go życia choroby, które kiedyś były zmorą, jak
choćby gruźlicę.

Minione pięciolecie, po okresie pewnej stagnacji
w latach 60-tych, charakteryzowało się szeregiem
istotnych decyzji i przemian w ochronie zdrowia,
które warto sądzę przytoczyć, by zdawać sobie
sprawę iż był to okres' dynamicznych zmian. Prze­
de wszystkim objęto bezpłatną opieką zdrowotną
6,5 min ludności rolniczej. Na wsi powstały jedno­
cześnie w tym 5-leciu 592 nowe ośrodki zdro­
wia. Ogromnie rozszerzyła się opieka zdrowotna
nad matką i dzieckiem. Przedłużono urlopy macie­
rzyńskie z 12 do 16 tygodni przy pierwszym dziec­
ku, i do 18 przy następnych. Kobiety uzyskały też
prawo do 3-letniego bezpłatnego urlopu na opiekę
nad dzieckiem i ta ostatnia decyzja była nawet

przedmiotem dyskusji na ostatnim Światowym
Kongresie Kobiet W Berlinie, jako wzór do naśla­
downictwa w wielu krajach. Precedensowy cha­
rakter ma też fundusz alimentacyjny.

STEFAN CIEPŁY

Kolejną decyzją wielkiej ■wagi było zrównanie
uprawnień pracowników fizycznych i umysłowych
do pobierania zasiłkóu chorobowych oraz przedłu­
żenie matkom pracującym prawa do płatnych zwol-
nień na opiekę nad chorym dzieckiem z 30 do 60
dni.

Poważny był również wysiłek inwestycyjny.
Przybyło 18 tys. łóżek szpitalnych i około 3 tys. łó­
żek w szpitalach psychiatrycznych. Nakłady inwe­
stycyjne na służbę zdrowia osiągnęły, 120 procen­
towy wzrost.

Jeśli dodać do tego utworzenie z inicjatywy to­
warzysza EDWARDA GIERKA Narodowego Fun­
duszu Zdrowia, w którym ofiarnie uczestniczy całe
społeczeństwo, wspomnieć o programie ochrony śro­
dowiska naturalnego człowieka, o wprowadzeniu
pierwszych wolnych sobót, o podwyżkach plac dla
służby zdrowia, czy objęcia zorganizowanym wypo­
czynkiem 6,4 min dzieci w roku 1975 (więcej o 2,8 min
niż w roku 1979); jeśli doliczyć nowe żłobki i przed­
szkola, zapoczątkowanie reformy systemu rent i

emerytur, udoskonalenie form opieki nad wetera­
nami pracy, kombatantami i inwalidami, jeśli u-

względnić poprawę warunków bezpieczeństwa, i hi­
gieny pracy, dynamiczną rozbudowę zakładowej
służby zdrowia i zakładowej bazy rekreacyjną) —

to skala wysiłku, przy wszystkich istniejących jesz­
cze niedomagania cli — musi budzić uznanie. Jak
i w innych dziedzinach naszego życia, wiele zmie­
niło się na lepsze. CIS

ny statystycznie, jako przyczyna nad­
miernej agresywności. Być może je­
szcze w tym stuleciu kobiety będą
mogły mieć dzieci bez całego balastu
ciąży. Być może wreszcie będziemy
mogli dowolnie planować urodę, cha­
rakter i zdolności człowieka, dokonu­
jąc odpowiednich manewrów w jego
genach; nie tylko eliminując chore
geny przenoszące choroby dziedziczne,
ale planując również wzrost, kolor
oczu i włosów, poziom inteligencji,
wyostrzony węch lub słuch, nad­
zwyczajne zdolności muzyczne, lite­
rackie, nie mówiąc o superseksual-
nych partnerach czy fenomenalnych
piłkarzach. Na cukrzycę czy raka
przepiszemy pacjentowi kurację ge­
netyczną; ona również wpłynie na

wcześniejszy rozwój człowieka lub
jego długowieczność — choć nie bez­
graniczną.

?aka
lista możliwości nie jest wca-

lę.łńńtazją. Żajęci rewolucją nań*1*'

kowo-techniczną, zajęci ujarz­
mianiem materii martwej, zapocząt­
kowanym odkryciem atomu, przym­
knęliśmy nieco oczy na dokonującą
się równolegle rewolucję biologiczną

i odkrycie genu, które daje początek
badaniom człowieka nad opanowa­
niem materii żywej. Uczeni są jed­
nak zgodni; odkrycie genu, na rów­
ni z odkryciem atomu otwiera nową
epokę w dziejach człowieka, a szwan­
kuje jedynie upowszechnienie wie­
dzy w tej dziedzinie.

Możliwości manipulacji genami o-

twierają nieskończoną drogę do­
świadczeń*) i być może w podróż
kosmiczną na odległe planety wysy­
łać będziemy zamrożone komórki
człowieka w probówkach, które W
odpowiednim momencie ożywione,
dać mogą początek nowemu gatun­
kowi ludzkiemu na innym globie.

Inna też perspektywa staje przed
humanistyką, której przyjdzie roz­
strzygać trudne problemy moralne,
jakich dziś nie znamy, a zacznie się
od pytań; kto decydować będzie o

nowym kształcie człowieka, czy pow­
staną rasy nadTu'<3zi' i Niewolników,
czy każdy będzie, tpiął „inteligencję
Einsteina, czy W ‘sferzę- militarnej-
zacznie się gigantyczny wyścig ge­
netyczny.

A jest jeszcze cała gama związ­

ków techniki z genetyką, prowadzą­
ca do możliwości zastępowania, pra­
ktycznie rzecz biorąc, wszystkich
niemal części ludzkiego ciała, sztucz­
nymi, bo operację wyizolowania i
utrzymania przy życiu mózgu (zwie­
rzęcia), już przeprowadzono. Można
sobie z łatwością wyobrazić w tej
sytuacji istotę ludzką (tylko czy to

jeszcze będzie człowiek?) zdolną do
życia na dużych głębokościach mor­
skich, lub wymagającą innych skład­
ników atmosferycznych do życia, niż
ma to miejsce na ziemi.

Medycyna w obecnym kształcie,
stanie się — być może — margine­
sowym działem inżynierii genetycz­
nej. Apteki przybiorą kształt maga­
zynów części zamiennych. Miejmy
nadzieję, że serwis nie będzie szwan­
kował. Pacienci przypominać będą
wtedy wykpione roboty mechanicz­
ne, zdolne jednak do myślenia.
W jakiej perspektywie czasowej

wszystko to może sie zdarzyć?
Znacznie bliższej, niż zwykliś-

my przypuszczać, bo taki jest dziś
postęp nauki. Każdy z przykładów
tu wymienionych, znajduje prakty­
czne oparcie w prowadzonych aktu­
alnie badaniach naukowych, nie­
rzadko nobilitowanych nagrodą
bla. Niektórzy uczeni, przerażemry-
sującą się perspektywą, rzucają ba­
dania. Są to protesty szlachetne w

swych intencjach, skazane jednak —

jak uczy historia — na przegraną.
Pozostaje tylko pytanie: Quo vadis,
homo?

*) O niektórych pisze M. Eowiecki w

swojej książce pt. „Nowy, niezbyt
wspaniały świat”, od którego zaczer­
pnąłem kilka wymienionych przykła­
dów.

CHRISTIAN BERGER - LVZ

Porcelana
z automatu

JOHANN FRIEDRICH BOTTGER, uwięziony nie­
gdyś przez Augusta Mocnego w miśnieńskiej wieży —

gdzie miał odprawiać praktyki alchemiczne, celem do­
starczenia złota elektorowi saskiemu i królowi Polski
— nie znalazł recepty na produkcję drogocennego kru­
szcu.

Natomiast odkrył podczas alchemicznych ekspery­
mentów — „białe złoto”, czyli glinkę, sprowadzaną z

pobliskiego Colditz. Z glinki tej urodziła się piękna
saska porcelana — chluba Miśni, poszukiwana przez
znawców wytworóto ceramicznych na całym świecie.
Wyroby porcelanowe produkowała od 250 lat fabryka
miśnieńska, według przepisu Bóttgera. Fabryka i dziś,
choć zmodernizowana, zachowała stare urządzenia rę­
kodzielnicze, które może obejrzeć każdy odwiedzają­
cy zabudowania fabryczne w części zamienionej na mu­
zeum porcelany.

Natomiast w Colditz od r. 1907 wydobywało się na­
dal „złotą” glinkę na terenie rozbudowanego kamie­
niołomu. Zaraz po II wojnie światowej przystąpiono

do budowy kombinatu fabrycznego, obok kamienio­
łomów. Potrzeby rynku dyktowały zwiększenie produk­
cji wytworów porcelanowych, których jakość byłaby
nie gorsza od przedmiotów wyrabianych ręcznie, jak
za czasów Bóttgera — ale przy mechanizacji toku pro­
dukcyjnego. Przekształcenie kamieniołomów w nowo­
cześnie działający przemysł porcelanowy dokonało się
w r. 1958, gdy po raz pierwszy na Targach Lipskich
wyroby z Colditz uzyskały złoty medal.

Okazało się, że postęp techniczny umożliwił zauto­
matyzowanie produkcji przy zastosowaniu aparatury
elektronowej sterującej procesami wytwórczymi. Pracę
rąk ludzkich ograniczono do minimum,, tam — gdzie
niezbędny jeszcze był dozór i „pomoc" maszynom. Por­
celanowe talerze, filiżanki i mniej skomplikowane w

kształtach oraz ornamentacji przedmioty „skoczyły" od
r. 1960 z ogólnej liczby produkcyjnej 17,5 milionów —

do ponad 70 milionów w ciągu 15-lecia' Nowoczesne

piece wypalające porcelanę, taśmy produkcyjne ulep­
szane z roku na rok przez wyspecjalizowanych, choć w

mniejszej liczbie zatrudnionych tu fachowców najwyż­
szej klasy (1650 pracowników wobec ponad 5 tys. da­
wniej!) — doprowadziły zakład w Colditz nie tylko do

niebywałego rozkwitu produkcji, ale — co ważniejsze
— do uzyskania na wyroby opuszczające kombinat fa­
bryczny znaku jakości „Q”. Marka firmowa „cp” in­

formuje, że potomkowie Bóttgera produkują nie tylko
białe złoto, ale mają złote ręce — które kierują „złoty­
mi” maszynami nowej saskiej porcelany. Foto: LVZ

N
IKT JEJ NIE PRZEKONA, że nie ma racji. Nawet
matka, która usiłuje tłumaczyć, że jako siostra po­
winna inaczej postępować. Bardziej po ludzku. Tak
rodzinnie. Bo rodzina to rodzina i nic jej nie potra­
fi zastąpić. A pieniądze to rzecz nabyta. Dzisiaj są,
a jutro ich nie ma. Czyż więc, warto dla tych paru

groszy wystawiać się na ludzkie języki, zrywać więzy z naj­
bliższymi?

*

Podbeskidzka wieś. Rozcapierzona między wzgórzami, dłu­
ga na 5 kilometrów, bogata. Nowe murowane domy, dziew­
czyny paradujące w niedzielne popołudnia w najmodniej­
szych kieckach. I chociaż tak wiele się tutaj zmieniło, cza­
sem niepisane prawa tradycji odzywają się z dawną siłą.
Wbrew zdrowemu rozsądkowi i wbrew postanowieniom uję­
tym w urzędowe paragrafy. Tak, jak w przypadku rodziny
Mizerów.

Nie należeli do najbogatszych mieszkańców wsi. Dwa hek­
tary z kawałkiem lichego pola, podmokła łąka, skrawek la­
su stanowiły cały ich majątek. Szacunku do pracy uczyli od
najwcześniejszych lat trójkę swoich dzieci. Te ostatnie nig­
dy nie przysparzały rodzicom specjalnych kłopotów, a z cza­
sem stały się wręcz chlubą i prawdziwą radością właścicieli
małego domku stojącego dumnie na wzgórzu pod lasem.

*

Józek był najstarszy. Początkowo Mizerowie myśleli, że

chłopak zostanie we wsi, by przejąć po nich gospodarkę. Ale
nie. Stało się inaczej. Józek był pojętny i dobrze się uczył.
Gdy powiedział im, że idzie do technikum — starzy wpraw­
dzie bez entuzjazmu, ale zaakceptowali plany syna. Przykład­
nie płacili za internat, posyłali do miasta pieniądze i wa­
łówkę dla pierworodnego.

Dostał się na studia. Na politechnikę. Wpadał do domu
rzadko, był ciągle zajęty, nigdy nie miał czasu. I chociaż do­
stawał stypendium, przysyłał listy prosząc ciągle o nowe

pieniężne przekazy. Mizerowie nosili na pocztę potulnie pie­

niądze tłumacząc sobie kolejne wyrzeczenia prostym fak­
tem, że życie w wielkim mieście jest drogie.

Został inżynierem. Potem szybko się ożeni! i ani Mizero­
wie się obejrzeli, jak za sprawą Józka zestali dziadkami. Do
syna jeździli rzadko, bo to i daleko było i jakoś nie czuli się
w jego nowym mieszkaniu najlepiej. Wszystko tu było in­
ne, obce, a i Józek też nie był taki jak kiedyś.

*

Małgośka to była ta „średnia”. Często chorowała. Niewie­
le było więc z niej pożytku przy gospodarstwie. Ale za to,
podobnie jak Józek, dobrze się uczyła. Poszła do ogólniaka.

Potem dostała się na studia. Tyle, że do Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej. I jej także pomagali, Mizerowie, ile sił i pienię­
dzy starczyło. No i została Małgośka „profesorką”. Uczyła
w mieście. Tam też wyszła za mąż. Do domu wpadała czasem

na kilka dni urlopu, częściej podrzucała dziadkom dzieci na

wakacje. Bo to i powietrze inne niż w mieście, i swoje mle­
ko, i swój nabiał...

*

Najmłodsza była Franka. Ta miała spryt do gospodarki.
Od razu było widać, że będzie gospodynią co się zowie! I

przede wszystkim lubiła pracę na roli. I krzepę, jak na

dziewczynę, też miała nielichą. Skończyła Szkołę Przysposo­
bienia Rolniczego, a potem zaocznie Technikum Rolnicze.
Wzięła się do porządkowania gospodarstwa — tak, że sta­
remu Mizerze nie mogło się pomieścić w głowie, skąd u

dziewuchy tyle pomyślunku. Początkowo trochę grymasił na­
wet na te babskie rządy, ale widząc, że gospodarstwo idzie
ku lepszemu i przynosi coraz większy dochód, potulnie zgo­
dził się na to Franki rządzenie. I, co najważniejsze, był już
przekonany, że cały dorobek jego życia przechodzi w god­
ne ręce.

*

Staremu Mizerze żmarło się nagle na serce. W sobotę za­
brało go pogotowie do szpitala, a we wtorek starego nie by­
ło już na tym świecie.

Kiedy już Franka została sama z matką, pokazała na co

ją stać. Wzięła z banku pożyczkę, postawiła oborę, wyre­
montowała dom, założyła hodowlę owiec. Nic więc dziwne­
go, że we wsi zaczęto mówić o France jako o pannie, którą
tylko można sobie wymarzyć za żonę i synową. Zachodzili
więc chłopcy do Franki, ten i ów chciał się zaraz żenić, ale
dziewczyna nie taka była prędka do ołtarza. Wymarzyła
sobie męża takiego, jak i ona: zaradnego, co by wszystkiego
nie przepijał w knajpie, a ją szanował i kochał. A gdy wre­
szcie znalazła została jego żoną,

Nie pomyliła się w swoim wyborze. Andrzej okazał się
rzeczywiście człowiekiem wartościowym. Raźniej było ra­
zem uwijać się w obejściu, wieczorami siadać przy stole i

planować, co się zrobi za pół roku, za rok.
Kupili nowe meble, telewizor, Andrzej uwijał się na mo­

torze. Zaczęli coś przebąkiwał o budowie domu. Nowocze­
snego, wygodnego, z dużymi oknami na południe. Byli nie
tylko dobrymi gospodarzami, stawali się także bogaci. I wi­
działa to cala wieś. I cała wieś po swojemu zazdrościła
France tego jej szczęścia...

JANUSZ HAŃDEREK

Przyjechali tak, jak się przyjeżdża w odwiedziny do krew­
nych. Uroczyści i serdeczni. Józek nowym „wartburgiem”,
Małgośka w eleganckich kieckach. Chwalili siostrę za gospo­
darkę ojcowizną, kiwali z podziwem głowami, gdy mówiła o

tym, co zamierza jeszcze zrobić.

Na drugi dzień po niedzielnym obiedzie wzięli matkę i
Frankę do ogrodu. Siedli na ławeczce pod starą gruszą. Józek
nie bawił się w dyplomację. Zaczął prosto z mostu/Do tej
pory razem z Małgośką nie upominali się o swoje części. Ro­
zumieli doskonale, że Franka musi się zagospodarować, sta­
nąć mocno na nogach. Teraz już widzą, że jej się dobrze po­
wodzi. Powinna zacząć ich spłacać. Nie chcą znowu tak du-
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ANIIĘTA.MY — z lat szkolnych — historię legendar­
nego lotu Dedala i Ikara, lotu, który zakończył się
klęską bohaterskich „pionierów lotnictwa". Lecz ma­
to kto zdaje sobie sprawę z tego, iż ta właśnie le­
genda jest może jedynym opisem próby lotu, jaki
utrwalił się to naszej pamięci. 4 tymczasem starożyt­

ne teksty i podania przekazują szereg innych przypadków,
kiedy to śmiertelni — pozazdrościwszy bogom — próbowali
wznieść się ku niebu, lub obserwowali przybycie „bogów" z

gwiazd. Legendy te mówią nie tylko ó lotach powietrznych,
ale i kosmicznych, o potężnych dziełach dokonanych przez
ludzi przed wieloma tysiącami lat.

Wspominają o tym również starożytne teksty indyjskie. W
głównym, bohaterskim eposie Indii — w RAMAJANIE — doszu­
kać s:ę można dość dokładnych opisów statków powietrznych.
Jako czas, w którym powstała RA.MAJANA uznaje się XIII—
XII wiek p.n.e. Wydaje się jednak, że wydarzenia tam opisywa­
ne odnoszą się do czasów znacznie starszych.

Międzynarodowa Akademia Badań nad Sanskrytem w Myso-
re (Indie) opublikowała niedawno wyjątki z sanskryckiego ma­
nuskryptu, traktującego o lotach powietrznych. Autorem tekstu
był Maharishi Bharsdwaja, żyjący w okresie tzw. przedhisto­
rycznym.

Z jego relacji wynika, że na Ziemi istniały przypuszczalnie nie­
gdyś kultury, dysponujące machinami latającymi. Mącimy te

posiadały rzekomo zdolność wydostania się poza sferę przycią­
gania Ziemi, a więc możność odwiedzania innych planet.

Ogłoszono następujące wyjątki z tego manuskryptu (w tłuma­
czeniu angielskim):

„Księga ta zawiera w ośmiu ważkich i porywających rozdzia­
łach opis sztuki sporządzania rozmaitych machin latających,
umożliwiających wygodne, niczym nie zakłócone podróże w prze­
strzeni kosmicznej i przyczyniających się do podniesienia dobro­
bytu ludzkości, jak również zjednoczenia Wszechświata”... „Apa­
rat, poruszający się jak ptak — własną siłą — niezależnie, czy
się to odbywa na ziemi, na wodzie lub w powietrzu — zwie się
VlMANA";

„Istnieje 16 gatunków metali naaaja,cych się do wyrobu apara­
tów latających. Metale te absorbują światło i ciepło”.

Akademia w Mysore jest poważną naukową instytucją, a ma-

Fot.: archiwum

nuskrypt dokumentem przypuszczalnie autentycznym. Co więcej,
należy cn do kategorii „MANUSA”, tj. pism naukowych, odda­
jących wiernie rzeczywistość w przeciwieństwie do tekstów
„DEIVA", zawierających legendy, mity itp. opowieści.

RYTYJCZYK DESMOND LESLIE, był w czasie ostatniej
wolny pilotem samolotów myśliwskich „Spitflre”. Jak wielu
innych pilotów zetknął się i on z tajemniczymi zjawiskami
powietrznymi, zaliczanymi do kategorii „myśliwców widm",

tak. bardzo niepokojących sztaby walczących armii. Po zdemobi­
lizowaniu, Leslże rozpoczął poszukiwania w bibliotekach i archi­
wach, aby zdobyć nieco wiadomości z czasów minionych oraz

przekonać się — czy podobne zjawiska były już znane dawniej i

czy wiążą się one z legendami o „ludziach z nieba” itp. Przy wy­
trwałości i pewnej dozie szczęścia, natknął się na niewielką ksią­
żeczkę, noszącą tytuł „Discours” tj. „Rozmowy”, napisaną przez
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ANDRZEJ DONIMIRSKI

LUDZIE
Z NIEBA?

L TKOKIE' HIPOTEZY, PRZYPUSZCZENIA___ I

barona de Gabaliss. Czas ł miejsce wydania tej książeczki nie
są znane. Autor pisze w niej pomiędzy innymi, że za czasów ce­
sarza Karola Wielkiego (742—SI4), władcy rozległego państwa
Franków — żył pewien mędrzec i kabalista, imieniem Zahedias.
Mąż ten od lat bolał nad ciężką dolą ludzi Ziemi, powziął, więc
zamiar zwrócenia się do „ludzi z nieba” z prośbą, aby zechcieli
pospieszyć z pomocą borykającym się z licznymi trudnościami
ludziom naszej planety.

Baron de Gabaliss nie zatrzymuje się dłużej przy tej sprawie,
w jego więc pracy nie znajdujemy odpowiedzi, jakie były skut­
ki tego wezwania; a więc czy „ludzie z nieba” przychylili się do
prośby Zahediasa. Niezbędne jednak wyjaśnienia znajdujemy w

innym — historycznie znanym — dokumencie, który przynosi
rewelacyjne pod tym względem szczegóły.

JAK
WIEMY, KAROL WIELKI, władca Franków, w ciągu

wielu lat, dyktował co wieczór osobiste pamiętniki swemu

nadwornemu skrybie. Tekst tych, tzw. „kapitularzy” zawie­
ra całą kopalnię historycznych faktów, jakie zdarzały się w

jego państwie, które cesarz, posiadający znakomicie zorganizo­
waną służbę wywiadowczą, znał tak dobrze, jak nikt inny w

owych czasach.

Jut w pierwszym rozdziale „kapitularzy” możemy się przeko­
nać o tym, iż wezwanie Zahediasa nie pozostało bez echa, alt
„ludzie z nieba”, którzy rzeczywiście przybyli, .nie napotkali na.

przyjazne przyjęcie ze strony ziemskiej ludzkości. Świadczą o

tym następujące słowa, przytoczone w pamiętniku:
„Istoty powietrzne były zrozpaczone, widząc, że lud się ich

obawia (...) Toteż, gdy tylko ludzie ci lądowali na Ziemi w swych
ogromnych statkach — wybierali najlepszych z mężczyzn i ko­
biet, aby ich pouczyć” (...)

„Byli oni zdecydowani zmienić złą opinię, jaką sobie o nich
wytworzył lud, zabierali więc ludzi z każdego miasta,
przewożąc ich w różne części świata. Ci jednak mieszkańcy, któ­
rzy wysiadali ze statków powietrznych — niezwłocznie
byli uznawani za „czarowników”, przybyłych dla zatrucia plo­
nów i studzien”... „CHWYTANO WIĘC ICH I PROWADZONO,
GOTUJĄC IM LOS, PRZEWIDZIANY DLA SPRAWCÓW PO­
DOBNYCH CZYNÓW. Liczba ofiar straconych w całym króle­
stwie przy pomocy ognia i wody — była nie do uwierzenia”...

Trzeba jeszcze dodać, iż myliłby się ten, kto by przypuszczał,
ie cesarz Karol Wielki sprzyjał „ludziom z nieba”, wydał bo­
wiem wiele edyktów i dekretów, skierowanych przeciwko rze­
komym „tyranom przestworzy" oraz tym ludziom Ziemi, którzy
się z nimi kontaktowali. Jego następca, Ludwik — postępował
analogicznie.

CO WŁAŚCIWIE OSKARŻANO „ludzi z nieba”? Zarzu­
cano im głównie i przede wszystkim „czary”. Przecież
przybywali z „nieba” i posiadali statki, umożliwiające
latanie. Linia rozumowania przebiegała więc zapewne

w następujący sposób:
Skoro Biblia nic nie wspomina o tym, aby w niebie mogli prze­

bywać _

a więc żyć — ludzie z krwi i kości (w niebie bowiem
przebywają i żyją jedynie aniołowie i dusze dobrych ludzi), te­
dy ci ludzie nie mogą pochodzić z owego prawdziwego, biblijne­
go nieba. Skoro Bóg nie dał człowiekowi skrzydeł oznacza to, że
n>e pragnął aby człowiek latał. A ci ludzie latali w wielkich, po­
wietrznych statkach czyli sprzeciwiali się rzekomej woli Boga.
Dochodzono więc do wniosku, że jeśli sami nie byli szatanami, to
w każdym razie — korzystali z mocy szatańskiej, czarów itp.,
inaczej bowiem nie mogliby latać. To zaś wystarczyło do ich
skazania.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

ADAM MICKIEWICZ
A KRAKÓW

Żadnemu z tradycyjnej trójcy wieszczów
nie było dane za życia przybyć do Krakowa,
choć o Krakowie wspominali. U Mickiewicza
Kraków nie tylko kilkakrotnie pojawia się w

twórczości, ale poeta z miastem naszym łączył
swe plany życiowe — jako wódz i jako peda­
gog. Kraków pod koniec XVIII w. i do poło­
wy XIX stulecia pełnił rolę symbolu gniazda
rewolucji narodowo-społecznej, a powstała w

1812 r. formacja lekkiej kawalerii, nawiązu­
jąca ubiorami do kosynierów Kościuszki, zy­
skała swą walecznością podczas walk 1830—
31 r. popularność w narodzie. Krakus jako
typ wojskowego wiarusa przewija się w na­
szej anonimowej poezji obozowej, jak również
m. in. u Pola, Suchodolskiego, Romanowskie­
go. Trafił też do wersów Mickiewicza w li­
tworze „Nocleg” z marca 1332 r. gdzie czyta­
my m. in.:

„...poznajcie wlarusal
rzuca mundur... Ach to mundur Krakusa

Biały surdut z czerwonym wyłogiem!...”
W spisanym „ułamku z pamiętników sier­

żanta polskiego" pt. „Pierwsza bitwa” (1835 r.)
znajdujemy fragment potwierdzający, iż for­
macja Krakusów frapowała Mickiewicza i to
nie byle jak.

„Wiem na drugim rogu ulicy zjawił się nowy
meteor wojskowy, Krakus konny, w białej su­
kmanie, białej czapce z białym piórem, przeży-
nał jak łabędź czarne fale mieszkańaów miasta.
Mężczyźni patrzyli nań z podziwem, kobiety u-

śmiechały się doń. Dano odejść oddziałowi Wia­
rusów. Krakus stał się przedmiotem ci. ; wo':ci
i powszechnego podziwu, bożyszczem chwili. Po­
łapałem się zaraz, że mundur jazdy przypada
lepiej do mego wieku i do mojej figury. Sta­
nowczo muszę być Krakusem!”

Z oczywistych przyczyn Kraków występuje
kilkanaście razy w pierwszych księgach, do­
prowadzonej zaledwie do XII w. „Historii
polskiej". W dramacie pisanym w 1837 r. w

języku francuskim pt. „Konfederaci barscy”
w didaskaliach Mickiewicz określił, iż., „rzecz
dzieje się w mieście Krakowie i okolicach w

r. 1772”..Poeta przedstawił godną, pożało.wa-.
nia sytuację Krakowa obłożonego kontrybu­
cją, a równocześnie pokazał miasto wzburzo­
ne wobec obecności Gubernatora i sprzyjają­
ce szczerze Pułaskiemu. Doktor — ajent dy­
plomatyczny, sprzyjający rosyjskiemu Jene­
rałowi, wyjawia:

„mam zaszczyt uprzedzić waszą ekscelencję,
że od wczoraj widnokrąg polityczny zaczyna się
zachmurzać i że fizjonomia miasta Krakowa
objawia symptomaty niepokojące... Zauważyłem
od dziś rana, że tworzą się grupy, zbiegowiska,
jak gdyby jakiegoś wielkiego oczekiwano wido­
wiska, jak gdyby jakieś wielkie przeczuwano
zdarzenie. Mieszczanie się gromadzą...”

Krwawe tłumienie przez Austriaków pow­
stania w 1846 roku i zabór Krakowa będący
pogwałceniem traktatu z 1815 r., wywołało
we Włoszech szczere oburzenie na Metterni-
cha. Ta sytuacja stworzyła na włoskim grun­
cie klimat sprzyjający udziałowi Polaków we

włoskim ruchu niepodległościowym. Mickie­
wicz nie pozostał bezczynny. W dniu 29 mar­
ca 1848 r. w rzymskim mieszkaniu poety 14
osób podpisało akt zawiązania Legionu. W
liście do Juliusza Łąckiego 2 kwietnia 1848 r.

pisał i deklew,cz . mar zan.ia • n . r.icą,
Mediolan, Czechy, do Krakowa iść”. Krakow­
ska „Jutrzenka” w 22 numerze z 15 kwietnia
1348 r. ukazywała zainteresowanie Mickiewi­
czem jako apostołem panslawizmu w parla­
mencie berlińskim. Nastroje w Krakowie i
ówczesny stosunek mieszkańców miasta do
Mickiewicza naświetlają słowa z listu Kon­
stantego Linowskiego, który wówczas donosił
Władysławowi Zamoyskiemu: „z Krakowa pi-

, szą, że oczekują Mickiewicza, jak zbawiciela,
mającego wszystkie umysły pogodzić i pocie­
szyć”. Polityczna rzeczywistość nie sprzyjała
planom Mickiewicza. Po kilku utarczkach Le­
gion nie przekroczył nawet granicy włoskiej.

Niespełna rok później nadarzyła się znów
okazja przybycia do Krakowa. Senat Uniwer­
sytetu w Krakowie, korzystając z krótkotrwa­
łej ery wolnościowej, począł czynić starania
o podniesienie poziomu uczelni przez powoła­
nie wybitnych osobistości. Rektor Uniwersy­
tetu — prof. Józef Majer z końcem 1848 r. za­
proponował poecie profesurę. W odpowiedzi
z 3 stycznia 1849 r. Mickiewicz zaznaczał, iż
wezwanie przyjmuje „jako obowiązujące i za­
szczytne” i wyrażał „gotowość służenia wedle
sił”, zapewniając, iż zdaje sobie sprawę z za­
szczytu „największego jaki spotkać może nau­
czyciela Polaka”. Antyaustriackie przemówie­
nia Mickiewicza wywołały trudności w gali­
cyjskim Namiestnictwie. Znów względy poli­
tyczne stanęły ,n$ przeszkodzie przyjazdowi
wieszcza do Krakowa. W niemal 8 lat póź­
niej — 26 listopada 1855 r. zmarl w Konstan­
tynopolu przy jeszcze jednej próbie organi­
zacji zbrojnego czynu, a zwłoki jego wkrót­
ce przewieziono do Francji i pochowano w

kwaterze Polaków na cmentarzu w Mont-
morency pod Paryżem.

Pomysł sprowadzenia wieszcza na Wawel
podsunął krakowski „Czas” w drugą rocznicę
śmierci poetv. Były 1 inne propozycje i argu­
mentacje. Wreszcie 4 lipca 1890 r. odbyło się
uroczyste złożenie prochów poety w snecjal-
nej krypcie wawelskiej katedry. W osiem lat
późniei — w czerwcu 1898 r. no 'ri.’kakrntrtle
rozpisywanym konkursie — w również naj­
okazalszej oprawie — odsłonięto pomnik Mic­
kiewicza na krakowskim Rynku.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
JAKKOLWIEK nie przypisuję „cudow­

nych” mocy literaturze, czyli także teatro­
wi, w sięganiu po absolutny rząd dusz no­
woczesnego społeczeństwa — to jednak nie

mogę pominąć faktu, że teatr jako odbicie

nurtujących nas spraw, konfliktów, niepo­
kojów, dążenia do szczęścia, ideałów etc,
przyczynia się do konfrontacji: wprost lub

drogą przejaskrawień — istniejących rea­
liów egzystencji z tęsknotami albo buntem
wobec tej rzeczywistości, która tkwi w n a s

samych.

ODPOWIADAMY WIĘC na pytania, rzucane

, co sceny —* na miarę rangi pisarstwa dra­
matycznego, wyobraźni oraz stopnia „mądro­
ści” insęenizatorów. Odpowiadamy płytko,

g 'y teatr formułuje płytkie pytania. Nie odpowiadamy,
kiety nie ma co odpowiadać — względnie po pytaniach
niezrozumiałych. Odpowiadamy gwałtownie, z żarli­
wością, jeśli spektakl narzuca nam obrazy i myśli do­
tyczące zjawisk nas otaczających. Współczesnych. Co
n’o oznacza, że dramaty klasyczne oraz ich bohatero­
wie inaczej ubrani, a także w innych niż nasze sytua­
cjach, nie mogą nam pomóc w rozwiązywaniu probie­
rniw dnia dzisiejszego. Mogą i pomagają często czytel­
niej od współczesnych utworów i autorów. Skoro jed­
nak Ajschylos czy Arystofancs mogli ukazywać swoim

współczesnym palące sprawy, angażujące odbiorców
w nurt wydarzeń — i po stuleciach nadal są aktualni
(podobnie, jak Szekspir, Molier, Gogol, Mickiewicz,
Słowacki, Norwid i tak dalej w stronę XX wieku) —

to dlaczego nasi pisarze lat 70-lych mają mieć mniej
do powiedzenia o konfliktach, jakie wszyscy przeży­
wamy?

Zgoda, że nie każdy potrafi stworzyć arcydzieło
„na żądanie”. Ale też nie przesadzajmy ze stwier­
dzeniami, że pisać trzeba zawsze z dystansem, aby
utwór r^ąbrał,yyysęlęjego lohj artystycznego ijpcsiąĄ
żar ideowy, rzekemó bardziej gorący od tego, wznie­
canego :bezpośrednio.. Ną. td, Bie ma reguły.s.^ie„
twórzmy jednak — często ćila własnej wygody lub
asekuranctwa — teoryjek, o czym pisać nie wolno
lub nie należy dla „dobra” sprawy. Dramaturgia
prawdziwie zaangażowana w losy narodu, mówić
musi o wszystkich zjawiskach towarzyszących nam

w działaniu, o rzeczach wzniosłych i gorzkich. Po­
winna mówić prawdę, ale z poczuciem odpowie­
dzialności za słowo, postawy i poglądy ukazywane
w lustrze teatru. Powinna kształtować osobowości i
świadomość odbiorców — nie poprzez papier, lecz
żywe postacie sceniczne. Ale przede wszystkim mu­
si mówić, a nie bawić się frazesami, schematami,
lub żonglowaniem bez przerwy aluzyjnośćią.

ZY OSTATNI SEZON teatralny w Krakowie ,

był nasycony w stopniu normalnym, że nia
powiem: wystarczającym tylko, współczesną

problematyką ożywiającą myśli oraz emocje ludzi
tworzących społeczeństwo nowej Polski nie­
spotykanego dotąd profilu historycznego, obyczajo­
wego, moralnego, politycznego wreszcie? Gdyby od­
liczyć wielkie wydarzenia sceniczne „Dziadów” i
„Nocy listopadowej” w Starym Teatrze — a więc
spojrzenie na tragizm i śmieszności, patos bohater­
stwa oraz wady poczytywane za cnoty, wynikające
z rachunku przeszłości narodu na tle jego gwałtow­
nych przemian w dobrym i złym — pozostanie na

tej scenie współczesna farsa „Kopeć”. Margines te­
go, co naprawdę się dzieje w Polsce. Innym mar­
ginesem, typowo kabaretowym, bez teatralnej kon­
strukcji zderzania postaw — byłyby dowcipy i alu­
zje „Rozmów przy wycinaniu lasu”. Gdybyż to
miało bodaj zakrój „Tanga” Mrożka, pomnożony
o lata doświadczeń! Gdyby było celnym kabaretem
w teatrze, wstrząsającym nami wybuchami śmie­
chu na przemian z oburzeniem!

.Teatr im. Słowackiego jedynie W „Sprawie Dan­
tona” nawiązał do dobrych wzorów mówienia o

dramacie ideologów rewolucji. Rewolucji francu­
skiej, co prawda, ale na tle tekstu Przybyszewskiej,
inscenizator podsuwał widowni lekcję myślenia
dialektycznego, którego warto się uczyć, zawsze.

Za to współczesny pamflet „Ułanów" odwołują­
cy się do burzenia polskiej przeszłości romantycz­

nej zagubił racje ZA 1 PRZECIW popełnianym
(wciąż?) błędom — w groteskowej trywialności. Za­
gubił ponadto, i to już w założeniu, dramaturgię u-

tworu — przekształciwszy się w zabawę, zrozumia­
łą jedynie dla literackich koneserów. To już nawet
nie Bryll z „Rzeczy listopadowej”. Gonitwa w pięt­
kę, która miała być pogonią za widmami dziejów.

Właściwie, to najwięcej współczesnych sztuk ro­
dzimego autorstwa wystawiła „Bagatela”. Ale, i ta

współczesność „Odnowicieli”, „Teatru Kaliguli”,
„Okapi” — choć niby polska — skończyła się alu­
zjami do władzy ogólnikowej, mimo że zdemonizo-
wanej. .Symbole i metafory nie zastąpią rzeczywi­
stych prawd.

Te rzeczywiste prawdy starał się przekazać Teatr
Ludowy poprzez „Och, jaki piękny jest świat”. Nie­
stety, pokazywanie (w krzywym zwierciadle) prze­
kroju Polski cwaniacko-naiwnej, jak z felietonu —

JERZY BOBER
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W ODPOWIEDZI na publikację Olgierda Terleckiego
pt. „Wobec „Znaków zapytania nad Gibraltarem-'”, po­
lemizującą z niektórymi sformułowaniami Władysława
B. Pawlaka zawartymi, w drukowanych na łamach „Ga­
zety", fragmentach jego książki pt. „Druga księga za­
machów" otrzymaliśmy wyjaśnienie cd autora książki.
W. B. Pawlak zwraca uwagę, że opublikowany na la­
mach „Gazety” rozdział jego książki pt. „Znaki za­
pytania nad Gibraltarem” nie był przez niego autory­
zowany: „Wobec niemożności dokonania dodatkowej ko­
rekty autorskiej do tekstu przedostały się pewne błę­
dy i omyłki drukarskie dotyczące pisowni narifisk i sa­
mej katastrofy. Oczywiście miała ona miejsce 4, a nie

2 lipca, co zresztą wynika z dalszego tekstu mojej pra­
cy, oraz nastąpiła w 16 sekund (a nie minut) po star­
cie, gdyż inaczej nastąpiłaby już daleko nad pełnym
morzem. Inne uwagi Olgierda Terleckiego, którego pe­
dantyczną ścisłość cenię, nie mają merytorycznego zna­
czenia i nie wpływają na ocenę wydarzeń. Za moje
niedopatrzenie pragnę jednak Czytelników przeprosić.
Sądzę — że należy im się tó samo od Redakcji".

|iTEKI

DO DOMU KULTURY

g Międzyzakładowy dom kultury w

Stąporkowie na Kielecczyźnie Odwie­
dza codziennie ok. 500 osób, zatrudnio-

| nych w odlewni „Niekłan”, Fabryce
m Armatury i Urządzeń Komunalnych,

Zakładach Naprawy Maszyn Pralni-
■ czych, Zakładach Wyrobów Kamion-
■ kowych itp. Magnesem przyciągają­

cym ludzi jest urozmaicona działalność

placówki. W br. odbyło Się już ponad
100 imprez — koncertów, .wystaw,'
konkursów, wieczorów autorskich,
które skupiają ok. 200 osób. Powodze­
niem cieszą się występy zespołu es­
tradowego, w skład którego wchodzą:
grupa cymbalistów oraz zespoły bale­
towy 1 muzyczny. W domu kultury
czynna jest czytelnia, sala gier i za­
baw.

„BABICZANKI”

Członkinie koła gospodyń wiejskich
w Babicach koło Biłgoraju w woj. za­
mojskim postarały się o zebranie 1 o-

chronę przed zapomnieniem znanych
w okolicy ludowych obrzędów, przyś­
piewek i przypowieści, tworząc 20-o-

sobową żeńską grupę folklorystyczną
„Babiczanki”. Głównym punktem pro­
gramu zespołu jest obrzędowe widowi­
sko „Prządki”. Jest wśród tych opo­
wieści m. in. legenda o powstaniu na­
zwy Babice, nadanej wsi przez chełm­
skiego księcia Daniela, którego — ucie­
kającego przed wrogami — miejscowa
„baba” pod spódnicą ukryła...

doprowadziło do „odkryć” pól- i ćwierćprawd.
Kiepska literatura nie stworzy dobrego teatru. Sła­
bości artystyczne dramatu oraz jego realizacji stę­
piają siłę ideową, czy tylko wartości poznawcze
propagowane ze sceny. Pomniejszają funkcję'spo­
łeczną teatru. Owszem, byli jeszcze „Goście hotelu
du Parć”: patriotyczna ballada o uczniach-żołnie-
rzach II wojny światowej na terenie Francji. Ąie
ten dramat okazał się pisarską przeciętnością arty­
styczną. Powtarzaniem znanych i ogranych nastro-i
jów.

O NAM ZOSTAŁO z „polskiego” sezonu w Kra­
kowie? Nie nam, krytykom i recenzentom —

lecz widzom oczekującym, za pośrednictwem
teatru, zaangażowania osobistego w SPRAWĘ

narodu, w budowanie poprzez akceptacje i negacje po­
staw oraz działań osób scenicznych — własnej świa­
domości, A przynajmniej jej budzenia na tle artystycz­
nych doznań wyobraźni oraz prób zmuszenia do gimna­
styki umysłu. Do refleksji obywatelskich. Obawiam
się, że prócz niepowtarzalnie pięknego i głębokiego w

sensie filozoficznym przedstawienia „Dziadów” Swi*
narskiego, operowej wizji heroizmu narodowego wspo­
maganego przez greckie bogi oraz ukazania niemocy
ludzi, którzy nie umieli być orłami w „Nocy listopa­
dowej” Wajdy, „Sprawy tlanlona” Przybyszewskicj-
Krasowskiego i dawnego już echa o coś walczącej
wśród polskich zrywów, krzywd i urojeń „Lilii Wcne-

dy” Skuszanki — reszta była milczeniem.

Niestety, milczeniem na tematy obchodzące nas

najbardziej bezpośrednio. Gdyż ani „Kopcie”, ani
„Rozmowy przy wycinaniu lasu”, ani również ści­
nane drzewa w „Och, jaki piękny jest świat”, nie
pomogą odnaleźć myśli oraz ducha naszych czasów
ojczystych na ich nawet mniejszą — od pełnego
obrazu rzeczywistości — miarę.

to. Jedynie po 150 tysięcy dla każdego z nich. Jasne, że nie ód
razu. Będzie ich spłacała w ratach.

Ale Franka powiedziała, że ich żądania są wygórowane.
Przecież to nie ich zasługa, że gospodarka wygląda teraz tak,
jak wygląda. Kiedy oni się uczyli, harowała od świtu do
nocy, aby im w mieście niczego nie brakowało. Nigdy prze­
cież niczego palcem nie tknęli w polu. Potem, gdy już byli
na swoim, też o nich pamiętała. A to ziemniaki na zimę po­
syłała, a to trochę sera, masła, jajek, jarzyn... I dzieci na

wakacje przyjmowała, nie biorąc za to wszystko ani grosza.
Chce, żeby.była zgoda i rozumie, że bratu i siostrze też się

SPADEK
coś z ojcowizny należy. Ale przecież nie tyle. Teraz nawet

dałaby parę tysięcy. No, po jakieś 20, 30 tysięcy dla każde­
go z nich. Z dobrej woli i z dobrego serca. Nie ma mowy o

żadnych 150 tysiącach. Najłatwiej przecież brać z cudzego.
Wyśmiali te jej 30 tysięcy. Zaczęli krzyczeć. Że ich chce

okraść z ojcowskich części, że jest świnią a nie siostrą. Ona
też nie pozostała im dłużna. Wrzaski zwabiły ludzi, którzy
stali za płotem i patrzyli, jak to dzieci Mizerów wyzywcią
się od najgorszych. A na ławeczce pod gruszą siedziała mat­
ka i pochlipywała cicho nie mając odwagi mieszać się do
awantury uczonego syna i uczonych córek.

Poniosły Frankę nerwy. Wyrzuciła przed próg kiecki Mał-
gośki, wywaliła rzeczy Józka i kazała im się wynosić. Mał-

geśka wytrzepała z kurzu swoje ciuchy, skrzywiła wyniośle
usta, wzięła brata za rękę i powiedziała do niego: „co bę­
dziesz z chamką dyskutował”. On, zanim trzasnął drzwiami
„wartburga”, zdążył stwierdzić, iż ckaże się — kto tu jeszcze
zwycięży...

W poniedziałek wsiadła Franka do PKS-u 1 pojechała do
adwokata. Chciała się upewnić, jak to będzie, gdy Józek i
Mąłgośka wniosą sprawę do sądu. O te ich spłaty. Wróciła po
kilku godzinach w doskonałym nastroju. Adwokat powiedział,
że nie ma się czego obawiać. Roszczenia rodzeństwa są bezza­
sadne i nie ma w Polsce sądu, który mógłby rozpatrzyć spra­
wę po myśli Józka i Małgośki.

Stara Mizerowa była rada, że nie będzie procesu. Przecież
to wstyd i hańba, jeśli brat i siostry ciągają się po sądach.
A z drugiej strony — mówiła Mizerowa — Franka mogłaby
trochę ustąpić. Przecież tamtych dwoje to też dzieci i trochę
matczynemu sercu przykro, że nic nie dostaną z majątku.

Franka nie chciała matki słuchać. Broniąc tamtych z mia-
Zta, wszystko by im dała, a nie pamięta, że ani Józek ani
Małgośka nawet głupiej chuściny matce na imieniny nie ku­
pili, prezentu żadnego na urodziny nie poślą. Nic, tylko by
brali i brali! Jakby im się wszystko należało. A jak tacy są
dobrzy, to niech matka idzie do nich mieszkać na stareść. Zo­
baczymy, czy ją do siebie z radością przyjmą. Do tych ich
nowych mieszkań, dywanów i mebli.

Wie Mizerowa, że nie przyjmą. Chyba, żeby już koniecznie
miusieli. Ale bez żadnej radości. I wie też Mizerowa, że ta

jej zapalczywa Franka ma jednak rację, nie chcąc dać pie­
niędzy. A zresztą, niech sobie robią co chcą. Byle tylko jej
dali spokojnie dożyć do śmierci...

Sprytnie to.sobie obmyślili. Franka nawet nie przypusaczt-
ła, że Józek z Małgośką aż tfkk mogą być perfidni,

Zdjęcia: archiwum

Przyjechali ciężarowym samochodem. Gdy Franka z An­
drzejem przybiegli z pola, na platformie załadowana już
była część matczynych gratów. Mizerowa stała na podwór­
ku nie bardzo wiedząc, co się w ogóle dzieje. Powtarzała
tylko ciągle wkoło, żę nigdzie się nie chce wyprowadzać,
bo jej z Franką dobrze. Tragarze nie cheieli niczego słuchać,
tylko robili to, co nakazywał inżynier Józef Mizera. A on,

oparty o studnię, komenderował załadunkiem rzeczy.
Plan by! prosty. Po śmierci Mizery, część majątku w dal-

»zym ciągu należała do Mizerowej. Mogła swoją częścią roz­
porządzać, jak się jej podobało. Sprzedać albo i wydzierża­

wić. Józek z Małgośką postanowili wziąć do siebie matkę
(przecież i tak nie może żyć wiecznie...), odebrać potem ka­
wałek pola France i przez to ją pogrążyć. Niech wie, że z

bratem i siostrą to nie taka znowu prosta sprawa. I przyje­
chali tą ciężarówką, aby przeprowadzić matkę. Bez jej zgo­
dy i bez jej woli.

Franka wpadła W furię. Wniesione na ciężarówkę rzeczy
zrzucała z platformy. Pierwsza nie wytrzymała Małgośka.
Wskoczyła na samochód i porwała Frankę za włosy. Rozgo­
rzała walka. I nie wiadomo, jak zakończyłoby się to wido­
wisko, gdyby tragarze nie rozdzielili przeciwniczek. Małgoś­
ka — w podartej sukience, z rozciętą wargą i rozczochra­
nymi włosami — wsiadła do „wartburga” kierując się do
stacji pogotowia. Józef wprawdzie nie uczestniczył czynnie
w walce, teraz jednak nie zapomniał powiedzieć siostrze
kilku raczej wulgarnych słów. Franka w odwecie zdobyła
się tylko na rzut kamieniem, który trafił w tylną szybę Józ-
kowego samochodu...

Spotkali się dopiero w sali sądu karnego. Małgorzata W.
wniosła prywatne oskarżenie przeciwko siostrze, Franciszce
K., zarzucając jej znieważenie godności osobistej, tudzież na­
ruszenie nietykalności ciała. Jednym z dowodów było za­
świadczenie lekarskie. Oskarżenie domagało się surowego
ukarania Franciszki K., jak również zasądzenia tzw. nawiąz­
ki na rzecz Małgorzaty W. za cierpienia fizyczne, spowo­
dowane napaścią siostry.

Zeznania świadków były tak mętne, że w tej sytuacji sąd
wydał werdykt uniewinniający Franciszkę K. od zarzutów
objętych aktem oskarżenia, opierając się — chyba przede
wszystkim — na relacji starej Mizerowej. Matka stanęła zde­
cydowanie po stronie Franki utrzymując, że ta ostatnia nie
chciała dopuścić do dziwnej eksmisji, na którą Mizero­
wa nie miała najmniejszej ochoty.

Od tej pory Franka będzie mogła sobie spokojnie gospoda­
rować. Tak, jak to jej się należało. Sprawiedliwie.



Btr. 6 fK ©AZETA POŁUDNIOWA JWBOTA. NIEDZIELA. W, 88 LISTOPADA IST5 R. - NR 265

Wołga — „główna ulica” Republiki Rosyjskiej
i arteria ogromnego systemu wodnego łączy ze sobą
aż pięć mórz. Popłyńmy Kanałem Wołga — Don do
Morza Azowskiego, aby przypatrzeć się pracom
związanym z ochroną wód.

Jednym z ważniejszych obiektów jest 6-kilome-
trowa zapora w cieśninie Kercz (łączącej Morze A-
zowskie z Czarnym) regulująca słonowodną wymia­
nę między nimi. Stworzono w ten sposób optymalne
warunki dla zwiększenia ilości cennych gatunków
ryb. Jednocześnie w kombinatach metalurgicznych
Taganrogu i Żdanowa kontynuowane są prace nad
udoskonaleniem urządzeń oczyszczających ścieki.

Przenieśmy się teraz na wybrzeże bałtyckie nad
rzekę Niewieżys, która kiedyś wymagała natych­
miastowej „pomocy ratunkowej”. Pracownicy Poli­
techniki Kowieńskiej zbudowali „płuca” — aparatu­
rę do nasycania wody tlenem, które ustawiono w

korycie rzeki. Wpłynęło to bardzo korzystnie na

oczyszczenie wody, w której mogły się rozwinąć mi-
kroorganizmy-„sanitariusze”. Dzięki nim rzeka

wyzdrowiała”.

MARIAN JANICKI DRW

Ziemia

planecie ilość
mieszkańca

W. NAKARIAKOW AP NOWOSTI

30-lecie Demokratycznej Republiki
Wietnamu - to zaledwie 10 lat pokojo­
wego, nie zakłóconego obcq agresją
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju.

t

Korespondencja specjalna dla „GP“

Często tak właśnie, I nieprzypadkowo, nazywa­
na jest rzeka Wołga. W jej dorzeczu położonych jest
500 miast i 5000 dużych zakładów przemysłowych.
Mieszka tu połowa ludności Republiki Rosyjskiej.
W 1972 r. KĆ KPZR i Rada Ministrów ZSRR pod­
jęły Specjalne postanowienie „O sposobach zapobie­
gania zanieczyszczaniu dorzeczy Wołgi i Uralu ście­
kami . przemysłowymi”. Jeszcze przed przyjęciem
rozporządzenia rządowego utworzono społeczny ko­
mitet do spraw ochrony wód dorzecza Wołgi, posia­
dający szerokie uprawnienia kontrolerskie.

A oto niektóre rezultaty. Oddano do eksploatacji
urządzenia oczyszczające m. in. w takich miastach,
jak Gorki, Kujbyszew, Wołgograd, Kazań, Jarosław!
Uljanowsk. Aparaturę oczyszczającą zamontowa­
no w setkach przedsiębiorstw. Flota wołżańska tak­
że wyposażona jest w urządzenia likwidujące zanie­
czyszczenia w wodzie. Obecnie nierzadko zdarza się.
że woda wraca do rzeki bardziej czysta i nasycona
tlenem, niż przed włączeniem jej do procesu techr
nologicznego. Do 1980 r. odprowadzanie ścieków do
rzek ma być całkowicie wyeliminowane.

Kardynalnym, rozwiązaniem problemu oczyszcza­
nia zbiorników wodnych byłoby stworzenie produk­
cji przemysłowej, pozbawionej ścieków. Woda ko­
nieczna w procesie technologicznym nie byłaby
oczyszczana całkowicie, a tylko odpowiednio przy­
gotowywana do wielokrotnego wykorzystywania. W
ZSRR zgodnie z tym założeniem pracuje już szereg
zakładów chemicznych, a w ciągu najbliższych pię­
ciu lat We wszystkich fabrykach nawozów mineral­
nych ścieki zostaną wyeliminowane.

Z każdym rokiem rośnie na naszej
wydobywanych kopalin. Na każdego
Ziemi przypada rocznie po 27 ton różnego rodzaju
wydobytych bogactw mineralnych. Kopalnie od­
krywkowe przyczyniają się do powstawania na Zie­
mi iście księżycowego krajobrazu. W naszym słow­
niku pojawiło się nowe pojęcie — pożeranie ziemi.

W USA, przykładowo, prace górnicze naruszyły
naturalny krajobraz na obszarze 2 min ha, a w

ZSRR niewiele mniej. W Anglii liczba ta wyraża
się 60 000, w Polsce — 50 000, Czechosłowacji —

20 000 ha. Dodajmy, że wydobycie kopalin podwaja
»ię na świecie co 15—18 lat, a w ZSRR co 8—10 lat.

Oto dlaczego problem rekultywacji gleb jest sta­
wiany w Związku Radzieckim szczególnie ostro. Już
około 100 tys. ha poddanych „industrialnej agresji”
tostało tam zwróconych gospodarce rolnej. Obecnie
opracowywany jest w skali ogólnopaństwowcj na

najbliższe 10 lat generalny plan wykorzystywania
zapasów ziemnych.

W latach 60-tych pod ukraińskim miastem Niko-
pol, w czasie przekopywania gruntów — podjęto
interesujący eksperyment. Cała warstwa żyznej zie­
mi została „zdjęta” i ułożona w kopce. Po wydoby­
ciu potrzebnej kopaliny, czarnoziem wrócił na swoje
miejsce.

Około 10 lat temu w angielskim mieście Aberton

doszło do katastrofy. Podmyta przez ulewny deszcz
hałda o wysokości 300 m obsunęła się na miasto i

uśmierciła 144 osoby.
W ZSRR i innych państwach hałdy, które do nie­

dawna stanowiły nierozerwalną część krajobrazu
każdej kopalni, są likwidowane. W Karagandzie np.
rozebrano 15. „pustych” gór. Inżynier Iwan Gałusz­
ko z Doniecka opracował metody produkcji kilku
rodzajów nawozów mineralnych ze składników za­
wartych w hałdach.

Użyźnianie gleb zaliczają uczeni do niezwykle
ważnych przedsięwzięć, choć wydawać by się mo­
gło, że na terytorium Związku Radzieckiego, który
zajmuje 1/6 światowej powierzchni zamieszkałej,
ziemi jest pod dostatkiem. Należy jednak pamiętać,
że prawie połowa tego obszaru leży w strefie wie­
cznej zmarzliny, a na południu znajdują się liczne
pustynie. Z 2228 min ha powierzchni ogólnej, grun­
ty użytkowe zajmują tylko 607 min ha, z czego w

1973 r. zaorano 225,2 min ha.

Przytoczyliśmy tylko niektóre fakty z ogromnego,

wszechstronnego programu ochrony środowiska,
warto wspomnieć jeszcze, że myśli się o ochronie

gleb przed erozją powietrzną i wodną, o walce z za­
soleniem. o zagospodarowaniu nowych terenów, za­
lesianiu, tworzeniu licznych rezerwatów, dzięki któ­
rym uchroni się od Wymarcia liczne gatunki: fauny
(bobra, sobola, suhaka, kalana, niedźwiedzia mor­
skiego i wiele innych).

Ochrona środowiska wcale nie wyklucza działal­
ności człowieka, wykorzystującej rewolucję nauko­
wo-techniczną. Ale wykorzystywanie bogactw przy­
rody musi opierać się na naukowych podstawach
by nie zachwiać równowagi ekologicznej.

WĘGRZY I BOKSYT
3 min ton wyniesie w bieżącym ro­

ku wydobycie boksytu na Węgrzech,
to znaczy pięciokrotnie więcej niż w

1950 roku. Największe sukcesy odniósł
ten przemysł w latach 1971—1975; na

jego rozwój przeznaczono w tym okre­
sie 3 mld forintów. Powstały nowe

zakłady, wiele przeszło gruntowną mo­
dernizację. W przyszłej pięciolatce
powstaną nowe kopalnie boksytu m.

in. w Bakońskim Lesie i okręgu 7-a -

dunajskim.

RUMUŃSKA FLOTA MORSKA

Flota morska Rumunii dysponuje
obecnie 100 statkami o łącznym tonażu
1.3 min DWT. W przyszłym pięcioleciu
liczyć ona będzie 3 min DWT, przy
czym 95 proc, nowych jednostek zosta­
nie zbudowanych w stoczniach rumuń­
skich Ostatnio w stoczni w Konstancy
zwodowano pieru-szy 55-tysięcznik,
przeznaczony do przewozu rudy żelaz-

O wielkości dochodu narodowego Mongolii decyduje hodowla

owiec, koni, kóz, krów i wielbłądów. KAW

Lata 1945—1954 przeszły tu pod znakiem
wojny narzuconej ■przez francuskich koloniza­
torów. Od 1964 roku natomiast udziałem naro­
du wietnamskiego była walka na śmierć lub
życie z lotniczą agresją USA. Sprawom życia
codziennego, problemom gospodarczym i socjal­
nym można było poświęcić jedynie „lukę” mię­
dzy latami 1954 i 1964. I w tym czasie gospo­
darka DRW poszła szybko naprzód.

W ciągu tych 10 lat wartość produkcji .prze­
mysłowej t rzemieślniczej podnosiła się co ro­
ku średnio o 17 proc., przy czym 6-krótnić
wzrosła wytwórczość środków produkcji. Warto
dodać, że udział nowoczesnych zakładów . w o-

gólnym potencjale przemysłowym zwiększył
się w tym czasie z 4 proc, do 22 proc. IV rol­
nictwie ciągle jeszcze zacofanym jeżeli chodzi
o wyposażenie techniczne, udało się — mimo
wszystkie trudności — powiększyć produkcję w

latach 1955—6'5 o ponad 40 proc. Uzyskano wy­
raźną poprawę struktury upraw, uzupełniając
niemal monokulturówą dawniej pozycję ryżu
wieloma innymi roślinami. Stopniowo rozszerzała
się hodowla trzody chlewnej. Rozwijało się ry-

bołówstwo. DRW, chociaż odcięte od Południa,
które 'zawsze było naturalnym spichlerzem
Wietnamu, wchodziła już na drogę rozwiązania
problemu właściwego wyżywienia ludności.

Tę pokojową, wytężoną pracę, której głów­
nym celem stało się wydobycie Republiki z

odziedziczonego po kolonializmie prymitywu
gospodarczego,, brutalnie zakłóciła amerykań­
ska agresja. . Barbarzyńskie bombardowania
były obliczone na sparaliżowanie włośnie życia
gospodarczego — wyniszczenie fabryk i war­
sztatów rzemieślniczych, transportu i energety­
ki, na całkowitą dezorganizację pracy w rolnic­
twie. Mimo olbrzymiej przewagi, agresorzy nie

osiągnęli celu. To fakt, że gospodarka DRW

poniosła poważne straty, ale w wyniku ewakua­
cji wyposażenia wielu' fabryk, rozproszenia po
całym kraju ośrodków wytwórczych i daleko
posuniętej decentralizacji produkcji ocalono pod­
stawowy potencjał przemysłowy. Dzięki temu

w latach walki z amerykańską "agresją lotniczą
można było sprostać wielu potrzebom gospo­
darki wojennej.

Od dnia, w którym na Republikę przestały
padać bomby, Zaczęła się praca nad odbudową
kraju po zniszczeniach wojennych. Chodziło
przede wszystkim o osiągnięcie stanu wytwór­
czości z ostatniego okresu przed agresją lotni­
czą. W ciągu dwóch ostatnich lat. poziom ten

został w zasadzie osiągnięty. Wymagało to ol-

brzymiego wysiłku, na który tdobyło się łpa-
łeczeńśtwo DRW — mimo wyczerpania wojną,
mimo braku fachowców i materiałów. Niemal

równolegle rozpoczął się proces rozbudowy w

licznych dziedzinach gospodarki zarówno wła­
snymi siłami, jak I dzięki pomocy bratnich
państw socjalistycznych.

Z pomocą Republice, tak okrutnie dotkniętej
wojną, przyszłą także Polska, uczestnicząc w

budowie i wyposażeniu nowych zakładów pra­
cy. I tak np. przygotowano już do rozruchu du­
żą, nowoczesną fabrykę narzędzi. Posunięto da­
leko naprzód budowę stoczni, z których wycho­
dzić będą statki o tonażu do 5009 ton.

Jakie realne perspektywy otwierają się przed
gospodarką DRW, jakie są jej własne możliwoś­
ci? Otóż głównym atutem gospodarczym DRW

są wielkie i różnorodne, zasoby kopalne. Pół­
noc dysponuje bogatymi złożami węgla — tak­
że najbardziej cennego antracytu. Posiada wiel­
kie ilości rudy żelaznej (ó zawartości żelaza
przekraczającej 60 proc.), pokaźne zasoby rud
wielu metali kolorowych —. m. in.. wolframu,
cyny, cynku, ołowiu, a. także siarki i boksytów.
Prawdziwym skarbem są też złoża fosforytów
— ich zasoby ocenia się w przybliżeniu na. po­
nad 100 min ton. Tak więc DRW może stać się
samowystarczalna, jeżeli chodzi o surowce dla
przemysłu i rolnictwa, ma także podstau-y roz­
winięcia na. szerszą skalę surowcowego ekspor­
tu. Warunki naturalne kraju sprzyjają rozwo­
jowi. energetyki (w oparciu o węgiel i energię
wodną), przetwórstwa rolniczego, a

budowie szeregu działów przemysłu,
morskiego i rybołówstwa.

Jak z tego widać, Demokratyczna
Wietnamu ma wszelkie dane, aby
cić swoją gospodarkę u> nowoczesną' i wysoko
wydajną. Wymagać to jednak będzie wielkich

wysiłków i czasu. Jest to cena, którą Wietnam

płaci za narzucone mu wojny.

także roz-

transportu

Republika
przekształ-

kontynent (przynajmniej dla Europej-

WŁADYSŁAW KNYCPEL

J. ZININ

ORAN

względem wielkości drugim
miastem w Algierii. Liczy pół
miliona ludności, dysponuje
bogactwami naturalnymi i jest
nieoficjalnie uważany za stoli­
cę zachodniej części kraju.

Nie opodal Oranu istnieje mia­
steczko Arzcf. w którym roz­
winął się jeden z największych
na kontynencie afrykańskim o-

środków przemysłu naftowego.

1AF

WSZYSCY uczyliśmy się w szkole, że Amerykę odkrył
Krzysztof Kolumb oraz że nieco później dotarł tam

Amerigo Vespucci, a Nowemu Światu nadano jego imię.
Wszyscy też, wcześniej czy później, dowiedzieliśmy się, że
zawsze istniały wąptliwości odnośnie autentycznego odkrycia.

Niedawno np. Skandynawowie zaczęli przypisywać odkrycie Ameryki
„sobie”. Jako głównego odkrywcę i badacza uważa się tam Norwega —

Lifa Ericssona, który miał dotrzeć do Ameryki około 1000 roku naszej
ery. Inny Skandynaw, Thor Heyerdhal, twórca „Kon-tiki”, udowodnił, że
do Ameryki .mcgli dotrzeć już starożytni Egipcjanie i to na statku wy­
konanym z papirusu. W rezultacie wątpliwości odnośnie tego, kto rzeczy­
wiście pieryszy tam dotarł, zyskały nowy bodziec.

Ale Irlandczykom... bodziec ten nigdy nie był potrzebny. Zawsze byli
przekonani, że do.Nowego Świata pierwsi dotarli właśnie oni. Mają na

ten temat swoje legendy liczące blisko 1.500 lat. Legendy te głoszą, że do

Ameryki pierwszy przybył bez wątpienia ich ziórńek Brendan, który póź­
niej został świętym Brendanem i patronem żeglarzy. Stało się to jeszcze
zanim napisał swe słynne „Navigatio” — książkę, która do dziś wywo­
łuje kontrowersje wśród naukowców: cży była to arcyfantazja na te­
mat czegoś widzianego czy fantastyczna nowela o czymś niewidzianym.

Jak było tak było — w każdym razie Irlandczycy postanowili prze­
kształcić tę legendę w historię. W przyszłym reku przy obchodach doro­
cznego święta ich żeglarza-świętego, przypadającego 16 maja 1976 r., za­
mierzają dowieść, że Brendan dotarł do Ameryki już w VI wieku, a więc
o 9 wieków przed „oficjalnym odkrywcą” Krzysztofem Kolumbem.

WALIJCZYCY, którzy nigdy nie mogą.pozostać w tyle za Irland­
czykami, jeśli idzie o związki z Ameryką, doszli ostatnio do
wniosku, żę to właśnie oni byli odkrywcami Ameryki. Twierdzą
nawet, żę zmieszali śię ż autentycznymi miesźk&ftcamj tego

kontynentu — Indianami. W plemieniu Mandan, które’ przed półtora wie-
kiem"'malował znany amerykański malarz George Catlin, znklćżióno in­
dyjskie kobiety o niebieskich oczach, zaś w kronikach o mowie tych
Indian znaleziono słowa z walijskim rdzeniem. Tik przynajmniej zapew­
niają Walijczycy — najmniejszy naród na wyspie brytyjskiej.

Trzeba przyjąć w tej sytuacji to, co. wydaje się pewne: do Ameryki
nie przybyli pierwsi Irlandczycy, Skandynawowi^, Egipcjanie, czy Hisz­
panie, lecz właśnie Indianie, zaś *

.

czyków) odkrył jednak Krzysztof Kolumb w 1492 r. Jakkolwiek sam nie
był pewien, gdzie się znalazł i co odkrył...

nej i materiałów sypkich. Statek na­
leży do największych jednostek mor­
skich kraju.

Ambitne plany podwojenia tonażu
stwarzają konieczność rozszerzenia ba­
zy przemysłu okrętowego. Obecnie roz­
budowywana jest stocznia w Konstan­
cy, powstaje nowa w Mongolii, zaś
stocznie Drobete-Turnu Seuerin, ty
Oltenie i Gałaczu przygotowują się do
podjęcia produkcji wyspecjalizowa­
nych typów jednostek.

nie w świecić, Wyrazem tego jest fakt-,
że. w 1973 roku właśnie Nitra będzie
gospodarzem. Światowego Kongresu'
UNESCO, którego tematem będzie

przygotowywanie kadr dla rolnictwa.

TURYSTYKA NA KUBIE

W NITRZE

Nitrę nazywa się stolicą słowackie­
go regionu rolniczego. Działający tu

Instytut Rolniczy ma duże zasługi dla
rozwoju produkcji rolnęj w Słowacji.

Instytut utrzymuje żywe kontakty
z pokrewnymi placówkami krajowymi
i zagranicznymi; jest centrum konsul­
tacyjnym przede wszystkim przy po­
woływaniu nowych obiektów dla rol­
nictwa. Prace instytutu zyskały uzna-

Na Kubie pówstają obecnie 24 hote­
le i 7 moteli, przeznaczonych przede
wszystkim dla turystów, m.imw
Hawanie, w Santiago de Cuba, w po­
bliżu. plaż Yaradera i Santa Lucia. W

najbliższym pięcioleciu przewiduje się
znaczne zwiększenie ruchu turystycz­
nego na Kubie. Najwięcej turystów
spodziewanych iest z Kanady, w tym
roku ich liczba ma przekroczyć 20 tys.
Zwiększa się także liczba turystów z

krajów socjalistycznych, jeszcze w tym
roku mają przybyć pierwsze grupy
gości z Czechosłoicacji i NRD. Zainte­
resowani Kubą są także turyści skan­
dynawscy.

WCIŚNIĘTA GŁĘBOKO W
LĄD, OSŁONIĘTA PRZED
WIATRAMI PRZEZ PRZY­
BRZEŻNE PASMA GÓRSKIE
ZATOKA, a za nią żyzna do­
lina przyciągały wielu średnio­
wiecznych żeglarzy. Zgodnie z

legendą, już w X wieku po­
wstało' nad Zatoką nowe osie­
dle. nazwane Oranem od imie­
nia jedńego ź żeglarzy* berbe-

ryjskich.
W średniowieczu zawijały do

zatoki galery zamorskich kup­
ców, a z głębi lądu podążały
ciężko obładowane karawany
koczowników. Oran stał się
szybko dużym i zasobnym o-

środkiem handlu i wymiany to­
warowej, ważnym portem śród­
ziemnomorskim.

Przez dwa stulecia Oran po­
zostawał pod władzą Hiszpanów.
Po dzień dzisiejszy w starej
części Oranu—Kasbie zachowały
się budowle w stylu arabsko-

kiszpańskim, m. in. typowe ta­
werny iberyjskie. Jak twierdzą
historycy, w jednej z takich ta­
wern zatrzymał się Ceryantes,
gdy wracał do ojczyzny po wy­
dostaniu się z nirackiej niewoli.

Podczas panowania Francu­
zów zamieszkiwało tu wielu eu­
ropejskich kolonistów. VV tym
okresie Oran rozwijał się bardzo

powoli i jednostronnie, był bo­
wiem jedynie bazą przeładun­
kową: wywożono surowce rolni­
cze i kopaliny użyteczne. W mo­
mencie proklamowania niepod­
ległości Algierii istniało w tym
mieście zaledwie kilka przed­
siębiorstw zajmujących
przetwórstwem surowców

niezych.
Dzisiejszy Oran (odległy

stolicy o 500 km)

się
rol-

od

jest pod

Dzisiejsza Algieria jest kra­
jem ludzi młodych. Prawie 70

proc, jej mieszkańców liczy po­
niżej 30 lat. Młodzież stanowi

przeważającą część pracowni­
ków arzefskiego przemysłu naf­
towego, w stoczni orańskiej i
kombinacie włókienniczym uru­
chomionym niedawno na przed­
mieściach Oranu.

Oran stał się też dużym o-

środkiem uniwersyteckim. W
miasteczku akademickim buduje
się nowe gmachy instytutu naf­
towego, instytutu łączności oraz

politechniki i różnych wydzia­
łów uniwersytetu Wśród pe­
dagogów prowadzących zajęcia
w miejscowych liceach. szko­
łach zawodowych czy uniwersy­
tecie nie brakuje również gru­
py wykładowców z państw so­
cjalistycznych.

ATRAKCYJNE UPOMINKI MIKOŁAJOWE

dla dzieci i młodzieży artykuły
i zabawki politechniczne — im­

portowane i krajowe

kupić można

na KIERMASZU
organizowanym przez Central­

ną Składnicę Harcerską
w „Domu Turysty” w Krakowie,

ul Bitwy pod Lenino 16
w dniach od 29 listopada do 6 grudnia, w godz 10—19,
a w niedzielę 30 listopada, w godz. 10—16. Informujemy
również PT Klientów o otwarciu przez nas PUNKTU

NAPRAW ARTYKUŁÓW POLITECHNICZNYCH

w Krakowie przy ul. DZIERŻYŃSKIEGO 36a, czynnego
w godzinach 9—17, w soboty w godzinach 9—15.

ZAPRASZAMY!

CENTRALNA SKŁADNICA HARCERSKA
ODDZIAŁ w KRAKOWIE

Duży wybór budzików
o nowoczesnej obudo­
wie, różnej kolorystyce,
po przystępnych cenach
—- bood170do350zł,
w tym wiele nowości,

jak np.

budzik «Globoclock>
w cenie 230 zł,

zestaw budzika

z minutnikiem
w cenie 350 zł

(świetne jako upomi­
nek mikołajowy!) —

polecają sklepy

U

Jesteś młody —

chcesz zdobyć interesujący
i dobrze płatny zawód?!

— zgłoś się do

DOCHODZĄCEGO HUFCA PRACY
organizowanego przy PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWNICTWA

ROLNICZEGO w LATOSZYNIE k. Dębicy, woj. tarnowskie

który zapewni Ci szybkie zdobycie zawodu:

♦ MURARZA-TYNKARZA

♦ BETONIARZA-ZBROJARZA

♦ POSADZKARZA.

Praca w I-Iufcu trwać będzie 1 rok, począwszy od l grudnia 1975 r.

Będąc w Hufcu musisz:

■ pracować — zdobywając przy tym zawód

■ uczyć się w szkole podstawowej, względnie na kursach

zawodowych.

Od kandydatów wymaga się:
■ ukończenie 16 lat i nieprzekroczenie 18 roku życia
■ ukończone 7 klas szkoły podstawowej
■ odpowiedni stan zdrowia.

Szczegółowych informacji udziela Dział Służby Pracowniczej
Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego w Latoszjnie k. Dębicy,

telefon Dębica 20-26,
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Z obrad dzielnicowych konferencji ZMS

Postęp techniczny i gospodarność
Młodzi coraz częściej stają się współgospodarzami swoich za­

kładów pracy, zajmują odpowiedzialne stanowiska, ciesząc się
zasłużonym autorytetem, bo w parze z awansem idzie zazwy­
czaj rzetelna praca i społeczne zaangażowanie — nie tylko w

sprawy miejsca pracy, lecz także dzielnicy ozy miasta. Mówiono
o tym wszystkim podczas konferencji sprawozdawczo-wyborczej
dzielnicowych organizacji ZMS w Krowodrzy i w Nowej Hucie.

5225 ZMS-owców Krowodrzy, którzy społeczną inicjatywą
wypracowali w ciągu ostatnich 2 lat 7,5 min zł, akcentował w

czasie obrad hasło — „młodzi dla postępu”. Wynika ono trochę
ze specyfiki tej dzielnicy — w Krowodrzy znajduje się przecież
kilkanaście biur projektów i zakładów badawczych.

Za hasłem idą oryginalne pomysły. Tak na przykład w „Bi-
prostalu” 'pracują już „Młodzieżowe Brygady Projektowe”, nie­
długo zaś we wszystkich zakładach powstaną „Młodzieżowe Rady
Specjalistów”, co oprócz zwiększenia ruchu racjonalizatorskiego
powinno poprawić także adaptację społeczno-zawodową mło­
dych. Skoro już jesteśmy przy ruchu racjonalizatorskim, warto

dodać, że po ubiegłorocznym Turnieju Młodych Mistrzów Te­
chniki, w którym brały udział 23 zakłady, wprowadzono 152 pro­
jekty racjonalizatorskie, co jest najlepszą wizytówką.

W Nowej Hucie (organizacja liczy 8337 członków) stawia się
przede wszystkim na gospodarność, co w roku ubiegłym dało
2,7 min złotych oszczędności. Druga ważna akcja to socjalisty­
czne współzawodnictwo pracy. W ostatnim, o tytuł Brygady im.
VII Zjazdu wzięło udział 2 tys. 788 pracowników z 26 instytucji.
Wartość czynów społecznych i produkcyjnych nowohuckiej mło­
dzieży dla uczczenia VII Zjazdu wynosi przy, tym ponad 24 min

złotych.

SOBOTA
■ W ramach Dekady Człowiek

— Świat — Polityka, w KMPiK

(Nowa Huta, pl. Centralny) ó

godz. 18 — prelekcja red. OL­
GIERDA JĘDRZEJCZYKA —

„KSIĄŻKA I PRASA SPOŁECZ­
NO-POLITYCZNA KOMENTA-

*

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolnicze
13.25 TV Technikum Rolnicze
13.55—15.55 Przerwa

15.55 NURT — Nauki po”'”cz-
ne

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Dla dzieci: Zwierr nieć

(kol.)
17.40 Echo stadionu
17.55 „Dzień po dniu” —

film ser. prod. radzieckiej
!8.55 Szare na złote
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr Telewizji: „V-

eieczka z Betlejemu”
'«■21.30 Forum z ministrem
zdrowia i opieki społecznej —

Marianem Śliwińskim
22.25 Śpiewa Wiesław O-

chman (koi.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Reklama
23.00 Wiadomości sportowa
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM H

16.20 Język niemiecki
16.50 Prezentacja dnia jugo­

słowiańskiego w TVP
16.55 Występ Akademickiego

Zespołu ze Słowenii
17.10 Janko Delenc — film

dok.
17.20 Czarnogóra w sztuce
17.25 Życie dla miłości —

film fab.
!9.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Jedna z sześciu’' —

film (kol.)
20.35 „Weseli pasterze* —

program folklorystyczny
20.55 „Płomień” — film dok.
21.20 „Po tej samej stronie”
21.50 „Belgrad moje miasto",

film (kol.) i
22.15 Zakończenie dnia'jugo-

słowiańskiego w TVP
22.20 NURT — Matematyka
22.50 Język angielski w nau­

ce i technice

WTOREK

i- PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00—10.00 Przerwa
10.00 Program dla najmłod­

szych - kl. I—III (kol.)
10.10 „Rodzina Whiteoaków”

— film ser. prod. kanadyjskiej
(kol.)

11.00—12.00 Przerwa
12.00 Dla szikół: Historia —

kl. VIII
12.30—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolnicze
14.15—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolnicze
15.00—76.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kpi.)
16.40 Obiektyw
17.00 Nie tylko dla pań
17.25 Studio Telewizji Mło­

dych
18.15 Reklama
18.25 Spotkania w drodze
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Przypominamy radzimy

(kol.)
20.25 „Czterdziestolatek” —

film Telewizji Polskiej (kol.)
27.10 Interstudio (koj.)
21.55 Dziennik (kol.)
22.10 Reklama (kol.)
22.15 Wiadomości sportowe
22.25 ..Bel canto czyli pię­

kna śniew”
23.05 Zakończenie programu

' TOREM WSPÓŁCZESNOŚCI".
■ W Pałacu Młodzieży (ul.

Krowoderska 8) — przegląd fil­
mów radzieckich, godz. 16 —

film pt. „DZ,IKI. PIES DINGO”
dla młodzieży od lat 14.

NIEDZIELA
■ W KDK Pałac pod Barana­

mi (Rynek Gł. 27) o godz. 16 —

finał konkursu organizowanego z

okazji Dni Filmu Radzieckiego
„CZY ZNASZ TE FILMY?”.

■program■telewizji
PROGRAM H

16.35 Język angielski
17.05 Program dnia
17.10 Malarstwo i Film (kol.)
17.50 Teatr Telewizji: Ed­

ward Niziurski — „Ucieczka z

Betlejemu”
19.00 Kronika (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Wtorek melomana
2:.10 24 godziny (kol.)
21.20 Galeria 34 milionów

(kol.)
21.55 „Bernt i Anita” — film

fab. prod. szwedzkiej
23.10 Zakończenie programu
23.15 Język niemiecki

Środa
PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00—9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Chemia — kl.

VII (kol.)
9.00—10.00 Dla szkół: Fizyka

— kl. VII
10.30 „Czterdziestolatek” —

film Telewizji Polskiej (kol.)
11.20—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolnicze
13.25 TV Technikum Rolnicze
13.55—14.55 Przerwa
14.25 Transmisja z akademii

z okazji Dnia Górnika
16.00 NURT - Matematyka
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Dla dzieci: „Co to jest”
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka
17.45 UNESCO w Warszawie
18.10 Poligon (kol.)
18.30 Dyryguje Krzysztof

Penderecki (kol.)
18.50 Reklama (kol.)
18.55 Fakty, opinie, hipotezy
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Z najlepszymi życze­

niami dla górników”
21.45 Czym żyje świat (kol.)
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Informacje, towary,

propozycje
22.40 Wiadomości sportowe
22.50 Zakończenie programu

PROGRAM H

16.30 Język francuski
17.00 Program dnia
17.05 Dla młodzieży: „Szko­

ła wynalazców”
17.35 Poradnia młodych
18.05 Jesienna miłość — film

ser. prod. TV NRD
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Spotkanie z kompozy­

torami
21.10 Rada Pedagogiczna
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Popularne Big-Bandy
22.15 Zakończenie programu
22.20 NURT — Pedagogika
22.50 Język angielski

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze
7.00—8.40 Przerwa
8.40 „Upalne południe” —

film fab. prod. bułgarskiej
10.00 Dla szkół: Historia kl.

VI (Kr.)
10.30—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Język polski

kl. VII—VIII
11.30— 12.30 Przerwa
12.30 Decyzje piętnastolatków
13.00—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolnicze
14.15—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolnicze

TEATRY V
P.P. »Dom Książki« zawia­

damia, że w najbliższą niedzie­
lę, tj. 30 listopada br. CZYNNE

BĘDĄ KSIĘGARNIE, w godz.
od 10 do 14. Serdecznie zapra­
szamy.

Krakowski Komitet Frontu
Jedności Narodu uprzejmie za­
wiadamia, że w dniu 1 grud­
nia br. odbędą się dyżury po­
selskie.

Wgodz.od14do16wKra­
kowskim Zespole Poselskim, ul.
Basztowa 22, pok. nr 68, I p.
pełni dyżur poselski dr JAN
GARLICKI.

Wgodz.od13do15wlokalu
DK FJN Podgórze, ul. Lima­
nowskiego 24, I p. pełni dyżur
poselski ALOJZA KOZŁOW­
SKA.

Wgodz.od10do12wUrzę­
dzie Miasta w Myślenicach,
Rynek 9 pełni dyżur poselski
ADAM KUĆ.

Dnia 1 grudnia 1975 r. wzna­
wia działalność salon automa­
tów zręcznościowych i sporto­
wych na osiedlu Kozłówek.

Poza automatami czynna
będzie atrakcyjna strzelnica
sportowa z licznymi cennymi
nagrodami.

Celem umilenia pobytu od­
wiedzających salon, czynna bę­
dzie szafa grająca z licznymi
nowoczesnymi nagraniami.

Salon czynny będzie codzien­
nie od godz. 11 do 21.

15.05 Matematyka w szkole
(Kr.)

15.35— 16.25 Przerwa
76.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw,
17.00 Ekran z bratkiem
18.05 Reklama
18.10 „Czytamy Żeromskie­

go” — teleturniej (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Przypominamy, radzi­

my (kol.)
20.25 Teatr Sensacji: „Epide­

mia zbrodni”
21.30 Pegaz (kol.)
22.15 Śpiewa Betty Dorsey
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Reklama (kol.)
22.55 Wiadomości sportowe
23.05 Zakończenie programu

PROGRAM n

16.35 Język rosyjski (kol.)
77.05 Program dnia
17.10 Park na Wyspie Wolin

(kol.)
17.40 Polski Film Dokumen­

talny
18.35 „Opowieści z życia

wyższych sfer” — film ser.

prod. TV CSRS
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.) |
20.20 Informator Turystycz- I

ny C''’' .

20.40 Wolfgang Schneiderhan
— gra koncert skrzypcowy
Beethovena (kol.)

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Ludzie z pierwszych

stron gazet
22.05 Zakończenie programu |
22.10 Język francuski
22.40 Oferty

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze |

6.30 TV Technikum Rolnicze !
7.00—9.00 Przerwa
9.00 Program dla najmłod­

szych — kl. III
9.20 „Ruchomy front” — film

fab. prod. radzieckiej
10.45—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Wychowanie

obywatelskie kl. VII
11.35—12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolnicze
13.25 TV Technikum Rolnicze
13.55—14.40 Przerwa
14.40 TV Kurs Przygotowaw- I

czy dla kandydatów na wyższe
uczelnie: Matematyka

15.10—15.25 Przerwa
15.25 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16-30 Pora na Telesfora
17.05 Latający Holender
17.35 Mała Encyklopedia I

Zwierząt (kol.)
18.10 Forum z ministrem I

pracy, płac i spraw socjalnych I

Tadeuszem Rudolfem
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Estrada Poetycka — I

Stanisław Grochowiak: „Rok I

polski” ’(kol.)
20.50 Panorama
21.35 Rymowanka cz. I
21.50 Dziennik (kol.)
22.05 Rymowanka — cz. II
22.25 Wiadomości sportowe

23.05 Zakończenie programu

PROGRAM n

16.25 Język angielski w nau­
ce i technice

16.50 Program dnia
16.55 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej
17.25 Teatr Sensacji: „Epide­

mia zbrodni”
18.30 Laboratorium
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Ludzie nauki
20.50 „Drogi miłości” — film

fab. prod. bułgarskiej
22.20 24 godziny (kol.)
22.30 Zakończenie programu
22.35 NURT — Nauki poli­

tyczne
23.05 Język rosyjski

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Uroczysty koncert dla ludzi czy­
nu zjazdowego organizowany
przez Krakowską Radę Związków
Zawodowych (abonamenty nieważ­
ne), STARY (Jagiellońska 1): S.

Tym: Rozmowy przy wycinaniu
lasu — 19.15. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): A. Fredro: Mąż 1

żona — 19.15, BAGATELA (Karme­
licka 6): Gra miłości i przypad­
ków — 19.15. (Spektakl Balladyny
odwołany z powodu choroby ak­
tora. Bilety zachowują ważność,
w wypadku rezygnacji kasa zwraca

pieniądze.) LUDOWY (os. Teatralne

34): Lech Budrecki — Ireneusz Ka-
nickl: Dziś do ciebie przyjść nie

mogę... — 19.15. MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): Henneąuin i Vebe: Pani

prezesowa — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Juliusz Wolski: Ta­
jemnicza szuflada — 9, Jan Sztau­
dynger: Wygnańcy Ewy — 20.
EREF 66 (pl. Wolnica 1): Timeo
Danaos — 20. KOLEJARZA (Bę-
cheńska 5): Wojna z babami — 19.
KAWIARNIA LITERACKA (Pijar-
ska): Kabaret „Frant” — 22 . JA­
MA MICHALIKA (Floriańska 45):
Kabaret „De Reyolutionibus” —

22.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Stanisława Przybyszewska: Spra­
wa Dantona — 19.15, G. Puccini:
Madama Butterfly — 14 (scena o-

perowa), GROTESKA (Skarbowa
2): Juliusz Wolski: Tajemnicza
szuflada — 12, Jan Sztaudynger:
Wygnańcy Ewy — 20. KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Wojna z ba­
bami — 15, 19.

Pozostałe teatry — jak w sobotę.

SOBOTA

KljOw (al. Krasińskiego 34):
Noce 1 dnie (i 1 II cz., poi. 15 lat)
***/oooo

_

u UCIECHA (Boh Sta­
lingradu 16): Gdyby Don Juan był
kobietą (fr. 18 lat) »/«’ — 10, 12.15,
15.45, IB, 20.15, Jak zdobyć prawo
jazdy (fr. 15 lat) »/»» — 22.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Su-

garland Express (USA 15 lat)
***/ooo

_ 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ
((18 Stycznia 1): Policja przyglą­
da się (wł. 1S lat) »/■» — 15.45, 18,
20.15, Szalony detektyw McQ
(USA 15 lat) 22.15. APOLLO (Sol­
skiego 5): Ojciec chrzestny (USA
18 lat) . *»**/oo~ 9.30, 12.30,
Charley Yarrick (USA 18 lat)
»*»»/oooo

_ 15.45, 18, 20.30 .

SZTUKA (Jana 4): Dzień’ „Iluzjo­
nu” — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Port lotniczy (USA 15 lat) **/»“>
— 14.30, 17.15, 19.45. WRZOS

(Zamojskiego 50): Love Story
(USA 15 lat) **/oooo — 15.45, 18, 20.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Noce 1 dnie I 1 II część (poi.
15 lat) ***/oo°o — 17.30, SwiT
MAŁA SALA (os. Teatralne

10): Hubal (poi. b .o.) **/°°00 — 16,
19. Światowid d. sala (os. Na

Skarpie 7): Flip 1 Flap w Legii
Cudzoziemskiej (RFN b.o.) */°“ —

15.30, 17, 18.30, 20. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7): Zbrod­
nia w klubie tenisowym (jug. 18

lat) »/°° — 15, 17,15,. 19.30. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): . Ze­
znania komisarza policji , przed
prokuratorem republiki (wł. 15 .lał)
'***/«»

_ 15.45, 13, 20.30. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Rozmowa (USA
15 lat) »**»/«> — 15.45, 18, 20.30.
KULTURA (Rynek Gh 27): Anna
i wilki (hiszp. 18 lat) **/» — 15.45,
18, 20.1'5. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Na rabunek (ZSRR b.o.) **/»» —

17.15. ROTUNDA (Oleandry 1):
Dziewczyna z laską (ang. 15 lat)
**/”

_

17. dom ŻOŁNIERZA (Lu­
bicz 48): niecz. WISŁA (Gazowa
23): Syn Godzili! (jap. b.o .) */°“> —

16, 18, Wielki łup gangu Olsena

(duń. b .O.) »♦/<» — 13, 20. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Konformista (wł. 18 lat) ***/oo —

11, 15.30, 17.30, 19.30, Banda Asa
Kier (ZSRR b.o.) **/°° — 13. PA­
SAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody
Bolka i Lolka (poi. b .o.) **»/oooo —

10, 11, 15, 16, 17, Dzielny wojak
Rosollno (wł. b .o .) »/•» — 12, Bul-
litt (ang. 15 lat) »ł*ł/oooo

_ jg,
20, 22. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Dowódca armii »*/«> —

16, 18. PUCHATEK (Park Jorda-
na): Colargol kowbojem (poi. b .o.)
15, 16, Łobuz (fr. 15 lat.) »»*/«•<>• —

17.15. TĘCZA (Praska 27): Mania
wielkości (fr. 15 lat) *»/»«» — 17,
19. UGOREK (cs. Ugorek): Nie
ma mocnych (poi. b .o.) »*/<”» —

15, Pojedynek na wietrze (jap. 18

lat) **/«» — 17, 19. SFINKS (os.
Górali 5) : Jedynym wyjściem jest
śmierć (jap. 18 lat) */»» — 17, 19.

DOBCZYCE — Raba: No 1 co

doktorku? (USA b.o .) **/oóoo,
GDÓW — Promyk: West Slde Sto­
ry (USA 15 lat) KRZE­
SZOWICE — Nowości: Dzielny
szeryf Lucky Lukę (fr. b .o.)
MYŚLENICE — Wisła: Niezwykłe
przygody Włochów w Rosji (ZSRR
b.O.) */°°°, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Człowiek w dziczy (USA
15 lat) ***/“», PROSZOWICE —

Syrenka: Aresztuję cię przyjacie­
lu (ang. 15 lat) »/«», SKAWINA —

Junak: Dzieje grzechu (poi. 18

lat) »*/“», SŁOMNIKI — Czar:
Pierwsza spokojna noc (wł. 18

lat) SUŁKOWICE — Wie­
dza: Wielki łup gangu Olsena
(duń. b .o.) ■»*/<», SKAŁA — Gro­
ta: Taśmy prawdy (USA 1’3 lat)
***/=”», WIELICZKA — Górnik:
Ulzana wódz Apaczów (NRD b.o.)
*/“°, ZABIERZÓW — wolanka:

Wakacje we czworo (wł. 13 lat)
♦/», ZZK PROKOCIM: Układ
(USA 18 lat) »**/«».

■ NIEDZIELA

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Noce1dnieIiIIcz.(poi.15lat)
***/oooo — 11, 17. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Gdyby Don Juan

był kobietą (fr. 18 lat) »/00i> — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Sugarland Express
(USA 15 lat) ***/ooo

_ 12.15, 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1.): Policja przygląda się (wł. 15

I lat) */«> — 11, 15.45, 18, 20.15. A-

POLLO (Solskiego 11): Potop I 1 II
cz. (poi. b.o .) *ł»/oooo — u, 17.

WANDA (Waryńskiego 5): Ojciec
chrzestny (USA 18 lat) ***»/°°°<> —

9.30, 12.30, Charley Varrick (USA
18 lat) **♦♦/»=“> — 15.45, 18, 20.30.
SZTUKA (Jana 4): Opadły liście
z drzew (poi. 15 lat) ***/»“ — 10.15,
12.30, 15.45. 18, 20.15. MŁODA

GWARDIA (Lubicz 15): Port lotni-

|cacmii,1
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Saturnina, Andrzeja

czy (USA 15 lat) **/°°° — 12, 14.30,
17.15, 19.45. WRZOS (Zamojskiego
50): Bajki — 11, 12, Ja i mój pies
(ZSRR b.o.) ♦/°o — 13, Love Story
(USA 15 lat) **/°°° — 15.45, 18, 20.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
NoceidnieI1IIcz. (poi.15lat)
***/oooo

_

u (seans zamkn.), 17.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Hubal (poi. b.o.) **/o«oo — 16, 19.
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Flip i Flap w Legii
Cudzoziemskiej (RFN b.o.) */000 —

11.30, 15.30, 17, 18.30 , 20. ŚWIA­
TOWID M. SALA (os. Na Skar­
pie 7): Zbrodnia w klubie teni­
sowym (jug. 18 lat) */“ — 15, 17.15,
19.30, ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzec­
ka 71): Bajki — 12.15, Zeznania
komisarza policji przed prokura­
torem republiki (wł. 15 lat) ***/°°°
— 16, 18, 20. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Złotorogl jeleń (ZSRR b.o .)
»»/oo

_ u, Rozmowa (USA 15 lat)
****/“

_ 15.45, 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): W pustyni i w

puszczy (poi. b .o.) **/°°00 — 11 -

KULTURA (Rynek Gł. 27): Sub­
lokator (poi. 15 lat) »*/» — 15.45,
18, 20.15. ROTUNDA (Oleandry 1):
Dziewczyna z laską (ang. 15 lat)
**/oo

_

17. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48): Bajki — 12.30, Joe
Kidd (USA 15 lat) **/<»“> — 16,
18, 20. WISŁA (Gazowa 25): Baj­
ki — 11, 12, Syn Godzilli (jap. b.o.)
»/•»

_ 13, 15, Wielki łup gangu
Olsena (duńs. b.o .) **/°° — 18, 20.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Bajki — 10.30, 11.30, 12.30, Kc”'or-
mista . (wl. 18 lat) ***/°° — ~

17.30, 19.30.PASAŻ (Pasaż Ble ):
Przygody Bolka i Lolka (poi. o.o .)
**ł/oooo

_ io, ii, 15, 15, 17, Dziel­
ny wojak Rosollno (wł. b.o.) ł,“° —

12 Bullitt (ang. 15 lat) ****/°°“ —

18', 20, 22. TĘCZA (Praska 27): Ma­
nia wielkości (fr. b.o .) **/000<> —

15, 17, 19. UGOREK (os. Ugorek):
Bajki — 11, 12, Kraina wiecznej
młodości (rum. b .o .) */°° — 13, Nie
ma mocnych (poi. b .o.) »*/«» — 15,
Pojedynek na wietrze (jap. 18 lat)
**/ooo

_ 17, 19, SFINKS (os. Gó­
rali 5): Bajki — 10, 11, 12, 13, Je­
dynym wyjściem jest śmierć (kan.
15 lat) »/=» — 10, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Doktor

Judym (poi. 15 lat) */M, ZABIE­
RZÓW — Wolanka: Oszukany
(USA 18 lat) »*»/<»».

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

WYSTAWY

SOBOTA

WAWĘl — Komnaty: (9—14.15),
Skarbiec 1 Zbrojownia: (10—15.30).
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE: (10—15). CZARTORY­
SKICH: Pljarska 8 (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9

(10—16). DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41: Portret w rysunkach J. Ma­
tejki — szkice postaci kobiecych 1

męskich (10—16). NOWY GMACH,
al. 3 Maja: (10—10). HISTORYCZ­
NE, Jana 12: (9—14), Szpitalna 21:

(9—14), Franciszkańska 4: (9—14).
ARCHEOLOGICZNE. Poselska 3:

(14—18). PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): (10—13). MUZEUM LE­
NINA, Topolowa (10—17), Kr. Jad­
wigi 41: (niecz.). ETNOGRAFICZNE
Wolnica l: (10—15). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI Rydlówka. Tetmaje­
ra 23: (11—14). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA: (9—
16) . KRAMY DOMINIKAŃSKIE:
Stolarska 8/10 (11—18) MUZEUM

W PIESKOWEJ SKALE: (10—16).
KOPALNIA SOLI w Wieliczce: (7
— 19). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce: (8—19). KTF:
Boh. Stalingradu 13: (9—21), PA­
ŁAC SZTUKI, pl. Szczepański 4:
Grafika Wojciecha Weissa (10—17).
BWA (Szczepańska 3a): Spotka­
nia krakowskie 1975 (11>—18), GA­
LERIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
fotograficzna Ralpha Prlnsa (19—
18).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21).

SALON ROZRYWKI, Pstrow­
skiego 12 (11—21).

NIEDZIELA
WAWEL — Komnaty: (9—14.15),

Skarbiec i Zbrojownia: (10—15.30).
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE: (10—16). CZARTORY­
SKICH: Pljarska 8 (9—15). SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9

(10—16). DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41: Portret w rysunkach J. Ma­
tejki — szkice postaci kobiecych 1

męskich (9—15). NOWY GMACH,
al. 3 Maja: (10—16). HISTORYCZ­
NE, Jana 12: (9—16), Szpitalna 21:

(9—16), Franciszkańska 4: (9—16).
ARCHEOLOGICZNE. Poselska 3:

(10—14). PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): (10—13). MUZEUM LE­
NINA, Topolowa (10—15), Kr. Jad­
wigi 41: (niecz.) . ETNOGRAFICZNE
Wolnica I: (10—15). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI Rydlówka, Tetmaje­
ra 23: (11—14). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW .WOJCIECHA: (13—
17) . KRAMY DOMINIKAŃSKIE:
Stolarska 8/10 (niecz.). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (10—16).
KOPALNIA SOLI w Wieliczce: (7
—19). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W Wieliczce: (8—19). KTF:
Boh. Stalingradu 13: (9—21). PA­
ŁAC SZTUKI, pl. Szczepański 4:
Grafika Wojciecha Weissa (10—17).
BWA (Szczepańska 3a): Spotka­
nia krakowskie 1975 (13—20). GA­
LERIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
fotograficzna Ralpha Prlnsa (10—
18) .

SALON GIER SPORTOWYCH I
ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10-21).

SALON ROZRYWKI, Pstrow­
skiego 12 (11—21).

SOBOTA
CHIRURGICZNY: os. Na Skar­

pie (Nowa Huta), CHIRURGII

DZIEC., NEUROLOGICZNY, U-
ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:
OS. Na Skarpie 65, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka 80,

CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35/37, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, OKULISTYCZNY: Wit-

kowice, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tęl.
204-44 (całą dobę). Proszowice (Ko­
pernika 2) - tel 251 (całą dobę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: 552-03 (czynna całą dobę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn­
na całą dobę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W SKAWINIE: 09 (czynna
całą dobę)

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 223-56 (czynna od 7 do 18)
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 197-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI 1 RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOUR1ST (Ul Pawia 8, tel.

200-91, czynny od 8 do 18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30) 563-36

POMOC DROGOWA: tel. 417-60,
603-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13): tel. 578-08, czynne od

9do18.

POGOTOWIE*

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania 1 przewozy 380-

55, al. Pokoju 109-01, 105-77, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 628-
50, 657-57, Proszowice 9, Myśleni­
ce 99.

APTEKI#

N. Huta, Centrum A, bl. 3 (tlen),
pl. Wolności 7, Pstrowskiego 94

(tlen), Rynek Gł. 42 (tlen), Dłu­
ga 83.

ALWERNIA (Koryclńskiego 3) —

tel. 12, BOLECHOWICE — tel. 4,
CZERNICHÓW — tel. 3, GDÓW
(Rynek) - tel. 80, DOBCZYCE —

tel 5, IWANOWICE — tel 12, IGO­
ŁOMIA — tel. 20. KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 8) — tel 24, KOC­
MYRZÓW — tel. 25, MYŚLENICE
(Żeromskiego 10) — tel 214-28, MI?
CHAŁOWICE —tel 11, NIEPOŁO­
MICE -tel. I . NIEGOWlC - tel »•

NOWA GÓRA — tel 27, NOWE
BRZESKO - tel. 20, PROSZOWI­
CE (Rynek 13) — tel 24, RADZIE­
MICE - tel. 22, RYBNA - tel. 14,
SKAWINA (Słowackiego 5) — tel
250, SUŁKOWICE — tel 22, SŁO­
MNIKI - tel. 115, SUŁOSZOWA —

teł. 9, SKAŁA - tel. 8, WIELICZ­
KA (Sienkiewicza) — tel. 664,
WĘGRZCE WIELKIE — tel. 9, WI­
ŚNIOWA — tel. 6, ZABIERZÓW —

tel. 11.

SOBOTA
PROGRAM I

11.55 Kom. o stanie-wód,-<12.05 Z

kraju 1 ze świata. 12.25 Jaz? nowo­
czesny w Polsce. 12 .45 Roln. kwadr.:
13.00 Muz. lud. Jugosławii.., .. ..13.15

Trzy plusy dla urody. 13.30 Katal.

wydawn. 13.35 Pieśni kompoz. Ju­
gosławii. 14.00 Sport to zdrowie.
14.05 Ze świata nauki 1 techn. 14.10
Przekr. muz. tygod. — aud. A.

Kawczyńskiej. 14 .40 Studio muz.

instrument. 15.00 Wiad. 15.05 Listy
z Polski. 15.10 Muz. i poezja —

wiersze Ł.' Danielewskiej. 18.00
Wlad. 16.06 U przyjaciół. 16.11 Ra­
diowa kron. muz. 16.30 Fel. literac.
16.45 Nowe nagr. polskiej muz.

lud. 17.00 Studio Młodych —

Radiokur. — mag. 18.00 Muz. i
Aktual. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.30 Przeb. non stop. 19.00
Wiad. 19.15 Parada polskiej piosen­
ki. 20.09 Wiad. 20.03 Konc. życzeń.
21.35 Kron. sport, i komun. Tot.

Sport. 21.48 Zesp. ,,Paradox”. 22 .00
Z kraju 1 ze świata. 22 .20 Śpiewa
Tereza. 23.00 Wiad. 23.05 Koęespond.
z zagr. 23.10 Sobotnia dyskoteka.
30. XI 75 R. (NIEDZIELA) — PR . I

0.00 Biele zegara. 0.01 Wiad. 0 .06
Kalend. Kult. Polskiej. 0.11—5.00

Progr. nocny z Rózg!. PR z War­
szawskiego Ośr. Radlowo-Telewiz.

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8 .35 „Jugosławia — kraj
1 ludzie” — aud. z okazji Tygod.
Kult. Jugosławii w opr. P. Sopoc­
ki. 9.00 Konc. Chóru PR 1 TV we

Wrocławiu p/d E. Kajdasza. 9.20

Bezpiecz. na jezdni zależy od nas

samych. 9 .30 A. Dworzak — Kwin­
tet fortep. A-dur op. 81. 10.09
Teatr PR — „Zielone pola, zielo­
ne lata” — słuch, dokument. St.
Fornala na podstawie IV tomu pa­
miętników pt. „Od chłopa do rol­
nika”. 10.45 Milko Kelemen

(wspócz. kompoz. jugosłowiański).
11.00 Dla szkół średnich (wych. o-

bywatelskle) cykl: „Nasze jutro
tworzymy dziś”. 11.20 Muz. 11.30
Wiad. 11.35 Uniwers. dla rodziców.
11.40 Od Tatr do Bałtyku. 11.45
„Polska Ewa — 75”. 11 .55 Komun,
o stanie wód. 12.05 Tr pr. z Rzeszo­
wa (Rz). 13.00 Dla kl. III i IV (jęz.
polski) „Waligóra" — słuch. H . Ja­
nuszewskiej. 13.30 Wlad. 13.35 „Wę­
drówka na księżyc” — opowiad.
Branco Ciopicia. 14 .00 Więcej, le­
piej, taniej. 14 .35 Studio Gdańsk

przedst. Preludia F. Chopina w

wyk. E. Zając. 15.00 Zawsze o 15 —

progr. dla dziewcząt 1 chłopców.
15.40 Polskie kapele region. 15.50

Współcz. poezja jugosłowiańska.
16.00 „Czata” — mag. wojsk. Stu­
dia Młodych. 16.15 Tr. pr. z Rze­
szowa. 17.00 Na rad. ant. wasze

troski nasze wnioski (Kr). 17.15 Fel.
W. Zechentera (Kr). 17 .25 „Andrzej­
kowe wróżki” — aud. rozryw. w

opr. M . Pacuły (Kr). 17.50 Muz.

rozrywk. 18.00 Kultura poza
sprawozdaniem — audycja w

opr. K . Szlagi (Kr). 18.15 Wlad.
znad Wisły 1 Dunajca (Kr). 18.30
Echa dnia. 18.40 „Radlolatarnla”—
czyli przewodnik popular, nauk. —

„Nobel 1975”, aud. w opr. M. Bo­
browskiej. 19.00 Madrygały i mo­
tety Jacoba Gallusa. 19.15 8 lek.

jęz. francus. 19.30 Matysiakowie —

ode. pow .rad. M .OO Nowa muz.

naszych przyjaciół — Jugosławia.
20.30 Notat. kultur. 20.40 Kącik sta­
rej płyty — aud. T . Dębskiego.
21.00 Mały relaks — „Nadleśnic­
two”, „Rzetelność” — humoreski
K. Jaroszyńskiego. 21.15 Nlezapomn.

I
glosy — wielki baryton Titta Ruf-
fo — śpiewa włoskie arie opero­
we. 21.30 Wiad. 21.45 Wiad. sport.
21.50 Barok dla wszystkich — aud.
J. Popisa. 22 .30 Satyra 1 humoreska
z Belgradu. 23.00 Mendelssohn —

Bartholdy — II Symf. 23.30 Wiad.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Płyty Herbie Hancocka.

PROGRAM NA UKF 68.75 MHz —

Z KRAKOWA LOKALNIE
16.15 „Wszystkiego najlepszego”

— Ludziom Dobrej Roboty. 16.50

„Ludzie z gmin” — aud. w opr. T .

Kasperkiewicz. 19.00—21.30 Progr.
stereofoniczny.

PROGRAM III

11.20 Życie rodzinne — mag. 11.50
Multiinstrumentalista doskonały —

Jan Hammer. 12 .05 Połud. wyd.
mag. Z kraju i ze świata. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.45 Czytamy pamiętniki —

Alice Herdan-Zuckmeier „Pokra­
ka”. 14.00 Legendarni pianiści —

Solomon Eobart — Schumann:
Karnawał op, 9. 14 .30 „Miłość jest
dziwna" — śpiewa Paul McCartney.
14.35 Przepióreczka — gaw. L . Pro­
roka. 14.45 Mep. z francus. filmów.
15.00 Ekspr. przez świat. 15.05

Progr. dnia. 15.10 Piosenki z róż­
nych obrotów (opr. A. Zarębski).
15.30 60 min. na godz. — aud. M.

Wolskiego i A. Zaorskiego. 16.30 Z
archiwum radziec. jazzu. 16.45 Nasz
rok 75. 17 .00 Ekspr. przez świat.
17.05 „Twierdza” — 27 ode. pow.
Mesy Selimovica. 17.15 Kiermasz

płyt — aud. R . Waschki. 17 .40 Zna­
jomi z encyklopedii — repor.
Szczęsnej Milli. 18.00 Muzykobra-
nie. 18.30 Polityka dla wszystkich.
18.45 Konc. z Carnegie Hall. 19.15

Książka tygod. 19.30 Ekspr. przez
świat. 19.35 Zapraszamy do trój­
ki (m. in. słuch. „Zastanów się
Kaziu” M. Czubaszek). 21 .50 Opera
tygod. — Wolfgang Amadeusz Mo­
zart „Cosi fan tutte” (opr. A . Kar-

nicki). 22 .00 Fakty dnia. 22.03
Gwiazda siedmiu wiecz. — W.
Warska. 22 .15 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. „Cichy Don” Micha­
ła Szołochowa. 22 .45 Piosenki Bria-
na Protheroe. 23.00 Nowe tomiki

poetyo. — S. Jesienin. 23.05 Spot­
kanie na szczycie — Yehudi Menu­
hin i Stephane Grappelly (opr. J.

Borkowski). 23.35 Dwie wersje te­
matu „Rien ne va plus”. 23.45

Progr. na niedzielę. 23.50 Na do­
branoc śpiewa Niki Nakasone. 24 .00
Koniec progr. 1 hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.00 Wlad. 6 .05 Publicyst. między­
narodowa. 6.10 Kiermasz pod Ko­
gutkiem. 7 .00 Wiad. 7.06 Fala 75.
7.16 Inform. o progr. PR i TV. 7.21
Polska Kapela pod dyr. F. Dzier­
żanowskiego. 7.30 Moskwa z mel.
i piosenką. 8.00 Wiad. 8.15 Przeb.

sprzed łat. 9.00 Wlad. 9.05 Wiad.

sport. 9.10 Chwila muz. 9.15 Rad.

Mag, s Wojsk. 10.00 Wiad. 10.05 Te­
mat w 3 wersjach — Sweet Geor­
gia Brown. 10.25 Lista przeb. 11 .00
Rad. Teatr dla Dzieci Młodszych —

„Dom. tysiąca niespodzianek” —

słuch. Wiery Badalsklej wg. opow.
A. Bahdaja. 11.20 Niedzielny kier­
masz muz. 12.95 „W samo połud­
nie”.. .12.35 .Kopę,, niedzielny.. 13.00

■'„Jesienne sentymenty* — aud. sa-

j tyryczns.’ 13:30 Repor. z Mlędzynar.
Konik. Nagr. Radiów. „Prix Braty-
slawa 75”. i 4.00 Rec. Z pauzą —

Zesp. Pro Contra. 14.10 Tygodn.
| przegl. prasy. 14.20 Rec. z pauzą —

Zesp. Pro Contra. 14 .30 W Jeziora­
nach — ode. wiejs. pow. rad. 15.00
Konc. życzeń. 16.00 Wiad. 15.06
Teatr PR — „Dwie kobiety” —

słuch, wg. opow. Tibora Dery. 16.45

Gwiazdy jazzu. 17 .15 Niedzielne

spotk. Studia Młodych. 18.00
Komun. Tot. Sport. 1 wyn. regio­
nalnych gier liczb. 18.08 3XH ~

Rad. Rewia Rozrywk. 18.53 Do­
branocka. 19.09 Wiad. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Wiad. 20.05

Dyskusja na tematy międzynar.
20.20 Big Bandy. 20.40 Z teatral.
afisza. 21 .00 Wiad. 21.05 Polska poe­
zja śpiewana. 21 .30 Nie z tej zie­
mi. 22 .00 Różne barwy saksofo­
nu. 22.30 Rewia Piosenek — zapow.
L. Kydryński. 23.00 Wiad. 23.05

Ogólnopols. wiad. sport. 23.20

Gwiazdy fest. — Lubljana 75.

1. XII. 75 r. (poniedziałek) — pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .06
Kalen. Kult. Polskiej. 0.11 —5 .00

Program nocny.

PROGRAM n

7.30 Wiad. 7.35 Fel. literac. 7 .45 W

rannych pantoflach. 8 .25 „Zawsze
w niedzielę” — fel. A. J. Wie­
czorkowskiego. 8.30 Wiad. 8 .35 Pu­
blicystyka międzynar. 8 .45 „Co
słychać'" — poranne inform. i
mel. (Kr). 9.10 Poranek literac. -

muz. (Kr). 10.30 Kcnc. życzeń
(Kr). 11 .00 Tr. pr. z Rzeszowa. 12 .05

Kapela lud. 12 .30 Wiad. 12.35 Czy
znasz tę książkę? — zagad. literac.
13.00 Poranek muz. symfon. 14.00
Konc. życzeń. 15.00 Polska muz.

współcz. 15.30 Rad. Teatr dla Dzie­
ci i Młodzieży „Gwiazdy coraz bli­
żej” — słuch. J . Kucharskiego.
16.15 Tu horoskop reki. 16.30 Konc.

chopinowski. 17.00 Wyniki Lajko­
nika (Kr). 17 .01 Wiersze T. Trusz­
kowskiej — aud. w opr. K. Szla­
gi (Kr). 17 .11 Muz. Kogel-Mogel —

w opr. A. Mleczki (Kr). 17 .30 „Ci­
sza nad Bosforem” — aud. B. O-

stromęckiego o A. Mickiewiczu.
18.00 „Andrzejkowe wróżby”. 18.30
Wiad. 18.35 Fel. aktual. 18.45 Ka­
barecik reki. 19.00 Pół wieku Tea­
tru PR — montaż przedwojenny
słuch, z cyklu: Pół wieku Teatru
PR ze słowem więżącym K. Biał­
ka. 20.30 Giovanni Pierluigi da
Palestrina: — Missa papae Mar-
celli. 21 .00 Wojsko, strategia, o-

bronność. 21.15 Piosenki żolniers.
21.30 Siedem dni w kraju 1 na

świecie. 21.50 Friedrich Cerha:
„Verzcichniss”. 22 .00 Powtórz, wy­
ników Lajkonika (Kr). 22 .01 Kra­
kowskie aktual. sport. (Kr). 22 .15
Tr. pr. z Rzeszowa. 22.30 Kwartet

smycz. — II melos. 23.30 Wiad.
23.35 Elliott Carter — II Kwart,
smycz.
PROGRAM NA UKF 68.75 MHz —

Z KRAKOWA LOKALNIE
15.30 Muz. rozryw. 15.50 II po­

łowa meczu pllkars. o mistrz. I

ligi Wisła — Polonia Bytom. 16.45
Muz. rozryw. (po meczu). 18.30—

20.30 Progr. stereof. 20.30—21 .00

Progr. stereof. 22 .30—23.30 Progr.
stereof.

PROGRAM III

7.15 Polityka dla wszystkich. 7 .30

Posłuchajmy jeszcze raz — maga­

zyn. 8 .30 Ekspr. przez świat. 8 .35
Co kto lubi. 9.00 „Twierdza" — 27
ode. pow. Mesy Selimovica. 9 .10

„Nie dokazuj miła, nie dokazuj”
— śpiewa M. Grechuta. 9 .25 Progr.
dnia. 9 .30 Gdy się mówi A... —

aud. publicyst. 9 55 Grające listy
— aud. R. Waschki. 10.15 Ilustr.

Mag. Aut. 11.15 Wielkie recit. —

aud. J . Webera. 12 .05 „Ludzie prze­
ciwko śmierci” — 7 ode. słuch,
dokument. A Szymańskiej. 12 .30
Z muz. archiwum Pr. in. 13.00 Muz.
filmowa Ennie Morricone. 13.15
Przeb. z nowych płyt (opr. M. Ga­
szyński i W. Pograniczny). 14.00

Ekspr. przez świat. 14 .05 Peryskop
— przegl. wydarz. tygod. . 14 .30
Szlakiem jazzów, ‘festiw. — Mon-
treux. 14 .45 Za kierownicą. 15.10
Szlakiem jazzów, festiw. — War­
szawa. 15.40 „Srebrne pantofelki”
zesp. Wishbone Ash. 15 50 Nowa

płyta zesp. „Lokomotyw G. T ...”.

16.15 Nieznane o znanych — M .

Choromański. 16.45 Szlakiem

jazzów, festiw. — Kolonia. 17.05

„Twierdza” — 28 ode. pow. Mesy
Sellmovića. 17 .15 Antologia piosen­
ki franc. — aud. P Kamiriskiego.
17.40 Lektury, lektury... 17 .55 Mini-

max, czyli minimum słów, maksi­
mum muz. — aud. P. Kaczkow­
skiego. 18.30 „Dziwny odlot” —

słuch. W. Terleckiego. 19.00 Szla­
kiem jazzowych festiw. — New­
port. 19.30 Ekspr. przez świat. 19.35
Muz. poczta UKF. 20.00 Historia

mniej znana — gaw. prof. dr H.
Samsonowicza. 20.10 Dwa spotka­
nia z K. Zimermanem 20.50 Śpie­
wa E. Demarczyk. 21.00 „Zbunto­
wane strofy” poezja Vesny Parun.
21.20 Wariacje w stylu soul — aud.
M. Gaszyńskiego. 21 .50 Opera tygod.
— Wolfgang Amadeusz Mozart —

„Cosi fan tutte” — (opr. A. Kar-

nickl). 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów — W.
Warska. 22.15 Uciechy stanu mał­
żeńskiego — wieczór piąty. 22 .30
Muz. Andrzejki. 23.00 Nowe tomi­
ki poetyc. — S. Misakowskl. 23.05
Szlakiem jazzów. festiw. — A.
Arbor. 23.45 Progr. na poniedzia­
łek. 23.50 Na dóbr, gra Orkies. Ml-
chela Legranda. 24.00 Koniec

progr. i hymn.

SOBOTA
PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze.
6.30 TV Technikum Rolnicze. 7 .00—

. 10.00 Przerwa. 10.00 „Ojcowizna” —

film fab. prod. TV Jugosłowiań­
skiej. 11 .30—13.45 Przerwa. 13.45 TV
Technikum Rolnicze. 14.15—14 .30
Przerwa. 14.30 TV Technikum Rol­
nicze. 15.00 Redakcja szkolna zapo­
wiada. 15.10—15.25 Przerwa. 15.25

Program I proponuje. 15.40 Pro­
gram dnia. 15„45 Dziennik (kol).
15.55 Obiektyw. 16.15 Studio otwar­
tych drzwi. 17 .15 Sobota Młodych.
18.10 Wszystko za wszystko. 19.20
Dobranoc (kol). 19.30 Monitor (.kol).
20.20 Teatr Komedia „Pod jednym
dachem”. 21.45 Dziennik (kol). 22.05
Wiadomości sportowe. 22 .20 „Igra­
szki miłosne” — film fab. prod.
francuskiej. 23.40 Opowieści star­
szego pgna. 23.50 Zakończenie pro­
gramu.

PROGRAM II

16.30 Program II proponuje. 16.48
i Program dnia. 16.45 Spotkania i

; górami (Kr). 17 .10 Dialogi history-
: czne — cz. I. 17.50 „Siady prowa­

dzą do Amsterdamu" — film pro<J:
RFN. 19.00 Kronika (Kr). 19.20 Do­
branoc (kol). 19.30 Mońltcr (kol).

I 20.20 Kino Miniatur (kol). 21 .10 Gn-

j dżina Zofii Gerlach. 22 .30 24 go-
: dżiny (kol). 22.40 Studio przebę-
: jów (kol). 23.25 Zakończenie pro-
■gramu.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.25 TV Technikum Rolnicze. 6 .55
TV Technikum Rolnicze. 7.25 TV
Kurs Rolniczy. 8.00 Przypominamy
radzimy (kol). 8.10 Nowoczesność
w domu 1 zagrodzie. 8.35 Bieg po
zdrowie. 8 .50 Program dnia. 8.55
Wiadomości sportowe. 9 .00 Telera-
nek. 10.29 Antena. 10.40 Radar. 10.55

Pasja przygoda ryzyko. 11.45 Lek­
tury Pegaza (kol). 12 .05 Dziennik

(kol). 12.25 J. Broda gra na in­
strumentach ludowych. 12 .40 Ty­
dzień (kol). 13.10 Dla dzieci: „Mal-
winka" (kol). 13.55 Z kamerą
wśród zwierząt. 14.25 Program pu­
blicystyczny — spotkanie po la­
tach. 15.20 Losowanie Dużego Lot­
ka. 15.35 Ze „Śląskiem” przez kra­
je i kontynenty, cz. I (kol). 16.10

Refleksje obywatelskie. 16.23

j Wielka gra. 17.20 Sprawozdawczy
j magazyn sportowy. 18.10 Tele-Echo
i (kol). 19.15 Wieczorynka. 19.30
I Dziennik (kol). 20.20 Bajka dla
■dorosłych. 20.30 „Rodzina Whiteoa­

ków” film ser. prod. kanadyj­
skiej (kol). 21.20 Danuta Rinn w

Opolu (kol). 22 .10 Informacvjny
Magazyn Sportowy. 22.40 Zakoń­
czenie programu.

z PROGRAM n

13.05 Program dnia. 13.10 Bitwy
Kampanie Dowódcy. 13.40 Niedziela
z filmem. 14 .40 Czas i ludzie (kol).
15.45 Sylwetki X Muzy. 16.10
„Album Polski”, film fab. pol­
ski (kol). 18.30 Sprawozdawczy
Magazyn Sportowy (kol). 19.15 Wie­
czorynka (kol). 19.30 Dziennik

(kol). 20.20 „Bratysławska Lira 75”

(kol). 21 .00 „Będziemy nasze konie

pławić we krwi”. 21.30 ..Zmiana

wachty” program rozrywkowy
: (kol). 22 .45 Zakończenie programu.

TV BRATYSŁAWA

8.30 Dziennik TV. 9.00 Program
dla najmłodszych. 9 .30 ,,Ulubieniec
słoni” — ode. ,, Wieloryb”. 9.55
Przed nami rok 2000. 11.25 ..Wyż­
sza instancja” 11.55 Magazyn rol­
niczy. 12 .25 Koncert muzyki sło­
wackiej. 13.05 Niedziela w klubie
— progr. rozrywk. 13.45 ..Bracia w

oliwkowych mundurach” — film

dokument, z okazji Dni Kubań­
skich SiL Zbrojnych. 14.00 Infor­
mator. 14 .05 Tydzień na ekranie.
1^4.25 Tygodnik informacyjny. 14 .50

Chwila dla piosenki. 15.00 Łyżwiar­
stwo — jazda figurowa. 18.25 „IJe
słów trzeba miłości” — film fab.
17.50 Dziesięć stopni do złota. 18.40

Wieczorynka. 19.00 Dziennik TV.
19.25 Ekonomika naszych dni. 19.35
Bramki, punkty, sekundy. 19.50
Niedzielna chwila poezji. 20.00

„Karp” — cz. II komedii. 20.50
Koncert radzieckiej muzyki popu­
larnej. 21 .40 „Z telewizją po Cze­
chosłowacji” — reportaż. 22.05 In­
formator. 22 .15 Spotkanie z poetą.
22.25 Informator sportowy.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

i DZIAŁ DEPESZOWY 225-93 DZIAŁ SPOŁECZNO-

KRAKOWSK1 210 68; SĄDECKO-TARNOWSK1 246-87,
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Bogdan Brzeziński

Malarz
KTO rysować umie,
Narysować może

Strumyk, staw, lub rzeczkę.
Albo nawet morze.

Tu kreska, tam kreska,
Splatają się linie,
I patrzcież:
Po morzu

Piękny statek płynie!

Kto rysować umie,
Narysuje łatwo

Wesołe przedszkole
Z rozbawioną dziatwą.

Tu kreska, tam kreska,
Splatają się kreski,
I patrzcież:
Jest domek,
1 dzieci, i pieski!

Piłka jest różowa,
Pies ma czarną łatę,
A dziewczynki mają
Fartuszki pstrokate.

Kto rysować umie.
Jeśli się potrudzi.
Narysuje zgrabnie
Pociąg pełen ludzi.

Śmiało splatam kreski.

Bo mi nie brak wprawy,
I patrzcież: >

Już pędzi
Ekspres do Warszawy!

Pociąg jest zielony,
Wygląda wesoło —

W ostatnim wagonie
Słoń jedzie do ZOO!

Ileż to tematów

Znalazł mały malarz!
Teraz swych rodzicói"

Narysuje zaraz,

Tatę oraz mamę,

Jak się z tatą kłóct.

Bo się chwiał na nóżkach,
Gdy nad ranem wróciłL..

— PANIE doktorze — nie
wiem, co robić? Ostatnio mam

częste zaniki pamięci.
— Wobec tego honorarium

proszę zapłacić z góry!
t»

— A JAK i pani apetytem? —

pyta lekarz pacjentkę.
— Złe panie doktorze — Już mi

nawet nie smakuje to, co mi

pan zakazał...

tt
OKULISTA do pacjenta: —

Panu koniecznie potrzebne są
okulary.

— Skąd pan może wiedzieć
doktorze, skoro pan nie badał mi

jeszcze oczu?
— Tak sądzę, ponieważ wszedł

pan do mego gabinetu przez
okno!

tt

— CZY TO prawda, że oddała

pani swą papugę do'kliniki psy­
chiatrycznej?

— Tak, ale nie jako pacjentkę,
tylko jako detektywa. Okazało
się bowiem, że jest tam aż pię­
ciu Napoleonów i trzeba wykryć,
który z nich jest prawdziwy...

. PEWIEN Szkot rozciął sobie

rękę i był zmuszony skorzystać
z pomocy chirurga, który zało­
żywszy mu trzy szwy na ranę

zażądał honorarium w wysoko^
ści 3 funtów.

— Dzięki Bogu — zakrzyknął
pacjent, ze pan nie jest moim
krawcem!

n
— POMOGŁO panu to lekar­

stwo, które ostatnio zapisałem?
— pyta lekarz.

— Tak dziękuję, doktorze.

Syna wyleczyłem nim z anginy,
mnie przestały boleć plecy, a

resztki, które zostały żona zuży­
ła z powodzeniem do czyszczenia
okien!

PACJENTKA bardzo dener­
wuje się przed operacją. — O-

kropnie się boję — panie dok­
torze — to jest moja pierwsza
operacja...

— Moja także!

t»
DO LEKARZA przychodzi ko­

bieta z młodym człowiekiem i
nieśmiało relacjonuje:

— To jest mój zięć, dosyć sil­
nie uderzyłam go patelnią w

głowę...
Doktor badając pacjenta, py­

ta: Jak pani mogła poturbować
tak męża swojej córki?

— Wtedy, to on jeszcze się na­
myślał, czy wziąć ślub...

Andrzeju, Andrzeju...
.. .DZIEWCZĄT DOBRODZIEJU. Tak dawniej śpie­
wały panny, rozpoczynając wróżby w wigilię An­
drzejków — 29 listopada. Dzień ten ma kilkuwieko-

Wą tradycję. Wszystkie wróżby i zwyczaje wywo­
dzą się najprawdopodobniej z Grecji. W języku
greckim słowo aner znaczy mąż, mężczyzna, a dru­
gi przypadek brzmi andros. Tak więc imię Andrzej
można by tłumaczyć jako opiekun płci słabszej.

Ten dzień dziewczęcych wróżb małżeńskich prze­
trwał do dnia dzisiejszego, tylko jorma uległa zna­
cznej zmianie. Dzisiaj urządza się Andrzejki jakd
zabawę, dostarczającą śmiechu i rozrywki.

Najbardziej rozpowszechnioną wróżbą i najstar­
szą jest lanie wosku. Z jego kształtów odczytuj,
się, co oczekuje dziewczynę w najbliższym czasie.
Wosk pokazać może postać przyszłego męża, możt
ułożyć się w kształt serca — to znaczy, że kocha,
może być również obrączka — co świadczy, że już
niedługo nastąpi zmiana stanu cywilnego. Czasami
niesforny wosk pokazać może kołyskę, « to już
zwiastuje przedwczesne kłopoty. Wszystkie obrazy
śledzone są przez dziewczyny (panów przy tym ab­
solutnie być nie może) z wypiekami na twarzach.

Innym, bardzo znanym zwyczajem jest ustawiani,
butów. Ta panna, której bucik pierwszy dosięgni.
drzwi, niechybnie Wkrótce założy ślubny welon.

W niektórych rejonach naszego kraju znany jest
również zwyczaj polegający na ustawianiu «;ę przez
dziewczęta w koło i kładzeniu przed sobą upieczo­
nego placka. Po krótkich śpiewach iopuszcza się do
koła psa, który dokonując wyboru jednego z ciast,
wskazuje, która z. dziewcząt pierwsza wyjdyąe za

mąż. Wróżbę tę spotyka się dziś rzadko, tak jak
odliczanie kołków w płocie — parzysty przepowia­
da małżeństwo, a nieparzysty — dalsze panieństwo,
HELENA ŚWIERZBINSKA Fot. CAF

Nikt się nie zdziwił
CZŁOWIEK w budce telefonicznej na jednej z najruchliw­

szych. ulic Nowego Jorku wyglądał jakby go wycięto 1 bank­
notu jednodolarowego, ale przechodnie bynajmniej nie zwró­
cili na niego uwagi. Był to aktor Richard Baschsrt, który w

peruce, ucharakteryzowany, w stroju prezydenta Jerzego Wa­
szyngtona udawał się właśnie na próbę kolejnego odcinka se­
rialu telewizyjnego „Valley Forge". Nikt się nie zdziwił.

Podarek z Nowego Jorku
JAPOŃSKI minister spraw zagranicznych Kiichi Miyazawa

po powrocie z USA wręczył jednemu z przywódców partii
liberalno-demokratycznej, Raizo Matsuno, upominek z Nowe­
go Jorku — zapalniczkę w eleganckim pudełku. Obdarowa­
ny podziękował, rozpakował prezent i... oddał ofiarodawcy,
który ze zdumieniem przeczytał napis na zapalniczce: „Madę
In Japan”,

TUITAM
O emancypacji — negatywnie

ZNANY pisarz zachodnioniemiecki Hans l-labe wyraża na

łamach „Er”, magazynu dla panów od ienną opinię na te­
mat skutków emancypacji: „Kobiety powinny nareszcie ło­
żyć na utrzymanie domu, siedzieć samotnie w kawiarniach,
zmieniać opony, odgarniać śnieg kiedy się żle czują, przepę­
dzać włamywaczy albo dać się im zastrzelić”.

Także immunitet?
JEDNA z gazet zachodnioniemieckich, „Hamburger Mor-

genpost”, skarży się na obyczaje dyplomatów z Bonn: „Ko­
rzystając z immunitetu dyplomatycznego ambasadorzy, kon-
sulowie i inni pracownicy placówek zagranicznych stawiają
zazwyczaj swoje samochody tam, gdzie obowiązuje zakaz par­
kowania pojazdów”.

Kobieta — technice
WYDAWANE przez kościół ewangelicki w RFN pismo „Zum

Thema” zamieszcza taką opinię z okazji Roku Kobiet: „Męż­
czyźni obracają się w świecie techniki. Ten świat jest wpraw­
dzie celowy, ale zimny. Jako równouprawniona partnerka
mężczyzny kobieta może obecnie tchnąć duszę w zimnó’
świat techniki”.

POZIOMO: 7. pikantna przy­
prawa, 8. kraj związkowy w

RFN, 9. bezdroża, wertepy, 10.
do wycierania naczynia, 11.
betonowe stanowisko obronne,
13. jedno z wielkich jezior a-

mery kańskich, 14. przyrząd do
lutowania, 17. czasem nawet

wynika z bajki. 21. syn Aga-
memnona, matkobójca, 22. do­
wódca chorągwi krakowskiej
w bitwie pod Grunwaldem, 23.
krajanka przekładana masą,
24. opiekun sportowca, 25. nie­
odłączny atrybut harcerskiej
zabawy, 26. kojarzy się z zała­
twianiem spraw na poczcie.

PIONOWO: 1. flirciarz, u-

wodziciel, 2. potomek kolonis­
tów hiszpańskich w Ameryce
Pd. (rodź, żeński). 3. inna na­
zwa konia szachowego, 4.
szczepionka przeciw ospie, 5.
zastąpił siennik, 6. biszkopt,
sucharek, 12. duża wyspa na

Morzu Egejskim, 13. wisi na

ścianie, 15. bolesna za paznok­
ciem, 16. wątły słabeusz, 17.
rodzaj haftu ażurowego, 18.
znany agrobiolog radziecki,
kontynuator prac Miczurina,
19. powstaje przy eksplozji po­
cisku, 20. mała kawiarenka.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 6. XII.

75 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 47”.
Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi

KRZYŻÓWKA
MODNE I PRAKTYCZNI

OBUWIE ZIMOWE

Z POLKORFAMU!

redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 5 BONÓW (po 100 zł

każdy) ufundowanych przez
PRZEDSIĘBIORSTWO HAN­
DLU ODZIEŻĄ — OTEX oraz

10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 45

POZIOMO: 3. pasjans, 8. tan­
go; 8. Razin, 10. trąba, 11. salut,
12. kolce, 14. piernat, 17. kaszta,
19. blotka, 20. kontestator, 23.

stacja, 24. orlica, 25. glazura, 26.
ikona, 28. gazda, 29. pycha, 31.
aorta, 32. ramka, 33. Palafox.

PIONOWO: 1. nalot, 2. Indra,
4. gnat, 5. szok, 6, Tuluza, 7.

dąbrowszczacy, 9. Nelson, 11.

spaghetti, . 13. eskalacja, 15. ich­
tiol, 16. armator, 18. aloza, 19.
błoto, 21. ochota, 22. blizna, 27.
Akra, 28. guma, 29. pajac, 30.

argot.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań w krzyżówce nr 45, z dnia
8/9XI.75r.BONYPO100zł

otrzymują: T. Opyrchał, M. Za-

piór, S. Majcher, S. Pańczyk, B.
Mlodziankowska — Kraków.
KSIĄŻKI: A. Wojtoń, W. Sosen-

ko, J, Bartke, B. Krause — Kra­
ków, K. Pawiuszek — Nowy
Sącz, M. Czajowska — Modlnica,
IV. Piestrak — Nowy Targ, W.
Gawron — Myślenice, L. Kawec­
ka — Skawina, L. Pudło, — No­
wy Sącz.

/ ILE ZNACZKÓW SIĘ UKAZAŁO? Ze względu na to, i.

informacje o nowościach bywają często spóźnione — trudno

być w tej materii „na bieżąco". Można natomiast podać licz­
bę znaczków, wydanych na .świecie do końca 1973 roku. Wg
katalogu Yverta w tym czasie ukazało się w sumie 200 224
znaczki. Prym wiodła Europa z 65 887 znaczkami, przed Ame­
ryką (43 250), Azją (41 736), Afryką (37 045) oraz Australią x

Oceanią (10 946). W Europie najwięcej znaczków wydał Zwią­
zek Radziecki (4416), wyprzedzając Węgry (3298). Anglia, „oj­
czyzna” znaczka pocztowego wydała do końca 1973 roku 979
znaczków. Na kontynencie amerykańskim przodują nie USA,
lecz... Nikaragua z 2707 znaczkami, przed Wenezuelą (2422).
W latach 1940—1960 rocznie ukazywało się na świecie ote.

2400 znaczków. W 1970 liczba ich wzrosła już do 8000.

LIST HANDLOWY SPRZED 2500 LAT. Jak podał czechoa
słowacki dwutygodnik „Filatelie”, powołując się na źródła
radzieckie, archeologowie leningradzkiego Ermitażu podczas

MACZKI
badań na południu Ukrainy znaleźli „list" z VI wieku przed
naszą erą. Znaleziska dokonano na wyspie Berezan na Dnie­
prze, niedaleko starożytnej greckiej kolonii Olivia. List jest
pisany po grecku i wyryty na ołowianej płycie cylindrycz­
nego kształtu. Znane są obecnie 4 „ołowiane listy”. Jeden zo­
stał znaleziony w Grecji, pozostałe w dorzeczu Dniepru. Ten,
o którym mowa, pisany był przez Greka Achillodara do sy­
na z żądaniem, aby doprowadził do porządku ważne sprawy
handlowe. (ZG)

Z okazji ze­
lektryfikowania
linii kolejowej
do Zakopanego
stosowany bę­
dzie w dniu 1

grudnia 1975 r.

przez UPT Za­
kopane 1 okoli­
cznościowy da­
townik, którego
reprodukcję za­
mieszczamy.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

W numerze 253 „GP” roz­
mawialiśmy z WŁADYSŁA­
WEM HASIOREM.

Tym razem nagroda-nie-
spodzianka przypadła w u-

dziale Edwardowi Sudero­
wi z Siepraw: a. Prześlemy
ją jak zwykle pocztą.

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

Jest Pan m. in. absol­
wentem krakowskiego Pań­
stwowego Liceum Sztuk Pla­
stycznych, które przygotowu­

je przecież do zawodu plasty­
ka, a nie aktora. Skąd za­
tem ta zmiana zainteresowań,
która nastąpiła już dość daw­

no, ale...

— Zmiana ta nie była
wcale czystym przypadkiem,
bo będąc jeszcze uczniem
LSP interesowałem się tea­
trem, robiłem dekoracje, po
czym zacząłem grać, no i

spodobało mi się to.

— W trakcie studióiu to

Państwowej Wyższej Szkole

Teatralnej w Krakowie zwią­
zał się Pan — i to bardzo
ściśle — z Teatrem STU.

— Wspominani tamten o-

kres pod koniec lat sześć­
dziesiątych — z ogromnym

sentymentem — były to bo­
wiem pierwsze samodzielne

próby wypowiedzenia się
na scenie, graliśmy wte­
dy spektakle: „Pamiętnik
wariata”, „Kobieta demon”.

— Potem zaraz rozpoczęła
się praca w Teatrze „Bagate­
la” — ówczesnych „Rozmaito­
ściach”.

— Dyrektor Halina Gry-
glaszewska umożliwiła nam

założenie grupy młodych
„Proscenium”. Zrobiliśmy —

wraz z Elżbietą Karkoszką,
Olgierdem Łukaszewiczem,
Januszem Nowickim, Janu­
szem Szydłowskim i nieży­
jącym już Janem Łukow­
skim — dwa przedstawie­
nia. A później zostałem za­
angażowany do Teatru Sta­
rego i jestem w nim do dzi­
siaj.

— Iw tym właśnie teatrze

otrzymał Pan rolę, o której
marzy niemal każdy aktor...

Czy otrzymanie jej jest kwe­
stią predyspozycji, czy talen­
tu?

— Jest połączeniem pre­
dyspozycji i wytężonej pra­
cy.

— Często mówi się e „tea­
trze aktora”, bądź o „teatrze

reżysera”...
— Dla mnie jest tylko je­

den teatr — i aktora i re­
żysera.

— Plany na przyszłość?
— W naszym zawodzie

można o czymś marzyć, coś
sobie .wyobrażać, ale plano­
wać nie można. A w tej

chwili mamy w teatrze

współczesną sztukę, raczej z

gatunku lżejszych, jako że
scena nie może być tylko, i
wyłącznie „świątynią”.
Rozmawiała:

IZABELLA BODNAR

Z kim rozmawiała

„Gazeta”?

Odpowiedzi prosimy nad­
syłać w terminie dziesięcio­
dniowym od daty ukazania
się naszej zgadywanki pod
adresem: redakcja „GP”,

31-072 Kraków, ul. Wielo­
pole 1. Uwaga! W losowa­
niu biorą udział tylko kart­
ki pocztowe wraz z dopis­
kiem „ZNANI — NIE ZNA­
NI”.

ODKRYCIA?

Literat Jerzy Putrament na

pytanie agencji „INTERPRESS”:
„Wprowadza Pan do swoich

książek wątki romansowe i sen­
sacyjne — czy stanowią one sa­
moistne wartości czy też używa
Pan ich jako przynęty dla czy­
telników” odpowiedział: „Tylko
jako przynęty. Uważam, że te­
matyka, którą się zajmuję jest
tak ciężkostrawna, że po to, by
ją udźwignąć, trzeba wsadzić ją
na jakiś silny ciągnik, gąsienico­
wy w miarę możności. Takim

ciągnikiem jest albo wątek sen­
sacyjny albo erotyzm”.

Może by my więc co zaorali?

Z ŻYCIA

WYŻSZYCH SFER

Red. Zbigniew Turek — publi­
cysta „Przekroju” (m. in. „Faj­
ka mniej szkodzi”) nie posiada w

domu już pieców, ale nie po­
siada jeszcze c.o. Ma jednak o-

grzewanie elektryczne — bate­
ryjne i zdany jest na łaski Za­
kładu Energetycznego. Którejś
nocy — podezas pracy nad nu­
merem świątecznym „Przekro­
ju” — zgasło u red. Z. Turka
światło. Interweniował w Zakła­
dzie Energetycznym, raz, drugi
raz, trzeci raz. Telefon milczał,
dyżurny spał. Muza jednak nie

opuściła red. Z. Turka i zadzwo­
nił do Komendy Miasta MO! Na­
tychmiast w jego domu zapaliły
się żarówki!

KRAKÓW PRZEMÓWILI

Niespodziewanie w 1 progra­
mie TVP pojatciła się spikerka
ALDONA MUSIAL, powiedziała
„Tu Kraków” i omówiła program
dnia. Fakt ten, po miesiącach
milczenia stacji na tym kanale,
wypada uznać za sukces zespołu
krakowskiego Telewizji Polskiej.
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INTERWENCJA
„Gazeta Południowa" z 12. XI.

75 donosi w notatce pt. „Rekla­
macja”: „Powszechnie wiadomo,
że załatwienie reklamacji han­
dlowej to duży sukces. Oto dwa

przykłady potwierdzające tę nie­
malże regułę. Mieszkaniec Tar­
nowa (nazwisko i adres znane

redakcji) oddał do naprawy do

punktu ZURT przy ul. Lwow­
skiej magnetofon stereofoniczny.
Uszkodzenie naprawiono ale przy
okazji zniszczono obudowę ma­

gnetofonu. O wymianę klient do­
bija się już drugi miesiąc. Inny
obywatel kupił buty produkcji
spółdzielni „Watra” w Szczaw­
nicy, w sklepie nr 53 w Tarno­
wie”. Na tym notatka się koń­
czy i należy się domyślać, że

„Gazeta Południowa” ma za złe

obywatelowi, iż nabył obuwie.

OPTYMISTYCZNE

„Express Wieczorny” doniósł,
że szwedzcy lekarze osiągnęli
duży sukces w zwalczaniu kar­
łowatości u ludzi. Produkowany
na skalę przemysłową preparat
Crescormon umożliwia pacjen­
tom, którzy poprzednio zatrzy­
mywali się na wysokości 100—125
cm, osiągnięcie wzrostu co naj­
mniej o 50 cm wyższego. Warun­
kiem powodzenia kuracji — pod­
kreśla gazeta — jest jednak roz­
poczęcie jej w wieku dzięcię-

cym. Tak więc wielu spośród
nas ma szanse, ale najpierw trze­
ba dokonać metamorfozy, prze­
mienić się w niemowlaka a póź­
niej zacząć stosować Croscor-
mon. Stopień trudności znaczny,
ale zawsze... szansa!

KOMUNIKAT
Pismo „Konkrety” zamieszcza

następujące ogłoszenie: „Zbig­
niew Bojarski (s. Kazimierza ur.

17. VIII. 1950, zamieszkały
Brunowie obwiniony o to, że 3.
XI. 1975 około godz. 14.30 w Lu­
binie, przy ul. Kopernika będąc
w stanie wskazującym na spoży­
cie alkoholu spowodował zgor­
szenie w miejscu publicznym w

ten sposób, że leżał na trawniku
w obecności osób dorosłych i nie­
letnich dzieci, uznany został
przez kolegium winnym zarzu­
conego wykroczenia".

Gdyby stał na trawniku nie

zapłaciłby pięciu tysięcy zło­
tych.

-fc
„Kurierek” dla małodusznych

poleca „SERCA W CZEKOLA­
DZIE — EKSPORTOWE”, masa

netto 25P g, oferowane przez za­
kłady „Kopernika” w Toruniu.

★
Już zacząłem myśleć, iż re­

dakcja sympatycznego „Studen­
ta” zapomniała o mojej skrom­
nej osobie. Żadnego cytatu, żad­
nej dedykacji, żadnego przedru­
ku. Moje przypuszczenia okazały
się jednak błędne. Dziękuję Wam

Koledzy. Wspierajmy się. Także

poprzez „Szpilki”, Rajca


